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Prezydent Bierut
wraca do czynnej pracy

w szeregach Polskiej Par iii Robotniczej 
Udział Prezydenta w plenarnym posiedzeniu KC PPR
WARSZAWA (PAP.). — Biuro Polityczne KC PPR wystosowało w 

imieniu KC PPR następujące pismo do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Bolesława Bieruta:

W okresie zakładania podwalin odrodzonej. Polski w zrozumieniu 
wielkich zadań, powierzonych Tobie przez cały naród na stanowisku 
Prezydenta Krajowej Rady Narodowej, a później Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, które w tym przełomów ym okresie wymagało poświęcenia 
wszyst(dch Twoich sil temu najwyższemu urzędowi państwowemu 
Polska Partia Robotnicza zwolniła Cię z więzów organizacyjnych, które 
łączyły Cię z naszą partią od chwili jej powstania.

Dziś, kiedy rola naszej partii, Jako 
czołowej siły w budownictwie od­
rodzonego na podstawach demokra­
cji ludowej państwa — jest w peł­
ni uznaną, w obliczu doniosłych za- 
dań, stojących przed naszą partią, 
a w szczególności umocnienia jej 
niezłomności ideowej w przededniu 
historycznej chwili realizacji pełnej 
jedności polskiej klasy robotniczej 
przez utworzenie Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, — KC PPR, pamię­
tając Twą wytrwałą walkę o wy­
zwolenie klasy robotniczej i wszyst 
kich ludzi pracy w Polsce na prze­
strzeni 40 lat, Twój udział w rewo­
lucyjnym ruchu robotniczym w 
najtrudniejszych okresach i oka­

zany w tej walce hart ideowy, pa­
miętając Twój ofiarny udział w walce 
narodowo-wyzwoleńczej i w kierów

nictwie Polskiej Partii Robotniczej, 
z ramienia której brałeś czynny u- 
dział w tworzeniu reprezentacji na­
rodu,- Krajowej Rady Narodowej — 
zwraca się do Ciebie o powrót do 
czynnej pracy w Polskiej Partii Ro­
botniczej.

¥ * *

Prezydent Rzeczypospolitej ob, 
Bolesław Bierut w związku ż tym 
wezwaniem wziął udział w plenar­
nym posiedzeniu KC PPR.

Rozkaz ministra Obrony Narodowej

Lotnicłwo w służbie pokop
WARSZAWA (PAP). — Z okazj^ 

dorocznego święta odrodzonego lo-tni 
ciwa polskiego', minister Obrony Naro 
do w ej wydał rozkaz, w którym m. in. 
stwierdza:

W ^niu 5 września br. Polska Lu­
dowa obchodzi doroczne Święto Odro 
dzonego Lotnictwa Polskiego. |

Bezpośrednio po zwycięskiej woj­
nie święto to było przede wszystkim 
świętem lotnictwa wojskowegd, które 
przyczyniło się' do pogromu hitleryz 
mu.

Dziś Święto Lotnicze obchodzimy w

NOWA WIEŚ POLSKA
• l'T '1 EGOROCZNE Święto Doży­

nek zbiega się z czwartą 
rocznicą wydania dekretu o 

Reformie Rolnej. Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, aktem z 
6 września 1944 roku ogłoszonym 
w wyzwolonym Lublinie, urzeczy­
wistnił pragnienia wsi polskiej, by 
ziemia znalazła się w rękach jej od 
wiecznych oraczy.

Długo czekał chłop polski ńa li­
kwidację na wsi twierdz wyzysku, 
wstecznictwa i upośledzenia mas lu 
dowych. Przebywał w nich bez­
piecznie magnat i obszarnik, ^pły­
wający w dostatkach, bogacący się 
pracą najtańszej siły roboczej w 
Europie,, strzegący swego stanu po­
siadania j zadawnionych przywile­
jów. Odgradzał on chłopa od cywi­
lizacji i oświaty — pilnie bacząc, że 
bv do jego zatęchłej chaty nie prze­
niknęła kiedyś świadomość należ­
nych mu praw ludzkich i obywatel 
©kich.

Właściciel rozległych obszarów ról 
nycn wyciskał swe piętno na całym 
życiu narodowym. Toczył bowiem 
nieustanną walkę z postępem, osła­
biając siły Polski i utrzymując ją 
w stanie niebywałego zacofania.

Polski Komitet Wyzwolenia Naro 
dowego, reprezentujący wszystkie 
postępowe warstwy społeczeństwa, 
uznał za naczelne swoje zadanie 
likwidację tej prawdziwej ostoi 
wstecznictwa na wsa. Chłop otrzy­
mał ziemię. Z wyrobnika i fornala 
stał się gospodarzem. Ze sługi, całe 
życie wykonującego wolę praco­

dawcy, został obywatelem decydu­
jącym o życiu kraju.

Objąwszy w swe władanie zie­
mię, chłop w najtrudniejszym okre 
sie naszego życia zapewnił chleb 
żołnierzowi na froncie, robotnikowi 
odbudowującemu fabryki, inteligen­
cji odnawiającej nasz aparat pań­
stwowy. Stał się poza tym jednym 
z twórców nowej Polski, przekształ 
cających byt narodu. Wespół z klasą 
robotniczą i inteligencją pracującą 
ugruntował on reformy społeczne 
w kraju, przyczyniając się do zwy­
cięstwa obozu, który ocaliwszy 
ojczyznę w wojnie, wiedzie ją do 
rozkwitu w czasie pokoju.

Procesy, których terenem stała 
się wieś w wyniku reformy rolnej, 
nie zostały jeszcze zakończone. Nie 
znikł dotąd ze wsi wyzyskujący bie 
dotę bogacz i nie przestało oddzia­
ływać na jej życie wrogie Polsce 
Ludowej wstecznictwo.

Ale przemiany, które na wsi za­
szły, już jej z obranej drogi nie za­
wrócą. Wieś pójdzie naprzód: ku
dobrobytowi, ku zdobyczom cywili­
zacji, ku wysokiej kulturze. Jak by 
ła do niedawna wyłącznie naszą kar 
micielką, tak nadal będzie również 
współtwórczynią wszystkich • dóbr 
wytwarzanych pęzez naród.

Bo dzięki reformie rolnej i wła­
dzy ludowej wieś już wyszła z 
opłotków. Kroczy ona teraz szero­
kim gościńcem współczesnego życia 
polskiego — ku swej pięknej przy­
szłości.

S. Z.

szerszych ramach. Jako hasło świę­
ta-lotniczego w bieżącym roku wysu 
nięto: „Lotnictwo w służbie pokoju**. 
Manifestujemy w ten sposób wyraź­
nie, że Polska Ludową rozbudowując 
nowoczesne, silne lotnictwo nie ma 
zamiarów agresywnych, lecz przeciw 
nie wespół z potężnym -lotnictwem 
Z -Vtązku R a d z i c - c 4 r 5 Innych kra­
jów demokracji ludowej. na stra 
ty pokoju.

Dziś Święto Lotnicze stało się ma­
nifestacją zjednoczonego wysiłku 
' wórczego wszystkich organizacji pra 
cujących dla sprawy rozwoju lotni­
ctwa naęzego narodu..

Tylko wspólna, skoordynowana pra 
ca we wszystkich gałęziach twórczo­
ści lotniczej przy ' m-pr^nym i mate­
rialnym poparciu cafego społeczeń­
stwa — doprowadzi do rozwoju pol­
skiego lotnictwa w służbie pokoju i 
rozwoju naszego kraju.

W dniu Święta Lotnictwa zwracam 
się z gorącym apelern do wszystkich 
lotników. - personelu lątataęećo. teoh- 
vcznego. pomocniczego, do wszyst­
kich ż^łn-ferzy. do całej młodzieży, do 
robotników i inżynierów przemysłu 
lotniczego, aby. pomni wielkich zadań 
przed . nimi stojących wobec Narodu 
Polskiego wzmocnili swe wysiłki w 
pracy dla zbudowania silnego lotni­
ctwa Polski Ludowej.

W DNIU DZISIEJSZYM ODBĘDZIE SIĘ WE FROMBORKU (WOJ. OLSZTYN* 
SKIE) OTWARCIE MUZEUM IM. KOPERNIKA.

NARÓD ZŁOZY PRZEZ 1 TO HOŁD DZIEŁU JEDNEGO Z WIELKICH 
SWOICH SYNÓW l NAJWIĘKSZYCH UCZONYCH ŚWIATA.

N A  Z D J Ę C I U :  WIDOK NA GÓRĘ KATEDRALNĄ WE FROMBORKU, PO. 
ZBOCZACH KTÓREJ CZĘSTO PRZECH ADZAŁ SIĘ KOPERNIK.

Rząd czechosłowacki składa hołd

PAMIĘCI Dr E. BENESZA
Tydzień żałoby w Czechosłowacji

PRAGA (PAP). — W sobotę rano 
odbyło aię nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu czechosłowackiego, ne któ­
rym premier Zapotocky złożył oświad 
czenie w związku ze zgonem II pre 
zydenta republiki dr. Edwarda Bene 
sza.

Rząd postanowił ogłosić w całym 
kraju 7-dn-iową żałobę oraz powołać 
Specjalną komisję rządową, która po 
czyni .przygotowania do pochowania 
zmarłego prezydenta na koszt pań­
stwa.

Rząd postanowił wypłacać małżonce 
zmarłego prezydenta Hannie Beneszo 
wei dożywotnio pensję ministra.

Premier Zapotocky w przemówieniu 
swym nakreślił sylwetkę dr Benesza 
jako polityka i człowieka.

Mówca podkreślił, że dr. Benesz, 
był człowiekiem postępu i zdecydo­
wanym przeciwnikiem reakcji faszy­
stowskiej Reprezentował on postępo 
we i demokratyczne siły • republiki;! 
pragnąc zapewnić republice czechosło 
•waoklej -niepodległość,..:— . ;

Podkreślając, że prezydent Benesz 
,popierał i  realizował program koszy­
cki, który 'łożył fundamenty ustro­
ju demokratyczino -  ludowego w Cza- ( 
chosłowacji. premier Zapotocky o- 
świadczył. „W imieniu rządu czecho­
słowackiego., składam hołd . pamięci d«r 
Benesza. Jego nazwisko, będzie po 
wsze czaśy 7 z wielkim wyśił

kiem ludu pracującego C2ech i Sło­
wacji, zmierzającym do zbudowania; 
silnej i szczęśliwej republiki**.

PRAGA (PAP). — Na ręce rnałżonj 
ki zmarłego prezydenta Benesza na­
pływają depesze z wyrazami współ­
czucia. Depesze takie m. iii. przesłali 
minister obrony generał Svoboda, mi 
nister spraw wewnętrznych Nosek, 
przewodniczący Zgromadzenia Narodo 
wego, Olrich,

Finie spotkanie
gubernatorów  Niem iec
BERLiN (obsł. wł.). «— W sobotę 

po południu odbyła się piąta z ko* 
lei konferencja dowódców czterech 
stref okupacyjnych w Niemczech. 
Gubernatorowie omawiają sprawę 
waluty w Berlinie na podstawie in­
strukcji,'.przesłanych im przez, od* 
nośne rządy po rozmowach moskiew
lidcfi. '"

Dotychczas nie wiadome jakie po* 
stępy mają prace, jednak koresponw 
denci donoszą, że podczas gdy w 
czaśie pierwszego spotkania, we wto 
rek, atmosfera była naprężona, o- 
bęcnie daje się zauważyć szybsze 
tempo prac.

W miejscu niedawnych waik

urządzono mecz piki nożnej
LONDYN (PAP). Jak donoszą z 

Jerozolimy, w Negevo doszło do wy 
jątkowego na tle obecnej sytuacji 
w Palestynie, wydarzenia.

Oficerowie wojsk egipskich, zaj­
mujących pozycje w bliskiej odle­
głości od osiedla żydowskiego, zja­
wili się tam z propozycją rozegra-

nia .meczu piłki nożnej. Żydzi zgo­
dzili się na mecz. Nazajutrz przyby 
ła do osiedla drużyna egipska. Mecz 
zakończył się zwycięstwem druży­
ny żydowskiej w stosunku 5:1. Ara 
bowie zaprosili zwycię­
skich przeciwników w jednym z 
najbliższych dnj na kawę.

Ustalenie cen ciemniaki
WARSZAWA (PAP.). — Biuro

Cen przy Ministerstwie Przemysłu i 
Handlu ustaliło z dniem 1.9. b.r. ce­
ny ziemniaków jadalnych, dostar­
czanych do większych miast i ośrod

port w San Francisco sparaliżowany

Stroik robotników portowych
SAN FRANCISCO (API). Amery­

kańska flota ną Pacyfiku została 
całkowicie sparaliżowana no skutek 
strajku 12000 pracowników porto­
wych, który nastąpił po zerwaniu 
rokowań między przedstawicielami 
związku zawodowego a właściciela­
mi statków.

120 statków jest już unierucho­
mionych. Wiele firm eksportowych 
zmniejszyło produkcję, spodziewa­
jąc się przedłużenia strajku

Anglicy nie wierzą
w przyszłość Im perium
LONDYN. Ministerstwo Kolonii odczu­

wa trudności w obsadzaniu stanowisk 
państwowych w krajach Imperium Po 
zakończeniu wojny wakowało 5 tysięcy 
posad w dominiach. W społeczeń­
stwie szerzą się poglądy, że stanowiska 
kolonialne są tymczasowe.

Strajk przybrał ręzmiary „walki 
do ostatniego tchu“ .

Przywódcy związków uprzedzili 
robotników, że strajk trwać będzie 
od 4 do 6 miesięcy.

Armatorzy (właściciele statków) 
zajęli łatwe w tych warunkach do 
przewidzenia stanowisko -oskarżając 
związki zawodowe o „inspirację ko 
munistyczną".

ków przemysłowych. Cena za 100 kg 
ziemniaków loco wagon st. załado­
wania wynośić będzie 570 zł.

W sprzedaży detalicznej ziemnia­
ków na stacjach docelowych, do­
puszczalny jśst zysk 27 proc. Cena 
ta po zaokrągleniu wyniesie 720 zł. 
za 1 q. Natomiast w sprzedaży de­
talicznej w sklepach spółdzielczych 
i państwowych 1 kg. ziemniaków 
kosztować będzie 8 złr W tym wy­
padku wzięto pod uwagę zysk brut­
to 44 proc., oraz cenę §70 zł. za 1 q 
loco wagon st. załadowania. 1 q. 
ziemniaków w sprzedaży hurtowej, 
od 1 tony wzwyż bezpośrednio z 
wagonu kosztować będzie na sta­
cjach docelowych przy dopuszczal­
nym zysku brutto 20 proc. — zł 684.

P a n ik a  n a  F iiissśn arJ h

Olbrzymi wybuch wulkanu
MINDANAO — FILIPINY (API) 

Cała wyspa Camiguim zadrżała w 
posadach przy olbrzymim wybuchu 
wulkanu Hibekhibek.

Przeszło 70.000 mieszkańców wy­
spy przerażonych pomrukami wul­
kanu, ucieka w panice, usiłując

przedostać się przez morze Mindą* 
nao do miasta tejże nazwy.

Samoloty stwierdziły unoszące się 
kłęby dymów do wysokości 8.00® 
stóp nad środkową częścią wyspy. 
Lawa szerokim strumieniem spły­
wa po zboczach rozszalałego wul­

kanu.

A CeA<x 10 zł
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MARSZAŁKOWIE H I T L E R A
w oczekiwaniu na wymiar sprawiedliwości

P RZED trybunałami międeyns- 
rodowymi i sądami ouatere 
sowanych krajów, przesunęły 

się już tysiące byłych marszałków 
i generałów niemieckich. Bez bu. 
ław, orderów i szlif, za to z cię­
żarem zbrodni, którym podobnych 
szukano by daremnie w  historii wo 
jen do roku 1939. „Geniusz" niemiec 
ki wynalazł bowiem nowy sposób 
prowadzenia wojny. Sposób, który 
co prawda ułatwiał osiąganie zwy­
cięstw, ale deptał równocześnie 
wszelkie umowami międzynarodowy 
mi ujęte prawa i zwyczaje.

Na ławach oskarżonych zasiadali 
po kolei ludzie o nazwiskach nawet 
tak głośnych, jak Goering, Keitel, 
Raeder, Doenitz, czy JodL Można 
było więc oczekiwać, że sieć spra­
wiedliwości wyłowi niezadługo 1 lu­
dzi tej miary, co np. Brauchitsch, 
Rundstaedt i Mannsteih. Były to 
bowiem zbyt grube ryby, by mogły 
wyniknąć się rybakom z biretami 
sędziowskimi na głowie.

Rosji do grudnia 1941. Brauchitsch 
byt przecież naczelnym dowódcą 
niemieckiej armii lądowej, którą ob 
jął po Fritschu.

Rundstaedt i Mannstein. nato­
miast przerastają go znacznie jeśli 
chodzi o przestępczość wojenną.

W ł a ś n ie
przypom niano sobie o  nieb

Ale już w kilka dni po ogło-r 
szeniu wiadomości, że z kolei i ta 
trójka stanie przed sądem, by odpo 
wiedzieć za popełnione zbrodnie, w 
Anglii rozległ się szum. Pisma prze 
drukowują listy i wypowiedzi lu­
dzi, dla których wytoczenie procesu 
tym trzem byłym marszałkom nie­
mieckim byłoby „plamą na honorze 
armii brytyjskiej". Brytyjski gene­
rał Gough uważa nawet, że w wy­
padku sądzenia Brauchitscha, Run- 
Staedta 1 Mannstelna, należało by 
na ławie oskarżonych postawić rów 
nleż Eisenhowera za to, że dokonał 
inwazji w  Afryce -i Normandii. 
Według Gough a najazd Niemców na 
Polskę, Czechosłowację, Rosję, Frań 
cję, Belgię, Holandię i  Norwegię 
jest więc tym samym, co robił 
Eisenhower. Należało by wobec 
tego zapytać, dlaczego nie wymie­
nia się także Montgomery^ego i Ted 
dera, skoro dopomagali Eisenhowe­
rowi?

To zrównywanie trzech zbrodnia­
rzy niemieckich z wielkim dowódcą, 
prawym żołnierzem i człowiekiem, 
jakim jest Eisenhower, nie przyno­
si Goughowi zaszczytu.

Być może, że z pomiędzy tych 
trzech Brauchitsch zdołałby jako 
tako usprawiedliwić się z tego, co 
czynił; dowodził przecież tylko do 
19 grudnia 1941. Fakt jego ustąpię 
nia byłby zaś chyba też silnym ar­
gumentem w rękach obrony. Nie 
mniej i na nim ciąży odpowiedział 
ność za przygotowanie i  sposób 
prowadzenia wojny w Polsce, Frań 
cji, Belgii, Holandii, Norwegii i

\ASZE ECH A

N aśladow ca planów  
S e h lie ffea a

Rundstaedt zaczai tę„karj«rę“  ju i 
jw  Polsce. Wydal on pamiętny roz­
kaz bezwzględnego bombardowania 

j również nie wojskowych obiektów 
Warszawy, by w ten sposób przy­
śpieszyć załamanie się ludności t 
kapitulację polskiej stolicy. We 
Francji dowodził grupą, operującą 
w  kierunku na Kanał i  masowymi 
rozstrzeliwaniami zakładników fran 
cusklch, łamał opór ludności cywil­
nej. W wojnie przeciwko Rosji pro 
wadził grupę południową, zdobywa 
jąc sukcesy i teren metodami, wy 
próbowanymi w  Polsce i Francji.

W grudniu 1944 zerwał się jeszcze 
do wielkiego skoku w  Ardenach,

| N adm iar ochotników  
■ do pracy

W ostatnich czasach o b m w d e m y  ta 
Warszawie. ogromny natłok zgłasza ją­
cych  się do ptacy to Urzędzie JSatnid- 
nimia. To tfzitcne zjawisko tok tłuma­
czy „GLOS LUDU":

, .Zjawisko paradoksalne. W Warsza­
wie notoryczn i cierpiącej na brak rąk 
roboczych, w  okresie największego na-

► silenia sezonu budowlanego, tak wielka 
‘ Ilość ludzi poszukujących pracy. A  je-
► szcze niedawno, jeszcze w  lipcu było tu 
f zupełnie „przestronnie14. Skądże się te-
► raz nagle wzięto tylu bezrobotnych?
► Charakterystyczny jest takt, te  więk-
► szość z Interesantów, zgłasza się tu po
► raz pierwszy 1 co jeszcze ważniejsze, 
[ nie posiada żadnych dokumentów, 
! stwierdzającyon gdzie przedtem praco­
wali. Ludzie d  n ie umieją podać, jakie 
mają kwalifikacje, twierdzą, te  świa­
dectwa, spaliły lm się w  czasie powsta­
nia*4, nie posiadają żadnych dowodów, 

; ie  pracowali po wyzwoleniu, tłumacząc,
te  byli zatrudnieni „tu  1 tam, prywat­

n ie , te  tam, gdzie pracowali nie wyda- 
; ją zaświadczeń** Ud. itp. Zaofiarowanej 
; pracy w większości wypadków nie przyj 
mują.

Cóż to m ludzie l  w  jakim celu tak 
; „tłumnie I szumnie** ściągnęli nagle do 
; Urzędu Zatrudnienia"? Nie trzeba być 
; Sherlockiem Holmesem, żeby odgadnąć 
;tę zagadką. Jeżeli ludzie rejestrują się 
; w  UJŁ, a pracy nie przyjmują, to samo 
[przez się nasuwa się wniosek, że reje- 
; stracja ta jest im w jakimś celu potrzeb 
;na, A  na to z kolei, znajdziemy odpo- 
[ wiedź, przeglądając uważnie gazety z 
[ostatniego miesiąca. Ukazał się bowiem 
[ dekret o najmie lokali, mocą którego od 
; podwyżki komornego zwolnieni będą 
[ludzie pracujący, lub zarejestrowani ja- 
[ ko bezrobotni. Na wszelkiego rodzaju 
; handlarzy, spekulantów itp. „prywatną 
; inicjatywkę*4 padł blady strach. Od cze- 
[goż jednak spryt? Oto całe falangi lu­
dzi, którym do tej pory nie przyszło do 

[ głowy, by  zabrać się de uczciwej pra- 
[ cy, a którzy zdobywali przez cały czas 
[środki utrzymania (I to więcej niż do- 
[ brego utrzymania) wszelkimi sposobami, 
[tylko nie pracą, teraz nagle rejestrują 
[się jako 'bezrobotni. Potrzebna lm jest 
[ karta rejestracyjna do jeszcze jednego 
[ szachrajstwa, óo  jeszcze jednej "„lipy41.

Dzieci radzieckie
che«| wrócić do k ra ją
BERLIN (PAP). Jak donos* agen 

cja AON, brytyjskie władze okupa­
cyjne, nie bacząc na protest rtatóee 
kiej komisji repatriacyjnej, zatrzy­
mują w swej strefie 4 tysiące dzie­
ci, których rodzice i krewni są oby-* 
ŵatteHami Związku Radzieckiego.

Trzeci turnus 
„Służby Polsce**

WARSZAWA (PAP). — Rozpoczął 
się S-ci x kolei turnus brygad ,,Słut- 
by Polsce", Weźmie m nim udział 
przede wszystkim m łodzież wiejska. 
'Uczestnicy bieżącego turnusu zabroń 
mieni me. terenie Warszawy, pracować 
będą nadal p rzy  trasie W — Z no od  
ciwkach Lesano — Młynarska, przy ul. 
Zygnumtowsiłriej oraz paszy budowie 
Centralnego Bomu Młodzieży Pol­
skiej.

którym natchniony wizją starego 
planu Schlieffena, zamierzał oddzie­
lić Montggmcry‘ego od Bradley*a 1 
po wypchnięcia XXI grupy brytyj­
skiej do m on» odwrócić tragiczne 
losy wojny. Rozbił nawet I armię 
amerykańską, ugrzązł jednak w koń 
cu nad rzeką Ourthe. Najwidoczniej 
w tej ofensywie wpisał się w przy 
kry sposób w  pamięć Amerykanów, 
zarzucają mu bowiem m.in. rozstrze 
1 iwanie jeńców amerykańskich. I 
dlatego Amerykanie domagają się 
dziś osądzenia tego zbrodniarza. 
„Wyczyny" Rundstaedta nikną jed­
nak w porównaniu z tymi, których 
w roku 1941 dopuścił się na Ukrai­
nie.

Przeciw nik W aiutSna  
i K oniew a

Dorównał mu pod tym względem 
jego pośredni następca na froncie 
wschodnim, Mannstein; po Rund- 
staecie dowodził tam bowiem przez 
pewien okres Bock, po którym do­
piero przyszedł Mannstein.

Laurów na tym stanowisku Man­
nstein nie zebrał, a po katastrofie 
pod Kir o wog radem, gdzie Watutin i 
Koniew zamknęli )  zniszczyli I 
dywizyj, nie wymyślił jud nic in­
nego, jak tylko t-zw, skrócenie iron 
tu, który wyginał się od tej chwili 
coraz gwałtowniej na zachód, aż 
pękł w  dwóch miejscach 1 rozpadł 
się na trzy, kierunek na Berlin obie­
rające, cząstki.

Mannstein ma jednak swą kartę 
w historii wojen, którą mu proku­
rator pokaże podczas procesu. Na­
pisane są na niej trzy słowa: Char­
ków, Rostów i Taganrog. I  właś­
nie za te trzy miasta Mannstein bę­
dzie musiał teraz odpowiadać nie 
tylko przed sądem, ale również 
przed całą ludzkością. Groby setek 
tysięcy kobiet, dzieci i starców 
zamęczonych w miastach podczas 
t.zw. ,,Verltungsmassnahmen" 1 na 
długich szlakach marszu na zachód 
do fabryk Kruppa i I.G. Farben- 
industrie, będą chyba wystarczają­
cym dowodem winy tego zbrodnia­
rza. E. WILK

»»Tlrzeclgy siła** nS&zej&gnes <fo cztffm i
A b y  r a t o w a ć  F r a n c f ę

Partia Komunistyczna bierze odpowiedzialność za losy republiki
PARYŻ (API). — Prezydent Fran 

cji yincent Auriol prowadził wczoraj 
od we ŝsny-ch ©odaia ranziyoh dal&ze 
narody w celu wyznaczenia kandy­

data na premiera.
Auriol przyjął delegację partii ra­

dykalnej i socjalistycznej' między in­
nymi poprzedniego premiera Andre 
Marie.

Przyjęty został również Reme Plfr- 
ven z  demokratycznej a socjalistycz­
nej Unii Rochu Oporu, który ostat­
nio nawoływał do sojuszu między par 
•tłami „trzeciej siły".

W ciągu dnia wczorajszego, Robert 
Lecourt, były minister sprawiedliwo 
ści w rządzie Marie z ramienia po­
stępowych katolików (MRP) odrzucił 
nieoficjalną propozycję utworzenia 
nządu. Prezydent Aurioł zwrócił się 
z prośbą do Lecourfa o podjęcie prć 
by pogodzenia MRP z socjalistami 
lecz Lecourt po krótkiej nieobecności 
powrócił do prezydenta oświadczając, 
że próba jego spaliła na panewce.

W związku z przewlekającym się 
kryzysem rządowym, Francuska Par 
tia Komunistyczna ogłosiła odezwę 
stwierdzającą, że fakty wykazują, iż 
utworzenie silnego i trwałego rządu 
bez udziału partia, komunistycznej jest 
niemożliwe. Samowolne wyeliminowa 
nie ministrów komunistycznych, któ 
re nastąpiło na rozkaz imperialistów 
amerykańskich, było właśnie przyczy­
ną. która spowodowała niestałość rzą

dów i zwiększyła trudności we wazyat 
Mdh dziedzinach życia Francji. Frań 
cusfea Partao. Komunistyczna, w tro­
sce o  położenie kresu sytuacji, szkód 
■liiwej dla interesów kraju, dekdaruje 
gotowość wzięcia na siebie odpowie­
dzialności z tytułu udziału w rządzie 
jedności demokratycznej, ażeby umoż 

] fldwić politykę odrodzenia gospodar­
czego i finansowego, zapewnić podmie 
sienie siły nabywczej mas pracują­
cych, uratować niepodległość mrodo 
wą i bronić republiki.

PARYŻ. — W Paryżu przywódca 
MRP Schuman ponownie podjął się' 
misji utworzenia rządu. Decyzję tę! 
■wziął on po konferencji z  prezyden-. 
tern Auriolem, w której brał również! 
udział były premier Marie.

Wczoraj w  późnych godzinach wie! 
czarnych Schuman przeprowadził kon 
sultację- z przywódcami partii poli­
tycznych „[trzeciej siły". Paul Rey- 
naud, który znajdował się ostatnio na 
letnisku, został wezwany do Paryża, 
gdzie konferuje obecnie z Andre Ma­
rie.

Po 50»du latach rząilów

Królowa Wilhelmina abdykowała
AMSTERDAM (APT). Dz4ś — po 

50 latach panowania — królowa 
Wilhelmina holenderska przekazu­
je władzę swej córce Juliannie.

Królowa mieć będzie po abdy­
kacji tytuł księżnej Niderlandów.

W czasie swego panowania kró­
lowa Wilhelmina podpisała 400.000 
dokumentów, przeczytawszy wszyst 
kie osobiście.

Schacht jest w o l n y
Dr. Ujalm-ar Schacht' ■— b. mini­

ster skarbu Rzeszy odzyskał wol­
ność. Moz© już rozpocząć na nowo 
działalność „dla dobru Europy i 
świata". Denazyftkacyjny Sąd Ka­
sacyjny stwierdzał wprawdzie, że 
Schacht współpracował z Hitlerem 
I wygłaszał nawet mowy prohitle- 
rowskie, ale nie znalazł w  tych wy­
stąpieniach cech przestępstwa. Zu­
pełnie słusznie! Gdyby chciano uka 
nać wszystkich, którzy wygłaszali 
prohitłerowskie mowy, życie na dzi 
siejszym obszarze Niemiec zamarło 
by zupełnie.

Kierownicy państw zachodnich 
uważają zapewne, że pod ich okiem 
dr. Schacht będstfe roba to, czego 
on| sobie życzą.. Zapominają tylko; 
że w  osobie dr. Sfchachta mają do 
czynienia z  genialnym żonglerem, 
który już raz zdołał oszukać cały 
świat, z przedstawicielami mo­
carstw zachodnich na czele.

Dr. Schacht potrafił tak mane­
wrować, że skarb Rzeszy był pusty, 
gdy szło o zapłatę odszkodowań; na 
toraiast zawsze znalazły się w nim 
pieniądze na cele, zupełnie niezgod 
ne x duchem traktatu wersalskiego.

Narzucone Niemcom w tym trak 
tacie odszkodowania wynosiły 269 
miliardów marek, płatnych w  cią­
ga 42 lat. Niemcy zgadzali się sami

» P o k o i o v e «  p l a n y
IJS\

BERLIN (APL). — W Waszyngto­
nie toczą się rozmowy w sprawie 
ogłoszenia eksterytorialności Zagłę­
bia Ruhry. Piań ten idzie po linii 
propozycji niemieckich przemysłow­
ców.

Co się tyczy zakładów zbrojenio­
wych na terenie Niemiec zachod­
nich, zakłady te nie tylko mają zo- 
►stać utrzymane, ale nawet ulec e- 
fnergieznej rozbudowie.

na sumę stu miliardów, z -czego 20 
miał® być płatnych natychmiast, 
reszta zaś — w  ratach rocznych. A 
więc — pieniądze były. Gdy jednak 
do ugody nie doszło, pieniądze znik 
nęły. „Biedne" Niemcy zapłaciły po 
długich targach i konferencjach — 
19.995 miliardów marek, a więc 
mniej, niż wynosiła zadeklarowana 
przez nich pierwsza rata. Zapłacili 
zresztą pieniędzmi wytargowanymi 
od państw zachodnich. Bo dr. 
Schacht tak kierował polityką fi­
nansową i tak potrafił ją  przedsta­
wić, że w  obawie, aby „wielki | kul­
turalny naród. n#e zaginął** mocar­
stwa zachodnie udzielały Niemcom 
20,5 miliardów marek pożyczek.

Hitler w ciągu sześcioletnich rzą 
dów przedwojennych nie zdołałby 
przestawić całej gospodarki nasodo 
wej Rzeszy na cele wojenne. Nie 
mógł odbudować w  tak krótkim 
czasie niemieckiej potęgi misternej 
bez pieniędzy. Pieniądze wyczaro­
wywał dlań dr. Schacht, prowa­
dząc, już jako min®stter w rządzie 
hitlerowskim, dzieło przygotowania 
kraju do wojny.

Sam dr. Schacht nie brał w  niej 
czynnego udziału, n?e mordował, 
nie palił wsi i  miast Złym jest jed­
nak sędzią ten, lato chce karać tyl­
ko rozdających uderzenia mieczem. 
Dobrym sędzią jest ten, kto odcina 
tzzym&jąoą ten mfecz rękę.

63-letnia królowa rozwiązała wie­
le kryzysów parlamentarnych, udzie 
l»ła 25000 specjalnych audiencji, 
mianowała 3890 burmistrzów, przy­
jęła 311 ambasadorów, wydała 450 
oficjalnych banikietów i 850 obia­
dów, nosiła żałobę 135 razy po zgo­
nach członków rozmaitych dynastii 
europejskich, 924 razy odwiedziła 
miasta i wsie prowincjonalne^ była 
obecna, na 560 wystawach, otwo­
rzyła 200 portów { śluz i była obec­
na na 1200 koncertach i sztukach.

Wczoraj królowa Wilhemina przy 
jęła defiladę 800 okrętów wojen­
nych-i statków handlowych z jachtu 
królewskiego „Piet Hein".

Wsn>6ba4HWlniciwo pracy dato krajowi

14 mil. złotych oszczędności
WROCŁAW. — W Dyrekcji Okręgowej 

Kolei Państwowych we Wrocławiu od­
była się konferencja, na której podsumo

[ WARSZAWA. (PAP) E Wrocław*a przy 
był do Warszawy wraz z małżonką sir 
[ John Boyd Orr, b. dyrektor naczelny 
organizacji wyżywienia (FAO),

Sir John Boyd Orr Jest wybitnym  
naukoweem  i enau?cq zagadnień wyży­
wienia i rolnictwa.
■ WARSZAWA. W dniu 3 bm. w salo­
nach Prezydium Rady MUuistrótu odby­
ta się dekoracja odznaką Odbudowy 
Warszawy .dziennikarzy, którzy współ­
działali w  propagowaniu odbudowy s to ­
licy.
[ GDAŃSK. Do portu gdańskiego przy­
był duński statek „Chara Clausen" ,  przy  
wożąc z  KaUitng 32$ konie.

PRAG A 2—3 października br. odbędzie 
się tu ogólnokrajowy zjazd młodzieży 
czechosłowackiej. Tematem obrad zjaz­
du będą wyniki międzynarodowej kon­
ferencji młodzieży pracującej w War­
szawie.
[ GDAŃSK. Statek pożarniczy Głównego 
• urzędu Morskiego „Płomień," przezna­
czony do gaszenia pożarów to portach, 
| został przekazany do eksploatacji WSŁOWO POLSKIE N r 345

dntu 12 bm. nastąpi uroczystość poświę­
cenia statku.

BRUKSELA. W Kongo Belgijskim, na 
Unit między CottemumviU« a Blteabeth- 
cute uległ katostroflt samolot pasażer­
ski typu Dakota. Przypuszcza się, ta 
wszyscy pasaterotoia i  członkowi* za­
łogi ponieśli śmierć.

ATENY. Dziesięciu patriotów greckie*, 
którzy zostali przez sąd wojskowy tka* 
zani na śm ierć stracono w  Kozani, w  
zachodniej Macedonii. Jest to notry akt 
terroru przeciw  ludności Grecji, która 
nie chce się zgodzić s faszystowskimi 
rządami.

BERLIN. Francuski zarząd wojskowy 
w Berlinie przeprowadzał w drugiej pa 
łowię sierpnia ewakuację Francuzów s  
Berlina. Dotychczas opuściło Berlin 2.409 
francuskich obywateli, zarówno w ojsko­
wych jak  i  cywilnych.

KATOWICE. W edu  udostępnienia ko 
nurnika cji lotniczej dla eurtedcających 
Wystawę Ziem Odzyskanych PLL  . .L o t" , 
wprowadzają z dniem o bm. bilety po­
wrotne za zniżką 75 proc.

wano dotychczasowe osiągnięcia współ­
zawodnictwa pracy na kolei. W akcji 
współzawodnictwa we wrocławskim, o- 
kręgu kolejowym udział bierze 25.0ii 
osób. W  wyniku wprowadzanych uspra­
wnień wydajność pracy w porównaniu 
z rokiem ubiegłym wzrosła o  M pro­
cent. Przeciętna szybkość biegu pocią­
gów towarowych wzrosła o  4t procent. 
Zużycie węgla na parowozach zmniejszy 
to się o  2i procent.

W ciągu lipca br. w  wyniku współ­
zawodnictwa pracy w  dyrekcji wrocław­
skie] zaoszczędzono w  służbie ruchu 
4 JOO.OM złotych W służbie mechonlco- 
nej — 5.28T.006 d .  Ogółem oszczędności 
osiągnięte przez racjonalizację, pracy w 
łipcu sięgają 14 milionów złotych.

» Niewinny « gauleiter
urzędował ze strachu

BERLIN (PAP.). — „Berliner 
Zeitung" donosi o nowym skanda­
licznym wyroku, jaki zapadł w 
Bietefeld (strefa brytyjska) w spra­
wie b. zastępcy gauleitera Meklem­
burgii, von Koerbera. Opierając sią 
na zeznaniach przyjaciół Koerbera, 
sąd doszedł do wniosku, te Koerber 
jedynie te strachu przed Gestapo 
nie mógł opuścić zajmowanego urzą 
dn Uznając to za „stan wytszej ko­
nieczności", sąd uniewinnił zbrod­
niarza.
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Prorok ze śmietnika historii
K orespondencja w łasna „S łow a P olskiego”

ważnie jaw nie lub tajn ie z Hitlerem 
tub Mussolinun.

K ondotier
w roli p am iętn ik arza

Pozazdrościł mu stawy kondotier 
polski. W ładysław Anders postanow ił 
rów nież w ejść  do h istorii. W praw ­
dzie nie umie pisać. Trudniej mu je ­
szcze z  m yśleniem . Należy d o  tych ka 
-walerzystów, którzy -się śmieją z  óow  
cipu, pow tarzanego dopiero  p o  raz 
trzeci K to widział tego „rycerza4* 
podczas parady w ojennej, ten zawsze 
podziw iał inteligencję jego  konia.

Mimo to zapow iedział on ogłosze­
n ie  pam iętników. Nie było to rzeczą 
trudną. W W. Brytanii jest dużo bez 
robotnych m inistrów  inform acji. Fun 
dusze * em igracyjne rozłażą się. M oż­
na w ięc łatw o kupić sobie  pisarza, 
•tym bardziej, że  ten ostatni n ie bę­
dzie m iał w iele kłopotu. Trudno jest 
w tedy, gdy pam iętnik jest spowiedzią, 
próbą wyjaśnienia praw dy, chęcią 
-wytłumaczenia s ię  ze sw ej roli. Łatwo 
jest jednak pisać, gdy s ię  toczy nie 
ustennle watkę z  prawdą. W tych bit 
wach gen. Anders w  ciągu lat ostat 
n ich  odn iósł walne zw ycięstw o i w 
tej dziedzinie ma praw o d o  naj-więk 
szych tytułów w ojskow ych.

O czyw iście nie obeszło się bez po 
rachunków . O głoszone rozdziały są 

pełne kłótni em igracyjnej, sporu An 
dersa ze sw oim i przeciwnikami.*

P o  ostatniej w ojn ie  nam nożyła się 
ilość pem iętnikarzy. Niektórzy piszą 
dla {zamglenia istotnych  w ypadków . 
N iektórzy chcą  s ię  zapisać d o  histo­
rii.

W  księgarniach bryty jskich  widać 
©oraz częściej pam iętniki w odzów  o 
statniej w ojn y. Ok_4' *»reh zabierają 
głos .pomocnicy. W pisują się  do hi­
storii generałow ie na drobnych odcin  
kaoh, przypom inają s ię  publiczności 
hersztow ie band, awanturnicy m niej­
szego p'■-kroju, kon d otierzy ,' którzy 
zazdroszczą sław y Churchillowi, ew an 
tłumikowi na większą skalę.

Tak odezw ał się kilka m iesięcy t e - ; 
mu agent bryty jski w  T ransjordanii,! 
G lubb Pasza, który zazdrościł laurów  
L ew rence‘ow i. D robne potyczk i żo ł­
nierzy, którzy w łaściw ie niczym  się 
n ie odznaczyli, prym ityw nego oddzia 
łu, który  w ojow ał na wielbłądach i 
posługiw ał się bronią prym ityw ną, zo  
stały w yolbrzym ione.

Blagę tą starał się autor urozmaicić 
tanią poezją i upiększyć naiwnymi

opowiadaniam i historycznym i. Miał 
ograniczoną m isję  uzbrojenia straży 
pogranicznej, m ącenia ©tosumikqw w  
Syrii. B ył w ięc  bohaterem  w  Inrdzo 
kieszonkow ym  wydaniu. M im o to sta 
ra się  odgryw ać pow ażną rolę. P ró­
bu je  w ybielić szeik ów  arabskich, 
choć w iadom o dokładnie, że oodczas 
w ojn y św iatow ej współdziałał* prze

5 września nastąpi otwarcie
muzeum w grodzie Kopernika

W najcięższym roku okupacji, 27 ma­
ja 1943 r. wypadła 400-1 etnia rocznica 
śmierci Mikołaia Kopernika. Cały w ol­
ny świąt uczcił wtedy pamięć wielkiego 
Polaka.

Ta pamięć była i u nas zawsze bardzo 
żywa. Już w  rok po wojnie w e Frombor 
ku zorganizowany zestal zjazd koperni­
kowski. W następnym roku otwarto w 
Olsztynie Muztrum Wojewódzkie, z boga­
tym działem pamiątek po Koperniku.

/ W br. zakończono wreszcie pierwszą 
część prac, umożliwiających otwarcie 
5 września muzeum kopernikowskiego 
we Fromborku

Wypadki dziejowe wiele razy obraca­
ły  to miasteczko gruzy. Zniszczyły 
Je w latach 1414 1 1455. wojska polskie, 
w  1520 r. — Albręcbt pruski, w  1626 r. 
— Gustaw Adolf, w r. 1705 spłonęło ono 
w  pożarze, potem zdewastowane zostało

Rimnawiaay 1 Czytelnikami

Słuźbista...
i cz łow iek

Jedna z naszych Czytelniczek, nau­
czycielka Szkoły Muzycznej im. Mo­
niuszki we Wrocławiu, opisuje cha­
rakterystyczne zdarzenie, które mo­
głoby skończyć się dla niej bardzo 
przykro, gdyby nie zrozumienie i po 
hoc ze strony obcego człowieka.

Jadąc do Kąt Wrocławskich, autor 
ka listu wsiadła omyłkowo do pocią 
gu pośpiesznego, mając bilet na po­
ciąg zwykły. Spostrzegłszy się zaraz 
zameldowała o pomyłce konduktoro­
wi, który stał z kontrolerem. Kontro 
ler zażądał dopłaty 500 zł. Paąpżer- 
ka nie miała nrzv sobig jakiej sumy. 
pokazała więc swdye dokumenty, któ 
re stwierdziły, że jest nauczycielką 
muzyki, a więc istotnie nie należy do 
kategorii luckza, mających zamiar prze 
jeohać się „na gapę” . Kontroler jed­
nak trzymał się ślepo li+ery prawa. 
Mimo, że nauczycielka chciała zosta 
wić swoje legitymacje * jako depozyt 
i rękojmię, że następnego dnia zgło- 
€ się z pieniędzmi —- zatrzymano ją 

Jaworzynie Śl.
Wtedy podszedł do niej w robo­

czym, zniszczonym ubraniu... czło­
wiek. Zapłacił brakujące 200 zł. „U- 
miem odróżnić artystę od oszusta” — 
powiedział. Czytelniczka nasza zapisa 
ła adres wybawcy i wręczyła mu rów 
nież swój.

Dziś przez redakcję jeszcze raz dzię 
kuje p. Stanisławowi Paru chow i z 
państw, majątku Ida -  Dwór w Soli- 
cach Zdroju za wyratowanie jej z 
ciężkiej opresji.

Rozumiemy, że przepisy są przepi­
sami, ale w ich stosowaniu winna o- 
bowiązywać ludzka, etyka. Tam, gdzie 
logicznie jj rzecz biorąc, nie zachodzi 
podejrzenie celowości przestępstwa, 
po cćz narażać kogoś na pobyt w are 
wicie?

przez armie napoleońskie. Najstraszniej­
sze jednak straty zadała mu ostatnia 
wojna; zamieniła ona cale miasteczko 
w jedno rumowisko.

Tu, we Fromborku, który był stolicą 
biskupów waurijsklch, spędził znaczną 
część swego życia i tutaj też umarł ka­
nonik kapituły warmijskiej. Mikołaj K o­
pernik. Mieszkał w wysokiej wieży, sta­
nowiącej część składową systemu obron­
nego katedry, górującej ze wzgórza nad 
miastem l Zalewem. W surowej kom­
nacie przez kilkadziesiąt lat prowadził 
obserwacje nieba i dokonywał skompli­
kowanych obliczeń.

Pochowany został Kopernik we From­
borku. Opodal murów obronnych po-, 
tomnl postawili mu pomnik i tu p od ob -, 
no złożono jego szczątki.

W  samej katedrze znajduje się tabli­
ca, wskazująca rzekome ‘miejsce jego 
wiecznego spoczynku. Nie są też poz­
bawione podstaw inne przypuszczenia. 
Nikt Już dzisiaj nie rozsądzi, gdzie na 
prawdę szczątki Kopernika złożono. Wia 
domo tylko, że naprawdę w e From­
borku.

Powstałe obecnie we Fromborku mu­
zeum kopernikowskie igromadzi wiele 
okazałych po genialnym polskim uczo­
nym pamiątek i eksponatów z całego 
kraju.

Teren katedralny wraca dziś do daw­
nego stanu.

Odbudowa zabudowań katedralnych 
1 założenie muzeum dają wyraz naszej 
wdzięczności dla wielkiego rodaka, któ- 

t ry slav^ naszej nauki rozniósł na cąly 
świat, dokonując w  nauce wiekopom­
nego przewrotu.

Jakże bowiem dzisiaj wygląd ak, by 
nasz świat, gd>by Kopernik nie zatrzy­
mał słońca 1 nie poruszył ziemi?

Stara się on dowieść, że wśród ca 
lego towarzystwa był nienaganny, 
czysty jak łza. Z tych też względów 
jest często dyskretny. Nie pisze wie 
le o swoich pierwszych krokach w 
ZSRR przy powstaniu armii polskiej. 
Nie opowiada o tym, że z góry wy­
rzekał się ątocji walki, że przygoto­
wywał się do wyjazdu.

Nieprzejednany  
•wróg Sikorskiego

Czy może opowiedzieć w swoich pa 
mięfcnikach iż posiadał specjalną or 
ganizację, która miała mu ułatwić o- 
balenie Sikorskiego?

Inna rzecz, że w tej spr?w*e istnie 
ją dokumenty, dowody. Stwierdzono 
ponad wszelką wątpliwość, iż pod je­
go okiem istniała organizacja sp^ko- 
wa wewnątrz armii, która miała za 
zadanie przygotować zamach stanu.

Głośna była historia zaaresztowa­
nia najbliższego współpracownika, 

który posiadał wszystkie dokumenty, 
dotyczące zamachu. Gen. Anders do­
brał sobie sąd, który skazał wspomni a 
nego oficera na więzienie. Starał się 
o wydobycie dokumentów.

0  tym ge" Anders nie będzie pi­
sał w swoich pamiętnikach. Jest on 
•również dyskretny, gdy' inne doku­
menty mogłyby go śkompromito ~*ć.

W pamiętnikach sw oich pisze.
,.W rozmowie ze mną Churchill (15 

sierpnia 1912 r.) w^oytywał o poło­
żenie wojskowe, interesując się ezcze 
golnie w-lkama pod Stalingradem i na 
Kaukazie”.

1 nic więcej. Przypadek dał * mi 
możność odsłonięcia tajemnicy tej 
•rozmowy. Było to w maju 1943 r. 
Do Kairu przeleciał naczelny dowód 
ca wojsk premier gen. Sikorski. 
Miał dokonać inspekcji armii Bli­
skiego Wschodu. Na skutek alarmów 
o przygotowaniu zamachu stanu i 
informacji, że uknuto spisek przeciw 
ko niemu, powziął decyzję.

W rodzinę przed tym przyjął gene 
rala Andersa, który odgrażał się, że 
podczas konferencji z Sikorskim po 
wie mu kilka gorzkich słów. Gen. 
Anders zachował cię jednak dość 
tchórzliwie. Bvł gładki

Sny o  b ia łym  koniu  
na K au k a zie

Gen. Sikorski opowia'5 '  mi, że za 
mierzą przeprowadzić daleko idące

"zmiany w dowództwie na Bliskim 
Wschodzie. Miał zamiar wezwać An 
dersa do Londynu i dopiero po fcrót 
• kim czasie zadecydować o jego losie.

— W Londynie będzie skromniejszy 
—  oświadczył gen. Sikorski.

Dlaczego?
i ' — Tam się będzie czuł gorzej, bo 
po spotkaniu z Churchillem będzie 
musiał być skromniejszy. Churchill 
przezwał go złośliwie „prorokiem”. 
Wsypał nas swoimi przepowiedniami.

Było to tak. W sierpniu, 1942 pod 
czas swego pobytu w Moskwie, Gbur 
ohill wezwał do siebie gen. Ander­
sa. Było to w okresie ofensywy nie­
mieckiej. Wróg nacierał. Churchill 
chciał się dowiedzieć od zachwala­
nego „fachowca” o sytuacji strate­
gicznej ZSRR.

Anders - objaśniał mu długo sytua­
cję. Nie wiedziałem, co mu powie­
dział, ale po bitwie stallngradrfciej 
Churchill zaprosił mnie do siebie i 
spytał:

— Gdzie jest wasz „prorok”?
Spojrzałem zdziwiony, nie zrozu­

miałem o co chodzi. Dopiero w trak­
cie rozmowy dowiedziałem się. iż w 
sierpniu 1942 r., Władysław Anders 
•uprzedzał Ghur.ohiHa w Moskwie, iż 
nie należy śpieszyć z pomocą, bo bit 
wa o Stalingrad skończy się zwycię­
stwem Niemców. Układał on plany 1 
przekazania głównej akcji polskimi 
oddziałom, które stacjonowały w Per 1 
sji. Miały wkroczyć na Kaukaz. An | 
ders zapowiadał stanowczo, że wła- < 
dza sowiecka się nie utrzyma. Był 1 
pewien, że obrona Wołgi jest nie- 1 
możliwa.

— Gdzie jest wasz „prorok”? — 1 
•powtarzał, śmlejąo się, Churchill.

W ten sposób gen. Sikorski zakoń­
czył swoją rozmowę o Andersie.

Autor pamiętników jest jednak bar, 
dzo skromny. Mówi Kółko i sucho,, 
że rozmawiał z Churchillem. Nie po-, 
daje treści, ohoć gen. Sikorski poin­
formował go o swojej rozmowie z 
Churchillem £ o pytaniu ,ygdzie jest 
wasz .prorok”.

Być może, w tej obwili Churchill 
zmienił swoje zdanie o Andersie. 
Istnieje przysłowie, ze gdy potrzebny 
jest złodziej, zdejmuje się go z szu 
bienlcy. Parafrazując to rżysk)wie,
Churchill może wyjąć kawalerzystę 
ze śmietnika, historii.

S c f j r t t o f o #
Stalowy ptak na równej przysiadł murawie. 
Za chwilę u sinego zawiśnie przestworu. 
Rozpostarł skrzydła, a warkot motoru — 
Jego śpiew.
Przewody, co mieszankę — krew 
Czerpią z serca — zbiornika 
Tętnią życiem.
Drążek ujęty rękami lotnika 
Poprzez bowdeny przekaże mu ruchy 
Trzask iskrownika rozlegnie się suchy 
Śmigło zawarczy tysiącem obrotów 
I ptak stalowy do lotu jest gotów.
Szybko rolują po murawie kółka 
Patrzcie, od ziemi już się oderwały,
Płynie samolot jak zwinna jaskółka.
Osiągnął pnłap,
Jest jak punkcik mały.
Jest coraz mniejszy 
Za chmurami ginie 
I gdzieś ku gwiazdom 
Płynie, płynie, ply nie»,

f ł i m r e z i i  I f  Z O

Opera Śląska żegna Wrocław

Jak łagodzić 
schorzenia zawodowe? 

„Mota I Zycie Praktyczne"
Nr 25

W  81

Kiedy siedzę na jakimś spektaklu 
w Hali Ludowej, zawsze mam wra­
żenie, że znajduję się na wolnym 
powietrzu, przykryty jedynie mon­
strualny m parasolem chroniącym 
od ewentualnego deszczu i odbija­
jącym głośnym echem w najmniej 
spodziewanych miejscach głosy ze 
sceny. Ciężka kotara stanowiąca tło 
sceny, wygląda wprawdzie bardzo 
Imponująco, ale pochłania dźwięki 
niby elekłrolux pył z kanapy.

Dlatego też podziwiam zawsze wy 
konawców koncertów, borykających 
się z akustyką tej sali i jestem pe­
łen uznania, kiedy wychodzą zwy­
cięsko 2 tej nierównej walki z „prze 
ciwnościam; losu".

„Aida” Verdiego i zespół Opery 
Śląskiej pokonali przewrotność a- 
kustyki. Kilkunastotysięczny tłum 
widzów, który przybył na pożegnal­
ne przedstawienie naszych miłych 
gości z Bytomia, mógł nie tylko za­
chwycać się pięknym widowiskiem, 
ale i muzyczną oraz wokalną stroną 
spektaklu.

„Akia1* zwyciężyła, ponieważ zo­

maKa, Hiolskaego j Majatca. Szczę­
śliwa opera, która może sobie po­
zwolić na pełną podwójną obsadę, 
i to jeszcze nie byle jakich arty­
stów.

Zespół baletowy z Glimkówiną na 
(czele wydawał mi się również po­
większony. Kapelmistrz J. Siilich- 
doskonale panował nad ściśniętą w 
pudełku proscenium orkiestrą i nad 
olbrzymimi odległościami sceny.

Tym wspaniałym widowiskiem O- 
pera Śląska żegnała się z Wrocła­
wiem, w którym zdobyła sobie ser­
ca publiczności. Publiczność żeg­
nała Operę Śląską entuzjastyczny­
mi oklaskami. Dziękujemy za wiele 
pięknych chwil i  życzymy dobrego 
przyszłego sezonu.

Wojciech Dzieduszydd.
P. S. Ku radości wielbicieli Ope­

ry Śląskiej ‘ zdradzę czytelnikom 
plotkę, która krążyła za kuksami. 
Otóż Opera Śląska obiecuje przyje­
chać jeszcze w  okresie W. Z. O. na 
niedziele i dawać podobne widowi­
ska w Hali Ludowej.

W. D.

stała napisana na widowisko „piein- 
air‘owe, pełne barwy ruchu i potęż­
nych scen zbiorowych — śpiewacy 
pokonali akustykę mocnymi, dobrze 
postawionymi i nośnymi głosami, or­
kiestra nareszcie czuła się dobrze, 
grając na „pełną parę“ i nie krusząc 
przy tym murów teatru. Estrada 
Hali Ludowej dziękj umiejętnie do­
stosowanym fragmentom dekoracji, 
długim kondygnacjom schodów i e- 
fektownym światłom zmieniała się 
w  „bramy Teb“, „Świątynię Phta“, 
komnaty pałacu faraonów z szybko­
ścią doprawdy zadziwiającą.

Monumentalna oprawa sceny pod­
nosiła wspaniałość widowiska.

Tłumy specjalnie doangażowanych 
statystów zapełniały potężną scenę 
malowniczymi grupami

Opera Śląska zrobiła nam przy- 
tym miłą niespodziankę, prezentu­
jąc podwójny skład solistów. I tak 
w I i II akcie usłyszeliśmy J. La­
chę tównę, Denis-Słoń i ewską, Kozaka 
Pac»ejewskiego, Domienieckiego, Bar 
sktego i Kunińską a w  II i HI ak­
cie Czepielówną, Finzego, Szczepa-

Współzawodnictwo
w gospodarstw ach  

chłopskich
Podjęta w  mku bielącym  idea współ­

zawodnictwa pracy w rolnictwie znala­
zła swój wyraz w  osiągnięciach produk­
cyjnych w  wielu tysiącach gromad na 
terenie całego kraju.

Żywiołowy ruch współzawodnictwa w 
rolnictwie objął tysiące przodowników 
chłopskich w  wyścigu pracy dla wzmo­
żenia wytwórczości rolnej, podniesienia 
dochodowości rodziny mało 1 średnio­
rolnej, a co najważniejsze — przy czy 
nia się do udoskonalenia tycia w  dzie­
dzinie kulturalno-społecznej, prowadząc 
wieś do sprawiedliwego ustroju.

Hasło współzawodnictwa pracy w go­
spodarstwach chłopskich zdało egzamin 
w  pomocy sąsiedzkiej, w zagospodaro­
waniu odłogów, odwadnianiu nieużyt­
ków rolnych, przechowywaniu nawozów 
naturalnych, siewach rzędowych, przygo 
towanlu pasz, zdrowotności inwentarzy 
żywych, dostawie mleka do mleczarń l 
Jaj do zbiornic oraz w powołaniu do ży­
cia Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
budowy domów społecznych, świetlic, 
bibliotek 1tp.

Rocznica Reformy Rolnej 1 Święto Do­
żynek, organizowanych w gminach na 
terenie całego kraju są dobrą okazją, by 
podsumować wyniki współzawodnictwa 
pracy w  rolnictwie za okres pierwszego 
półrocza.

Dzień 5 września Jest wielkim świę­
tem chłopskim, związanym z 4-letnlą 
rocznicą nadania chłopu ziemi przez Pol 
skl Komitet Wyzwolenia Narodowego l 
zakończeniem pomyślnych żniw tegorocz 
nych.

Akcja współzawodnictwa umożliwiła 
w województwie olsztyńskim zllkwldowa 
nie odłogów od 80 do 880/0 na obszarach 
198,558 ha. Przy pom ocy sąsiedzkiej zao­
rano 1 zastano 31.385 ha ziemi uprawnej. 
Wprowadzono również sprawiedliwą za­
sadę, iż zasobniejszy rolnik winien 
przyjść z pomocą biedniejszemu.

Na terenie woj. kieleckiego urucho­
miono *715 państwowych ośrodków ma­
szynowych i 4.442 prywatnych, zasiano 
63.400 ha slewn‘karai rzędowymi oraz u- 
zyskano 3 1 4-krotnie wyższe wykorzy­
stanie siewnlków w  stosunku do lat u- 
biegłych. Przez siew rzędowy zaoszczę-5- 
dzono 25.385 kwintali zboża, co  w  prze­
liczeniu na gotówkę daje sumę ponad 
50 milięnów zł. Udzielono pom ocy są­
siedzkiej w  11.333 gospodarstwach na 
przestrzeni 27.148 ha, wybudowano 1 po­
prawiono 15.610 gnojowni gltnobitych I 
cementowych, co przyczyni się do za­
sobniejszego dostarczania roślinom p o ­
karmu l wzmożenia plonów w  latach na 
stępnych. Zbudowano 72 silosy, oraz 
przeprowadzono w  wielu gromadach 
szczepienie trzody chlewnej l bielenie 
wnętrz budynków Inwentarskich w  gra­
nicach od 80 do looo/o- Na terenach przy 

1 czólkowych zakończono akcję odmlnowa 
'nla pól przy udziale m iejscowych rol­
ników.

Woj. bydgoskie przoduje w  urucho­
mieniu 133 ośrodków maszynowych 1 161 
punktów czyszczenia ziarna. Pom ocy są- 

1 siedziciej udzie ono w 1000/$ w  myśl prze 
.widzianego planu na przestrzeni 46.872
■ ha, zlikwidowano odłogi w  100»/0 na ob- 
szarze 22.912 ha, wykonano siewy rzę­
dowe w  900/o na przestrzeni 261.208 ha.

W dostawie mleka do mleczarń 1 jaj 
, do zbiornic w rama oh współzawodnic­
tw a  woj. łódzkie dostarczyło 30.775.000 U 
trów mleka I 15.082.000 szt. Jaj.

■ Ruch współzawodnictwa wytworzył no 
iwą rzeczywistość w  pracach gospodar- 
I czych, oświatowych 1 społecznych, po- 
I de rwa i masy chłopskie do wzmożenia 
l produkcji dóbr gospodarczych l kultU-
| ralno-społeczny ch .
i wyróżnienie gromad, gmin 1 powiatów 
I za wysokie osiągnięcia we współzawod­
n ictw ie  ustali Centralna Komisja Współ 
I zawodnictw? która przydzielać będzie 
I nagrody w postaci elektryfikacji wsi,
1 zakładaniu ośrodków maszynowych o - 
iraz nadawaniu odznaczeń honorowych.

Konkurs Czytelników 
„Słowa Polskiego”
Koniku*.-' C zytelników  na najpięk­

niejszy pawilon, k iosk  lub stoisko na 
W ystawie Z . O. nabrał w  ostatnim ty  
godni u ogrom nego rozm achu. W śród 
w yróżn ionych  przecz n ióh obiek tów  
znalazły się: Zagroda Chłopska, Kiosk 
■Spożywczy Przem ysłu Pryw atnego, 
W ieża PCH, Pawilon „Społem", Pa­
w ilon  K om unikacji, Paw ilon ZUS, 
Hala Ludowa, Paw ilon Przem ysłu 
Skórzanego, Pawilon Zakładów  W y­
daw niczych. Paw ilon  Spółdzielni 
,,Las“, kioski spożyw cze PD T i inne.

Na pierw szym  m iejscu  trzym a się  
nadał znaczną przew agą głosów  Stoi 
sko Przem ysłu Chem icznego. Następ­
n e  m iejsca  zajm ują: Rotunda Węgla, 
Paw ilon Rybacki, Wfieś Pobflci Ludo­
w ej, Paw ilon  Przem ysłu Fermemtacyj 
nego, P aw ilon  Leśnictw a i  Pawilon 
H odow lany.
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Filateliści 
poli v/.y włl/.eni

Nie jestem kolekcjonerem, ale 
rozumiem tę słabość. Nic też dziw 
nego, że gdy zgłosił się do mnie ko­
lekcjoner znaczków pocztowych i 
prosił o poruszenie na łamach pra­
sy pewnego problemu, nie mogłem 
mu odmówić. Sprawa przedstawia 
się następująco:

Z okazji Miesiąca Odbudowy Sto­
licy poczta wydała specjalny zna­
czek, z którego dochód przeznaczo­
ny jest na odbudowę Warszawy. 
Dla filatelistów, bo tak nazywają 
zbieraczy znaczków pocztowych, 
jest to pewnego rodzaju gratka. 
Zawsze jeden nowy znaczek do zbio 
ru. Znaczek miał się ukazać 1 
września w sprzedaży i każdy ze 
zbieraczy z niecierpliwością oczeki­
wał tego dnia. W szczególności cho 
dzilo o stempel pocztowy z 1 wrześ 
nia 1948 Wrocław. — Przygotowali 
sobie stos najrozmaitszych listów 
dla zbieraczy w kraju i zagranicą 
i czekali z utęsknieniem, by właś­
nie w tym dniu wysłać ten ciekawy 
znaczek. Tymczasem poczta spłatała 
figla. Po prostu w dniu 1 września 
znaczków nie było. W dniu 2 wrześ 
nia również, a 3 września znaczki 
sprzedawano tylko na terenie Wy­
stawy.
Kolekcjonerów porwała szewska pa 

sja na Pocztę i w te pędy przy­
biegli do nas ze skargą. Rozumie­
my irytację zbieraczy i dziwimy się, 
że nasza Poczta, która, jak nam 
wiadomo, ma duże wyrozumienie 
dla filatelistów i sama z nimi 
współpracuje, w tym wypadku tak 
ich zawiodła. TUWICZ

Święto Lotnicze we Wrocławia
Najpóźniej o ló^ej trzeba być na lotnisku

Dziarskie dźwięki marszów 
wojskowych obwieściły wczoraj 
miastu o dzisiejszym Święcie Lot 
nictwa. W capstrzyku wzięły u- 
dział dwie orkiestry —  wojskowa 
i tramwajarzy. Z miejsca zbiórki 
na pl. Solnym przemaszerował 
pochód przez ul. Nowotki, Gen. 
Świerczewskiego i Świdnicką do 
Rynku.

W szeregach kroczyli: spado­
chroniarze, grupa młodzieży, nio­
sąca modele lotnicze, .oddział 
Szkoły Podchorążych, dwa oddzia 
ły  młodzieży SP, grupa szkoły 

i Pafawagu, pracownicy Zakładów 
Komunikacyjnych, Gazowni oraz 
członkowie Czerwonego Krzyża 

ze sztandarem.
Jak już donosiliśmy —  ńajwięk 

sze zainteresowanie w dniu dżi-.

Dziś chorągwie
Przypominamy, że zgodnie z 

apelem wojewody' wrocławskie­
go, każdy dom we Wrocławiu 
powinien być udekorowany cho 
rągwią narodową.

siejszym budzą pokazy na lotni­
sku „Mała Gądaw'a“ , gdzie piloci 
wykonają niezwykle ciekawe ewo 
lucje. Tam można też będzie o- 
bejrzeć ciekawą wystawę lotni­
czą.

Pokazy zaczną się punktualnie 
o godz. 16-tej.

Zaznaczyć należy, że przegląd

Po ceiomi es i ęczny eh • występach 
gościnnych we Wrocławiu świetna 
Opera Śląską z Bytohiia opuściła 
nasze miasto. W ciągu tego jednego 
miesiąca dala ona u nas 34 przed­
stawienia które oglądało ogółem 42 
tysiące ludzi.

Na pożegnanie Opera B ytom ska 
urządziła masowe przedstawienie 
„Aidy“ Verdiego w Hali Ludowej. 
Popularne ceny. biletów (w tym po­
nad 3 tysiące po zł 50 i bezpłat- 
nych) umożliwiły oglądanie tego 
spektaklu dziesięciu tysiącom, wi­
dzów. Cyfra ta w yk azała , że dobra 
opera może ściągnąć nawet więcej 
publiczności ffż boks lub piłka noż 
na.

Przed odjazdem z Wrocławia Dy 
rekcja i Zespół Opery Bytomskiej

dzisiejszy dotyczy nie tylko lot­
nictwa sportowego, ale i bojowe­
go z walką powietrzną włącznie, 
nalotem na lotnisko, skokami ze 
spadochronów i to pierwszorzęd­
nych naszych asów spadochro­
niarstwa ’ tp

Dojazd f l  lotnisko tramwajem 
nr 3.

nadesłały do naszej redakcji pismo 
następujące:

„Korzystając z uprzejmości Re­
dakcji „Słowa Polskiego** składamy 
tą drogą gorące podziękowanie Wla 
dzom i Społeczeństwu m. Wro­
cławia za serdeczne przyjęcie i 
życzliwy stosunek do naszych wy­
stępów przez cały czas pobytu w 
tym pięknym mieście.

Szczególnie pozytywna postawa 
publiczności zgromadzonej | masowo 
na pożegnalnym spektaklu „Aidy** 
w Hali Ludowej zachęca nas do 
powtórzenia tego przedstawienia w 
niedzielę, 12 b.m. także w Hali Lu­
dowej.

Gorąca podzięka dla Wrocławia
Opera Ślipka dumna jest x sukcesów

Notatnik wrocławski
O  Grupa studentów przyszła. do 

nas ze skargą na Miejskie Zakłady 
Komunikacyjne. Zakłady mianowicie 
punkt o 1-szej zamknęły wczoraj wy 
dawanie biletów miesięcznych, choć 
czekała na bilety długa kolejka. A 
przecież młodzież teraz jest bardzo 
zajęta. Trzeba usprawnić aparat d 
przystosować go do potrzeb, zwłasz­
cza gdy się wydaje bilety w jednym 
miejscu.

0  Dziś odbywa si; na ulicach Wro 
cławia zbiórka uliczna na odbudowę 
Warszawy. W zbiórce wezmą udział 
kolejarze a nawet ich rodziny. Warto 
podkreślić, że kolejarze z dyrekcji 
wrocławskiej złożyli już na Warsza­
wę 21.728.000 zł.

o Lekarze kolejowi z całej Polski I 
zjechali do Wrocławia i zwiedzali 
wczoraj Wystawę, a dziś obradować 
będą nad sprawami opieki lekarskiej.

Q  Przeszło 300 kandydatów żapi- 1 
Salo się już na kurs przygotowawczy 
do wstępnego roku studiów na Wyż­
szych uczelniach. Tak masowy na­
pływ zmusił dyrekcję kursów do urzą 
dzenia dwóch selekcyjnych kursów 
przed rozpoczęciem nauki. Wobec te- j 
go, że bursa dotychczasowa ma 130 
miejsc, jest za szczupła, Zarząd Miej i 
skj przekaże bursie jakiś obiekt na 
urządzenie drugiej bursy.

O  Kurs dla agentów zakupu, orga­
nizuje Okręg Rewizyjino -  Instrukcyj 
my Centrali Mięsnej we Wrocławiu. 
Przez 14 dni wysłuchają na nim wy 
kładów agenci Okręgowych Spółdziel 
iw Hodowlano -  Mięsnych a Zbytu 
Zwierząt. Nauka zaczyna się 10 wrze 
&nia.

©  Projekt dekretu o prawie budo­
wlanym będzie poddany dyskusji dn. 
$ września o godz. 16,30 w sali Dy­
rekcji Odbudowy (Ofiar Oświęcim­
skich 38-40) na zebraniu członków 
Związku Inżynierów i Teohników Bu 
townictwa.

©  Metrowa dziura w moście Młyń 
skim łączącym ul. Jadwigi z placem 
Bema niepokoi mieszkańców zmuszo­

nych tamtędy przechodzić. Kto odpo 
wiada za taki stan mostu?

©  Stawać się © 7 rano w dn. 7 
września polecił swoim członkom 
'Związek Uczestników Walki Zbroj­
nej o Niepodległość i Demokrację. 
•Zbiórka odbędzie się w . lokalu przy 
ul. Podwale Oławskie 16 w celu po­
witania przyjeżdżających do Wrocła 
wia Weteranów Powstań Śląskich.

Q  Kto zna, szybkość tramwajów? 
'Można ją obliczyć. Motor robi 700 do 
750 obrotów na mln.utę, *co pozwala , 
kołom wagonu robić 150 obrotów na 
minutę. Wziąwszy pod uwagę średnią 
cę koła, otrzymamy szybkość od 20 
do 25 km na godzinę.

©  Rozczarowują się złodzieje, gdy 
skradną żarówkę 7/ .  tramwaju, gdyż 
żarówka taka obliczona jest na napię 
cie 110 Yolt, a tymczasem w mieszka 
niach mamy prąd o napięciu 220 
Volt. przy którym żarówka z tram­
waju natychmiast się przepala.

O  Nie prędko zobaczymy troleybu- 
sy, ale gdy wreszcie zaczną kurso­
wać nauczą wreszcie porządku ama­
torów jazdy na stopniach. Troley-busy 
tak są urządzone, że przy zamykaniu 
drzwi schodki chowają się.

Dni Rzemiosła
Program Zjazdu Rzemiosła jest 

następujący:
Dziś: godź. 8.30 — zbiórka na

pł. Teatralnym; godz. 9-ta — na­
bożeństwo w kościele św. Doro­
ty; godz. JO — przemarsz do pl. 
Grunwaldzkiego; godz. 12 — de­
filada na pl. Grunwaldzkim; 
godz. 13.30 — przemówienie pos. 
Sadłowskiego w Hali Ludowej; 
godz. 16 — zwiedzanie Wystawy; 
godz. 21 — zabawa w salach Iz­
by Rzemieślniczej.

Jutro: godz. 8.30 ■— obrady;
godz. 15 — zakończenie zjazdu.

W obliczu nowych sławek komornego

Wiadomo kto będzie płacił taniej
a le  jeszcze nie wiemy dokładnie ile

W związku z dekretem o nowych 
stawkach czynszowych dla lokali miesz 
kalnych i użytkowych (pisaliśmy o tym 1 
obszerniej 2-go września), wyłoniła się 
konieczność podziału miasta na trzy 
strefy. Plan taki rozpatrywała komisja 
finansowo -  budżetowa MRN i po po­
prawkach uchwaliła przedstawić go ple­
num do zatwierdzenia.

Według tego planu strefa I, śródmie­
ście, ma obejmować cały drugi obwód 
mieszkaniowy oraz Wyspę Mieszczańską, 
następnie granica biegłaby od przyczół­
ka mostu Legnickiego Podwalem Miko­
łajskim, świdnickim, ul. Sądową, przez 
Plac PKWN, ur. Gen. . Świerczewskiego., 
Małachowskiego, Pułaskiego, ul. Kościu­
szki do zbiegu je j z ulicami Komuny 
Paryskiej i Traugutta, przez plac i ul. 
Wołoską, ul. Słowackiego przez mośt
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Grunwaldzki dó wyspy U obwodu, opa­
sanego od, zachodu i południa Odrą, ą 
od wschodu i północy Starą Odrą.

Do drugiej strefy zaliczone zostały nie 
ruchomości, leżące poza strefą pierw­
szą, za wyjątkiem takich peryferii jak 
Kowale, Swojec, Pilczyce, Stabłowice, 
Leśnica, Ósobowice, . Ciążyn, Muchobór, 
Nowy Dwór, Popowlce, część Pogohina 
i Różanki. Wymienione dzielnice zali­
czone zostały do m -ie j strefy (pery­
ferie).

Dotychczas w obliczaniu czynszów bra 
no tylko pod uwagę jakość budynku, 
obecnie komorne zależeć, będzie także 
od strefy.

Oczywiście stawki te nie dotyczą świa 
ta pracy.

Jak się dowiadujemy, MRN zbierze 
się w dniu 11 bm .na nadzwyczajne ple­
narne posiedzenie celem zatwierdzania 
planu strefikacjl miasta. (—)

Dyrekcja i Zespół 
Opery Bytomskiej**

Idziem y stale naprzód

Ma się c/ym pochwalić
Zakład Doskonalenia Rzemiosła

W związku z ogólnopolskim Zjaz­
dem Rzemiosła, który odbywa się we 
W-rocła-wiu dziś' i jutro_ Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła Wystąpił z po­
kazem. prac swoich uczniów. Pokaz 
ma przedstawić metody kształcenia. 
Nie ulega wątpliwości, że uczeń p-rak 
■tyikujący w warsztacie? poza • zdoby­
ciem pewnych wiadomości musi się 
doszkalać, jeżeli, chce dotrzymać kro­
ku postępującej technice warsztato­
wej^ ' .

Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
przy ul. Sudeckiej - prowadzi kursy 
przyuczenia do zawodu, przysposobię 
cuią zawodowego, dokształcające, przy 
gótowujące do egzaminu czeladnicze

go i mistrzowskiego i wreszcie kursy I 
specjalne. -

Jak potrzebną jest ta placówka, 
świadczy fakt, że w roku 1947 prze­
szkolono na 31 kursach 1160 osób, 0 

1 w pierwszym półroczu 1048 r. prze­
szkolono już na 39 kursach 2,200 o~ 
sób. W zakładzie kształcą się mecha­
nicy. krawcy, ślusarze, elektrycy -iitp.

Poza Wrocławiiem Zakład prowadzi 
kursy w Świdnicy, Leginicy, Wałbrzy 
chu, Jeleniej1 Górze i Kłodzku.

Wystawa prąc uczniów, która ofi­
cjalnie zostanie otwarta dla szerszej 
publiczności dn. 6 września warta 
jest zwiedzenia.- (—)

Szkoły, które uczyć będą 3 godziny
Wczoraj podaliśmy, że szkoły zaję­

te ‘‘•częściowo przez kwaterę WjZ.O. 
naukę rozpoczynać będą o godzinę 
później t.j. o 9-tej. - 

Dzięki uprze jmoiści Naczelnika Wy 
działu Szkół Średnich p. Lubojeckie- 
go możemy podać dzisiaj jakie to są 
szkoły, a mianowicie, szkoły po wszech 
rte Nr. Nr. 2, 3, 4, 10, 12. 13. 14 15, 
17, 18, 38, 35. 39. 43, 44 i szkoła

RTPD.
Szkoły średnie: Liceum Pedagogdcz 

ne, Lic. Mechaniczne, Gim. i Lic. 
Spółdzielcze, Szkoła Przemysłu Odzie 
żowego, gimnazja i licea ogólno­
kształcące: przy ul. Poniatowskiego
9-11, przy ul. Stalina 117 i przy ul. 
Parkowej.

Nauka w tych szkołach trwać bę­
dzie tylko 3 godziny. (Jur)

Zarzuty o nadużycia upadły
Sąd stwierdził tylko nieform alność w  urzędow aniu

skarbi
Opinią całego miasta poruszona! 

była sensacyjną sprawą dwji urząd 
ników skarbowych: Dra Henryka
Wrażeja— naczelnika wydziału 1-go 
Izby Skarbowej i Władysława Win 
ntokiego — kierownika oddziału go 
spodarczego tego samego wydziału, 
oraz Mariana Iłowskiego.

Oskarżenie szło po linii wykaza­
nia zarówno nieformalności jak i 
nadużyć przy transakcjach dywa­
nem i matrycami, które dr. Wrażej 
nabywał dla Izby Skarbowej za po­
średnictwem kierownika oddziału 
gospodarczego.

Sprawa rozpatrywana była w Są 
dzie Okręgowym i wczoraj wyrok 
oświetlił wreszcie rodzaj przewiny. 
Jakikolwiek z racji przestępstwa 
urzędniczego dr. Wrażej został ska 
zany na łączną karę 8-iu. miesięcy 
więzienia, a Winnicki na łączną ka­
rę 6-ciu miesięcy więzienia — to jed 
nak obu oskarżonym karę zawie­
szono na okres dwu lat. Iłowski zo­
stał całkowicie uniewinniony.

Stosunkowo łagodny wyrok .i za­
wieszenie kary wypływało stąd, źe 
Sąd nie stwierdził, aby dr. Wrażej 
czy też oskarżony Winnicki działali 
dla korzyśćj materialnej. Stwierdź©

IWCÓW
na jedynie nieformalność rachun­
ków wystawionych przy transak­
cjach na rzecz Izby Skarbowej. W*ię 
cej nic.

Oskarżonych bronili adwokaci: 
Kinkel, Merbau i Robakowski

Skutki
nieostrożności

Szofer PjP.B. Zjednoczenia Dolno­
śląskiego wjeżdżając na podwórze ma 
gazynów PPB przy ul. Długosza na 
Karłowicach potrącił stojącego przy 
bramie dozorcę Feliksa Wondołika lat 
63. Potrącenie było tak silne, że Won 
dołek upadł na ziemię, poważnie się 
raniąc.

Szofer widząc go wijącego się z bó 
lu •ryskoczył z auta i uciekł.

v 1 -llos dozorcy • przybiegli dwaj 
prrcujący w PPB szoferzy, pp. Ed­
ward Kostek i Stanisław Zaremba i 
odwieźli poszkodowanego do szpita­
la, ••

Dozorca doznał ciężkiego pokaleczę 
nia głowy i kilka rac szarpanych.

Teatru
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄSKI 

Teatr Wielki — w niedzielę, dnia 5-go 
hm. o godz. M-tej- „Mirandolina" C. 
Goldoniego.

TEATR PAŃSTWOWY w  sali Teatru 
Popularnego — dziś o godz. 10-tej 
„Strzały na ulicy Długiej" — sztuka 
w 3-ch aktach A. Swirszczyńsklej.

Festiwal solislów Opery Warszawskiej 
w Hali Ludowej — dziś o godz. 20-tej 
z udziałem Krystyny Brenoczy, E. 
Mossakowskiego, A. Gołębiowskiego 
i  in.

TEATR LALKI 1 AKTORA, ul. RzeiMr 
cza 12 —* dziś o godz. 19,30 występ 
Zrizi Halamy z zespołem.

Występ Tamary Chanum w  Hali Ludo­
w ej w  poniedziałek, dnia 6-go bm. 
o godz. 19-tej.

WYSTAWA PLASTYKÓW OKRĘGÓW 
ZIEM ODZYSKANYCH — codziennie 
godz. od ll-te j do 18-tej — ul. Ofiar 
Oświęcimskich 38-40.

FOTOPLAST1KON — ul. Gen. Świer­
czewskiego 29 wyświetla codziennie od 
9 — 21 „Madagaskar". 

POTOPLAST1KON, ul. Gen. Świerczew­
skiego 29 — wyświetla codziennie od 
godz. 9—21-ej „Francja — Orlean" (od 
dnia 4—11. 9. br.)

Kina
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„Wieczna Ewa" (amer.) — pocz. sean­
sów w dni powsz. o godz. 15,30, 17,45 

.1 20, w nłedz. od godz. 13-tej. 
„W ARSZAW A" ul. Fredr.\ 10 — „Moja 

m iła" (radź.); \v dni powsz. 16, 18, 20; 
w niedziele od 14-tej. -

„SCALA" — Mikołaja 37 — (amer.) „Lek 
komyślna siostra", w dni powsz. godz. 
15.30, 17.45 20, w niedz. od godz. 13.15.

„ POLONIA", ul. Żeromskiego 63 „Męż­
czyźni w jej życiu;* (amer.)

>,PIONIER". ul. Stalina 71 — „Wiosna" 
(radź.); w dni powsz. 15,30, 17,45; 20; 
w niedziele cd 13,15.

„TĘCZA", ul. Kościuszki 17? — „Dziew­
czę z. północy" (amer.) — w dni powsz. 
16, 18, 20; w niedziele od 14-tej. 

„FAM A ", Psie Pole — „Kopciuszek- 
(radź.) — w dni powsz. 16, 18, 20; w 

‘ niedziele od 14 tej (czynne w piątki, 
'soboty i niedziele)

Krótki inioroiatoi 
* wzo

GODZINY ZWIEDZANIA* 8—20. — WE­
SOŁE MIASTECZKO 8—24 — Pawilon 
Gastronomiczny 8—21.

CENY BILETÓW: normalny 200 zł-,
za okazaniem legit, 55w. Zaw. 15C zł; 
wycieczkowy 100 */b młodzież 50 zł;
Wstęp wolny na WZO maja wojskowi 
w grupach zbiorowych i wychowanko­
wie sierocińców.

WEZWANIE TAKSÓWKI: telefon nr
22-64 (na pl. Solnym).

PRZECHOWALNIA BAGAŻY: W Pa­
wilonie Prostokątnym, na lewo od wej­
ścia. Opłata 30 zł.

| „PRZEĆ OWALNI A DZIECI: W pawi- 
łonie za Halą Ludowa obok pergoll. o -  
płata 50 zł za 5 godzin.

PRZEWODNICY: W Pawilonie Czte­
rech Kopuł I piętro. Biurc posiada 70 
przewodników 12 wład-t obcymi języka­
mi.

MUZEA: Muzeum Państwowe (sztuka 
średniowieczna, galeria malarstwa ppl- 
skiego, prehistoria) czynne od iO—17 * 
wyjątkiem poniedziałków. — plac St. 
Piaskowskiego (przy gmachu Wojewó^zt 
wa) Muzeum Historyczne Miejskie -  
Rynek, Ratusz, Muzeum Wojska Pol­
skiego -  Rynek -  Sukiennice.

GODNE ZOBACZENIA: Ratusz Ry­
nek. katedra  -  Ostrów Tumski. Ko­
ściół N -Marii Panny na Piasku-Ostrów 
Tumski, Kościół św. Krzyża -  Ostrów 
Tumski, Kościółek §w. Idziego — O- 
strów Tumski, kościół św. Magda.eny 
— ul. Szewska, Kościół św. Elżbiety Ry 
nek, Kościół św. Wojciecha , ul Wita 
Stwosza, Uniwersytet -  plac Uniwersy­
tecki. gmach Ossolineum, ul. Szewska.

ZWIEDZANIE MIASTA AUTOBUSEM 
„ORBISU" codziennie o godz. 10-tej 
rano sprzed R- tusza i o godz. 14-tej, 
16, i 18-tej' spized. wejścia głównego na 
Wystawę Kosz< zwiedzania wynosi 220 
złotych.

Nocne djjżurjj aptek
Pod „Bocianem " — Łokietka 11 

„  „je len iem " — _ Rynek 44 
Bonifratrów Traugutta 57 
Nowa Apteka — Piastowska 36

Ofiara obowiązku
W yskakiwanie ż jadących pojazdów

weszło w zwyczaj. Wyskakuje się » 
•tramwajów-, autobusów i pociągów. 
Taki właśn-ie wypadek zaszedł na Dwo* 
cu Głównym. Gość wpadłby pod ko­
ła jadącego pociągu, gdyby ni* 17-lerf. 
ni Stanisław Żeber, który chwyciw­
szy go za kark wywindował (i« sto; 
pień. Pękła jednak przy tym szyba i* 
doitikijiiw-ie pokaleczyła młodocia/iego- 
•ratownika w imię obowiązku spoVeo 
nego. Rany okazały się tak poważne 
że trzeba było odwieźć mtodzieńc* 
do szpitala.



Trzykrotnie liyl cesarzem
I>zi£ sądzą go za zdradę sianu

Trzykrotnie być cesarzem 1 trzykroć 
stracić tron, wreszcie zasiąść na ławie 
oskarżonych pod zarzutem zdrady sta­
nu — 10 Jut można nazwać pechom. Ta­
kiego pecha w swym stosunkowo ntodłu 
glm życiu imał Pu-Hi, ostatni cesarz 
chiński.

Postać Pu-Hi nie Jest otoczona żad­
nym blnsk em i nie zapisała sic chwa­
lebnie w dziciach chińskich. Rzekomo 
Jest on potomkiem bojowników Wucfhen, 
którzy. ,w 1644 r. zdobyli Chiny,,, poko­
nawszy wojska Minga. Nie odzledzicżył 
Jednak bohaterskich cfech fcwych przod­
ków 1 zwykle sklonniejsey był do odda­
wania, niż do zdobywania.

DZIĘKI AMBITNEJ CIOCI
Na tron cblntkl wstąpił po raz pierw ­

szy w 1908 r. dzięki morderstwu popeł­
nionemu na jego stryju 1 ambicji clotkl- 
wdowy. Owa ambitna ciocia, słynna 
Tfcou-Hl, wolał  ̂ zrzec się tronu na rzecz 
pięcioletniego F u-m  niż na rzecz Jego 
ojca, rozumiejąc nie bez słuszności, że 
przy nieletnim cesarzu uda się je j dłu­
żej korzystać z dobrodziejstw 1 przywi­
lejów  dworu, iios pokrzyżował Jej pla- 

. ny, gdyż następnego dnia po koronacji 
Pu-Hi ciocia ̂ przeniosła się, bez własnej 
woli, na tamten świat, a Pu-Hl zmuszo­
ny był odstąpić koronę swemu ojcu. O j­
cu nie sądzone było również przez czas 
dłuższy zasiadać na tronie. W 1911 r. ge­
nerał Sun-Yat Sen ogłosił Republikę 
Chińską, pozwolił jednak Pu-Hi miesz­
kać nadal w  pałacu ■cesarskim w Peki­
nie.

R A D I O
7 WRZEŚNIA t648 (WTOREK)

5,00 Poradnik dla- wsi. 5,20 Konc. dla 
Świata, pracy z Czeohosl. 6,00 Sygnał. 
6,05 Giron. por. 6,15 Dzień. 'por. 6,30 Muz. 
por. 6.50 Program dnia. 7,DO Skrót wlad. 
dzień. "por. 7,05 Przegląd prasy stół. 7,18 
D. c. muz. por 7,90 „Błonica” , pog. dr 
Wandy Kllnowsłciej. 7,80 D. c. muz. por.
8.20 „Anna Proletartuszka” , powieść I- 
wana Olbrachis 8,56 D. c. muz., por. 
8,55 Inf. ogóincp. 9,00 Skrzynka PCK. 
9,10 Lok. program dnia. 9,15 Dyktuje­
my notatnik wrooł. 11.57 Sygnał i hej­
nał. 12,04 Dzień, poi. 12,09 Muz. 12,25 
Utwory kompozyt, ros. 12,#5 „Współczes 
ne żeńskie szkolnictwo sanitarne” , pog. 
18,00 Konc. roerywk. 13,45 Kompozytor 
tygodnia — Jan Sebastian Bach, 14,30 
Wlad, Zarządu -Miejsk. 14,35 „Pamiętnik 
Karpińskiego” . w  oprać, mgr Smerekl.
14.50 Wiad. wróci. 14.57 Int. Radiot. Prze­
wód. 15,00 Inf. Polski Płd. 15,15 Aktualia 
15,25 Muz. óperetk. 15,30 „Deszczyk pa­
da, słonko świeci” , aud. sł.-muz. 15,50 
Skrzynka ogólna. 16,00 Dziennik popoł.
16.20 „Poznaj swój k ra j”, pog. 16,30' „Z  
wędrówek po ziemi polskiej” . 17,00 „Ser 
wetka miłości” , słuch. 17,45 Gramy w 
szachy. 18,90 Tu m ówi W ZO. 18,05 Ulu­
bione melodie. 18,45 „Jak zostałam p i­
sarką”, felieton Ewy Szelburg-Zarem- 
biny. 19,00 Recital skrzypcowy. 19,20

- W domu -inwalidów. 19,30 „Emancypant­
ki” , powieść. 19,45 Konc. symf. 20,58 Ko­
munikat meteorolog. 21,00 Dzień, wlecz.
21.50 Skrzynka lechnł. 22,00 Muz. tan. 
22,45 Dyktujemy notatnik wrocławski.
22.50 Konc. życzeń. 23;00 Ost. wiad. 23,10 
Muz. tan. 23,20 Program na jutro, 23,30

Otoczony konkubinami i emerytowa­
nymi mandarynami, młody ex-oesarz Jp 
nudów zaczą pisaq wierszę, których nikt 
niechciął czytać, tafcie były słabe. Wresz 
cle inny jakiś generał, postanowiwszy, 
wskrzesić w Chinach cesarstwo, zapro­
sił go. znowu x)a tron 1 siłą orężną usa­
dowił go ńa nim. Ale. pragnienia tego 
generała nie pokrywały się z dążeniami 
narodu chińskiego, który ju t po upływie 
3 tygodni zdetronizował Pu-Hl’ llczącegg,. 
wówczas 16 lat.

__ MIŁOŚĆ — RATUNKIEM
Pu-Hl popadłby wówczas w  rozpacz, 

gdyby go nie uratowała miłość do uro- 
czej córki Ino ego generała. Wszystkie 
konkubiny wraz z mandarynami orze -. 
kły, że  jest to mezalians] A le Pu-Hi nie 
dał się sterroryzować. .Rozpędził swój ( 
dypÓr na cztery wiatry. Do buntowni-j 
czy oh 8 tysięcv enuehów wezwał repu- j 
blikańsfcich żołnierzy, którzy użyczyli' 
mu w  tym wypadku pomocy. Ukochaną 
swą poślubU.

Jednakże demokratycznej Republice 
Chińskiej znudził się wkrótce ów mo­
narcha sięgający co pewien czas po ber­
ło l koronę. Kazano mu opuśolć granice 
państwa. Nie .podróżował zbyt daleko. 
Japonia przyjęta go z otwartymi ramio-; 
nami. Może by tam żył po dziś dzień, 
gdyby go nie wyciągnięto z ukrycia i 
nie zrobiono, z niego znów cesarza, ale 
tym razem Marklżukuo. Na tym tronie i 
utrzymał się przez Jat 12, a zawdzięcza-' 
jąć go Japończykom — był ich wiernym 
sługą, tolerując gwałty, grabieże i roz­
boje  przez nich inicjowane. W 1945 r. 
Armia Radziecka wzięła go do n iew oli 
Zeznawał w procesie japońskich zbrod-j 
nlarzy wojennych a teraz będzie wkrót 
ce sądzony za zdradę stanu. ■ -

Żywot tego potrójnego cesarza był 
równie krótki jak niedawny,

Z. M.

Amerykanie i Anglicy
kupują „Mein Kampf„

CELNICY na granicy radzieckiej stre­
fy  Niemiec i Bizonll zauważyli niedaw­
no, że wielu Niemców idących od stro­
ny okupacji radzieckiej, przekracza gra 
nlcę z plecakami wypełnionymi egzem­
plarzami „Mein Kampfu” Hitlera .Fakt 
ten, obserwowany masowe, zaintereso­
wał celników i zaczęli badać, jaki jest 
cel dźwigania tylu książek do Bizonii?

Okazuje się, że o ile w strefie radziec­
kiej nikt Już nie czyta tej hitlerowskiej 
- angelli, to w Bizonll* znajduje ona 
jeszcze chętnych nabywców, którzy pła­
cą za egzemplarz po 1.000 marek, lub po 
2 kg masła.

Pośrednicy w tym handlu twierdzą, że 
-spory odsetek nabywców stanowią A* 
merykanie l Anglicy, którzy „Mein 
Kampf”  zaliczają do kategorii „cennych 
pamiątek z Europy” .

W ą g S t r ń g

Modne! sukni kloszowe]
PRZYJACIÓŁKA*

Nakład 750.000 egz.

w numerze 25-ym 
tygodnika

Cena 10 zł

Bar Dancing »Adria« lo k a l dzienno-nocny  
ul. Sw. Doroly 15

(dojście od ul. Świdnickiej i ul. Kazimierza Wielkiego) K 5114

Doskonałe dania barowe I chłodne trunki i napoje 
kuchni w a r s z a w s k i e j  | CENY NISKIE
od godz. 22 do 5 rano gra znakomita orkiestra jazzowa A. Brzozowskiego

Samotnemu źle na św iede. %Podaje­
m y adres
D olnośląskiej Agencji 

M atrym onialnej

Najpopularniejsza Wrocławska

ww n ó zK /&
rzepowtada z wody, kart i foto- 
wfij przyjmuje codziennie. Żerom- 
:iego 39 m. 10. 8580

PREPARAT
ld» produkcji p o k o s t u  

Ułatwia gotowanie 
Nie daje osadu

POLECA

Wytwórnia Gfismiczna
» U L T R O \ «
ŁÓD2, ni. POŁUDNIOWA 18 

istnieje od 1925 r. K  5149

WÓZKI i ROWERY
niiniiim dziecięce mmiimi 
pierwszorzędnej jakości 
polecą firma » IE0 M0 SC«
Wrocław — aL Pomorska 57

K  5195

Maturalne Kursy
K orespondencyjne  
Ogól n oksztalcące

Wpisy na rok 1848/41 rozpoczynają tlę 
od 88 sierpnia br. I trwają da końca 
września.

Nauka dla klat gimnaz jalnyeh 1 liceal­
nych zaczyna slą drogą korespondencji 
ną od 1 września. Szczegółowy plan pra­
cy  podany w  prospekcja.

Z g łoszen i*  p rz y jm u je  i wysyłn pro­
spekty w cenie 50 złotych Narodowy 
Instytut Postępu w Poznaniu, uL 
ROOSEYELTA 0. Tetof. M-M.

X  5100

KRÓLOW A P°miMlek dn ust L E M

s ZTANDAKY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje fachowo i solidnie 

Pracownia haftów artystyczny chi
IKEftA SZAŁOWA Wf|

Pazaaa ul. SMOWS 23 Tel. 12-54
•*dfirnBHBnH*UMBiiM'm iMi"if— caaana«

I OBŁOSZEWIA BW h TI

L HANDLOWE
iiiiinin n imiii mmii ■urn—  fumiFiai iii iiuuiiini 

PODRĘCZNIK*. do wszytki ch szkół po* 
lecą Księgarni« Naukowa Wrocław, ul. 
Witą Stwosza $ K 5180
SZALE, KRAWATY najnowsze wzory 
„W łókno1* Łód? Ongo Sierpnia 2. K 4897

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze 
pierwszorzędnych ta 

bryk poleca „HA LI­
SZKA'* Wrocław, ul. 
Świerczewskiego, nr 

50 8574

SKLEP do csupicnis za zwrotem kosz­
tów  remontu. Wiadomość, Galanteria Sta 
lina 173. .  8529
ZNACZKI filatelistyczne. Sprzedaż — 
kupno. Foto „Omega” Wrocław, Stalina 
86. K  5129

i. ,  —^  S.K.T. KOMUNIKA-
__ / fi  {  A J T X jX\ c .TA W roclaw -W o-

, łów , wycieczki, plac 
— :— sol ny 9, teł. 35-81.

K-5144
ODSTĄPIĘ za zwrotem kosztów remon­
tu ,,Bar“  Słowiańska 1. 8432

PODRĘCZNIKI SZKOLNE poleca — księ 
garnla M. Bok£jło. Wrocław ul. Szewska 
8, Cobok Rynko). K  5060

WIECZNE PIORĄ. Ceny fabryczne. 
Sprzedaż hurt. Wielki wybór. K, Han, 
Kraków, Al. Słowackiego 6/8, teł, 558-15.

K-4254

e n c y k l o p e d i e  — Dzieła zbiorowe, 
naukowe #  kupuje księgarnia . M. Bo- 
kajło. Wjrocła, Ul. Szewska 8 fobok Ryn­
ku). K-5059

GAZĘ MŁYŃSKĄ najtaniej sprzedaje­
my. Bytom, Moniuszki 15. „Artykuły 
Młyńskie” . ,, .. K-4761

DO ODSTĄPIENIA sklep 1 przyległy du 
ży magazyn, nadający się na każdą 
branżę w Rynku w Dzierżoniowie. Wia­
domość: „Słowc Polskie”  Dzierżoniów.

K-5215

SKLEP urządzony z magazynem odstą­
pię .„Okazja** .Świerczewskiego 50 8639

SPRZEDAM samochód 4 osobowy KDF 
„Volkswrgen" na chodzie w  dobrym 
stanie. W rocław .— Prądzyńsktego 6 
„Autośprzęt". : 8627

FRYZJERSKI zakład odstąpię ulica Jo­
dłowa 4 koło Hall Targowej. , 8568
OBLIGACJE Pożyczki Odbudowy Kraju 
kupimy. Płacimy 50 procent wartości. 
Wysyłać zaliczeniem pocztowym. WSPÓŁ 
NOTA -Kraków, Płac Wszystkich -Świę­
tych 8. K 5179

OWOCARNIĘ przy klnie dobrze prospe- 
rującą wraz z mieszkaniem odstąpię. 
Zwrót kotótów. Wiadomość: kiosk ow o­
cow y naprzeciw Dworca Głównego.

8593

PIANINO bardzo dobre sprzedam Po­
morska 4/9. 8603

OKAZYJNIE sprzedam npwe pianino, 
sypialnię nowoczesną -r  wiadomość ul. 
Czysta 7/7 (b. Kościuszki) od 18-19.

8628

ODSTĄPIĘ piekarnię za zwrotem kosz­
tów remontu Informacje Świdnicka 6. 
Sklep. 8629

ODSTĄPIĘ sklep wraz z mieszkaniem 
przy ul. Bolesława Prusa 43/2 za zwro­
tem remontu. ■ 0638
DOM 6 pokoi etc., budynki gospodarcze, 
ogród 8 ha ornej, ze. zbiorami (4. km 
Wrocławia) nadające Się ha ogrodnictwo: 
hodowlę nasion, zioła lecznicze z powo­
du choroby odstąpię. Spieszne zgłosze­
nia „P ilcżyce” . 8643

DWA ładne łóżka z materacami do 
sprzedania. Zgłoszenia po 17-tej ul. Łu­
kasza Górnickiego S m. 9. 8647
ROPNIAK 4-ro tonowy Mercedes z pra­
wem własności sprzedam. Wrocław, 
Szczęśliwa 228 (dojazd 16). K-5203
RZEZNICTWO ((maszyny, chłodnia) — 
centrum Wrocławia z mieszkaniem, z po 
wodu choroby niedrogo sprzedam. Ofer­
ty Słowo pod „Punkt pierwszorzędny” .

8649

SKLEP z mieszkaniem odstąpię. Kre­
dens, tapczan, sprzedam. Sienkiewicza 
55 godz. 18-18 w  sklepie. 8386

POSAD POSZTTKUJĄ
WDOWA: Szuka pracy na. przychodne, 
może być do małych siei ot. Zgłoszenia 
„Słowo Polskie”  pod „W dowa” . 8535
INTELIGENTNA solidna pani z referen­
cjami szuka pracy, w  prowadzeniu do­
mu u kulturalnej osoby. Zgłoszenia Sło­
wo Polskie pod ,,RR” . 8638
BUCHALTER-bllanslsta ma wolne go­
dziny. Łaskawe zgłoszenia pod Nr 8626.

8626

m a s z y n i s t k a  poszukuje praktyki. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie”  pod „K ry­
styna” . 8812

POTRZEBNI tkacza (czki) na Jedwab. 
Warunki do omówienia. Mieszkania za­
pewniona: Adres: Wrocław, ul. Malar­
ska TT m. t. W41

2 # 2 # P V 1 7 1KUFEL A £ IW O ,  
z jaraeatkiam 
(35 BUTELKA)

K 5086 H  K I O S A 4 C M

P R Z E M Y S Ł U  FERM ENTACYJNEG O.

P a ń s t w o w a  F a b r y k a  

Wyrobów Srebraycb 
LEGNICA, ul. ŻEGLARSKA 8

S k u p u j ®  asłom s r e b r n y
k 5i98 po najwyższych OMACH

W szelkie ro d zaje  artykułów

GALANTERYJNG -  GOSPODARCZYCH
w  dużym  w yborze poleca

H U R T O W N I A  k 5i5i
I. A J M I N S K I  i S - k a
W rocła w , P lac Solny 19. Telefon 399S

Q  .-ptis-rn
SDHnSWf LfiBORRTORtUm OHEffUCZTlS

K 5002

Gabinet Lekarsko -Kosmetyczny

Wrocław, Rynek 8 (Kaełbaśni- 
cza 5) I piętro. Czynny od 10—18 

8437

S Z T ANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza fachowa 

firma ^
K. KĘDZIERSKA

Poznań 
Ogrodowa lt 

I TeL 98-63 
Rakt>l.l9i4 Nagrodzona
na PWK

WYTWÓRNIA cukrów „Patria”  w Dzler 
żonlowle poszukuje zaprowadzonych 
przedstawicieli na miasta Wrocław, Wał 
brzych, Jelenią Górę. Zgłoszenia: „Pa­
tria” , PlaC Wolności 21- _____  K~5216
SZPITAL Ekspozytury Spółki Brackiej 
w Wałbrzychu ul. Czerwonego Krzyża 4, 
poszukuje natychmiast Siostry Przełożo­
nej. Mieszkanie, wyżywienie 1 opał za­
pewnione. Warunki płacy do omówienia 
Oferty Ekspozytura Spółki Brackiej Wał 
brzych. K 5108

POSZUKUJE 2—3 pokoi z kuchnią możll 
wie łazienka, zwrot kosztów remontu. 
Zgłoszenia Słowo Polskie pod „Dworzec 
Odra” . 8644

OD3TĄPIĘ mieszkanie 4 pokoje, kuch­
nia, za zwrotem kosztów remontu ..Wro­
cław, Henryka Pobożnego 3/12. 8645

POTRZEBNA pracownica domowa. Wy­
godno 8 m. l parter.' Zgłaszać ślę 
wieczór. • 8638
POTRZEBNA pom oc domowa od zaraz. 
Warunki dobre Wiadomość ul. Stalina 
118 „Pracowhia obuwia” . 8571

R ZGUBY, KRADZIEŻE |

ZGUBIONO 2 września po godzinie 
15-tej złoty zegarek Omega z bransoletą 
na ulicy Stalina, odcinek firm Dom Suk 
na a Pawłowski. Zwrot za wynagrodze­
niem Stacja Ochrony Roślin plac Leg- 
nicki S. 8596

L E K A R S K I E

DR JOZEF KOSINSK) zawiadamia, że 
z dniem 1-IX 1948 r. wznowił ordynację 
w  chorobach dziecięcych w  'Lecznicy 
Związkowe! — PI. Solny 2/3 od godziny 
15 do 17. 8483

N A U K A
KURSY kroju, szycia, modelowania u- 
brań damskich, dziecięcych bielizny* 
nauka fachowa. Wrocław, Sienkiewicza 
83-3. 85755

K O REP ET YT ORKA rutynowana przygo­
towuje szybko, niezawodnie do egzami­
nów. Świętokrzyska 67 — 13, róg Prusa, 
Żeromskiego lub Stalina 121. szklarnia.

8831

UDZIELAM polskiego, angielskiego. Sta­
nisława Worcella 18 — 5 . 8632

L O K A L E

POKOJU ew. utrzymanie blisko w oje­
wództwa lub śródmieściu poszukuję. 
Zgłoszenia pod „Urzędnik W ojewódzki” .

8537

LOKALE handlowa W rynku wydzierża­
wię. Ogłoszenia: Rynek 52/2. 8661
LOKAL sklepowy nowowyremontowany 
nadający się na każdą branżę, przy SwI 
dnicklej 6, odstąpią za zwrotem kosz­
tów remontu. 8623
W ZAMIAN za pokój udzielam lekcji. 
Oferty Słowo Polskie. „8632**. 8638
SZUKAM pokoju umeblowanego. Płacą 
za trzy miesiące s  góry. Oferty „Słowo 
Polskie** „ M i" .  ««84

NIEKRĘPUJĄCeGO komfortowego po­
koju poszukuję S  Za remont zapłacę. 
Oferty pod „Samotny” . 8648
MIESZKANIE trzy i pół pokoju z kuch­
nią 1 łazienką na Sępolnie zamienię na 
podobne w  mieście względnie odstąpię 
za zwrotem kosztów remontu. Zgłosze­
nia — „Słowo Polskie”  — Zamiana — 
Sprzedaż* 8543
MAŁE mieszkanie paszuklwane, zwrócę 
koszta remontu Ewentualnie — niekrę- 
pujące przy rodzinie. Zgłoszenia listow­
ne: Grand Hotel pokój dwieście osiem. 
Telefonicznie: 34-90 od 10-teJ. 8579

R Ó Ż N E
SPAWANIE wszelkich metali, bloki, gło­
wice, kartery aluminiowe Ziółek, Wroe 
ław, Małachowskiego 18. K 5112
CHOLEWKI damskie 1 męskie z powie­
rzonych 1 własnych materiałów specjal­
ność galanteria damska Walasek T. Ra­
dom, Żeromskiego 59 m. 18. K  4968
NOWORODKA, dziewczynka, zdrowa, ła 
dna, oddam na własność. Piwna 17 m 6.

8606

ODDAM na własność 8-mlo miesięcznego 
chłopczyka. Zgłoszenia Słowo Polskie 
„Minowa” . 8586

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia W tekścla przy szero­
kości 1 szpalty do 76 mm — 53 zi. aa 
1 mm, od 71 — 126 mm — 76.— zł aa 
X mm, od 121 — 200 mm •».— zt. za 
1 mm, od 261 — 306 — 105.— tf 
za 1 mm ponad 306 mm — 139.— zł. 
za 1 mm. Ogłoszenia za tekstem : do 
76 mm 83.— zł za 1 mm, od 70 — 126 
mm 45.— zł za l  mm, od 121 — 2*0 
mm — po 55.— zł za 1 mm, od 201 — 
300 mm — po 70.— zł za 1 mm, po­
nad 300 mm — po 90. — tf za 1 mm. Na 
krologi: do 76 mm — po 80.— tf za 
1 mm, od 71 — 120 mm po 40.— tf 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — po 83.— 
tf za 1 mm, od 201 — 300 mm po 
110.— tf za 1 jmm, ponad 300 mm — 
po 130.— zł za l  mm. Ogłoszenia 
drobne: po 25.— tf za 1 słowo, dla 
poszukujących pracy po 15.— zł za 
1 słowo. — Zastrzeżenie miejsca w 
tekście — do 50 mm przy ogłosze­
niach jednoszpaltowych B00/# drożej 
— większe 1 dwuszpaltowe , — 1004/# 
drożej. Za niedzielę 1 święta dopłata 
360/0. Ogłoszenia drobne — minimum 
10 słów — mszlmum — 40 słów.. 
Konto PKO Nr. VIII — 135.
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JPODi
Emocje mistrzostw waterpolowych 
P o l s f c l
Elektryczność mistrzem? Boimy się o AZS

Pierwszy dzień mistrzostw waterpolo- 
w ych Polski dostarczył dwutysięcznej 
w idowni szczerych em ocji. Wszystkie 
trzy spotkania były  b. ciekawe, a staw­
ka — wielka. Pierwszy mecz Elektrycz 
ności z  Polonią lBytom ) zadecydował 
o tytule mistrzowskim, przynosząc po 
ładnej grze szczęśliwe zwycięstwo war­
szawiakom. Drugie spotkanie KSZO — 
Cracouia przypieczętowało prawdopo­
dobnie los drużyny krakowskiej, którą 
uratować może jedynie wygrana z AZS. 
Wrocławianie zagrali pierwszą połowę 
b. dobrze (niespodzianka!), a w  drugiej 
— słabo. Nie można płynąć naprzód nie 
patrząo w cale na to, gdzie jest piłka. 
Każdy atak wrocławski mijał się z piłką 
pływająca samotnie pod bramką prze­
ciwnika.

Oto historia trzech walk.

ELEKTRYCZNOŚĆ — POLONIA (B) 3:1 
(1 :0)

Elektryczność nie zagrała lepiej od 
rywalki, bo Polonia (B) była lepsza w  
polu. Specjalnie podobali się nam inż. 
Zymer, Kowalski i b. dobry bramkarz 
Zakrzewski. Warszawianie umieli je d r ' 
nak strzelać i tym się tłumaczy wynik

3:1 (1:0). U  zwycięzców (1 przypuszczał 
nych mistrzów Polski) wyróżniamy Gum 
kowskiego, Zgudę (4 lata Oświęcimia 
i  taka forma!) oraz Jabłońskiego. Bram 

• k i strzeliU Gumkowski 2 i  Karpiński o- 
raz' dla pokonanych Zymer.

KSZQ — CRACOVIA 1:0 (1:0)
Z  dwu młodych i ambitnych zespo­

łów  wygrał lepszy. Bramkę zdobył Ma­
ciejewski.

AZS WROCŁAW — POGOŃ 1:6 (0:2) 
Wrocławianie w  składzie; Popławski, 

Oleniacz, Leser, Manowśkł, Sznajder, 
Kratoćhwil i  Kopral zrobili miłą nie­
spodziankę, grając jak równy z  równym  
przez połowę meczu. Niestety, ostatnie 

[ minuty przyniosły Pogoni przewagę
1 punkty.

Bramki strzelili: Szędzielorz 3, Procel
2 i  Szczepański 1. Dla AZS — Kopral.

Tabela mistrzostw:  1) Elektryczność
(Warszawa) 12 pkt., 2) Pogoń (Katowice) 
8, 3) Polonia (B; 8, 4) KSZO — 5, 4)
AZS — 2 i Cracovla — 1 pkt.

Dziś dalszy ciąg tych pięknych za­
w odów  o godz 10 i 15-tej.

Znowu sukces kolarzy Warszawy!
Na torze kolarskim w  Helenowie od­

był się wyścig amerykański parami- z 
udziałem zawodników czeskich, war­
szawskich, śląskich i  łódzkich. Wyścig 
rozegrany był na dystansie 80 km, przy 
czym co 15 minut odbywały się lotne 
finisze.

Klasyfikacja końcowa przedstawia się 
następująco!

1) Kapiak 1 Siemiński (Warszawa), 
2) Bek i Gabrych (Łódź), 3) Stepanek 
i Kocvara (CSR), 4) Bartanek i Bruner 
(CSR), 5) Sałyga i Leśkiewicz (Łódź),
6) Włodarczyk i Targoński (Warszawa),
7) Napierała i Wrzesiński (Warszawa), j 

Organizacja zawodów b. dobra. Pu-1
bliczności ponad 5 tys.

Adamczyk i Flakowiczówna
jadą na Igrzyska Bałkańskie

Polski Związek Lekkoatletyczny usta­
lił następujący skład drużyny polskiej 
na Igrzyska Bałkańskie w  lekkoatletyce:

Mężczyźni:
100 m : Kiszka, Rutkowski. 200 m : Lip­

ski, Stawczyk, rez. Danowski. 400 m : 
Mach, Bulił,. rez. Grzanka. 800 m : Stat- 
kiewicz, Wideł, rez. Nowak. 1500 m : W i 
derski, Kwapień, rez. Dychto. 5.000 m: 
Kielas, Więcek. 10.000 m : Kielas Więcek. 
3.000 m z przeszkodami: Boniecki, Bo- 
czar. 110 m płotki: Skałbania, Adam­
czyk, Danecki, 400 m płotki: Puzio, Gąs­
sowski, rez. Rzeźniczek.

KulaT Łomowski, Krzyżanowski. Dysk: 
Łpmowski, Hoffman, rez. Praski. O- 
szczep: Gburczyk, Nowak. Granat:. Sze­
lest, Gburczyk. Skok wzw yż: Zwoliń- 

Dręgiewicz, rez. Paprocki. Skok w 
ilai: Adamczyk (Wrocław), Kiszką, rez. 
Pawłowski. Trójskok: Hoffman, Wein- 
'jerg, rez. Krzyżanowski. Tyczką: Mo- 
.vończyk, Mucha, rez. Małecki. Młot: Ma 
slówski, Kozubek, rez. Kocot. 10-bój: 
Adamczyk,  Kuźmicki. Skład sztafet: 
4 X  100 m i 4 x  400 ustalony będzie 
na miejscu.

K obiety:
100 m : Moderówna, Hejducka, rez.

Brockówna. 80 m plotki: Mitan, Pesków 
na, rez. Gościnlak. 800 m : Cieślikówna, 
Bulżanka, rez. Wasilewska. Skok w  dal: 
Nowakowa, Moderówna, rez. Gębolis.

Skok wzwyż: Mitan, Fankowna, rez. 
Ładożyńska. Kula: Flakowicz (Wrocław), 
Wajs-Marcinkiewicz, rez. Bregulanka. | 
Dysk: Wajs-Mercinkjewicz, Dobrzańska, j 
Oszczep: Sinoradzka, Stachowicz. 3-bój: 
Moderówna, Gębolisówna, rez. Pesków- 
na.

Skład sztafety 4 X  100 m ustalony bę 
dzie na miejscu.

.-------  □  — *.

M
K om in iarze — P iek arze

Jako przedmecz zawodów Gdańsk — 
Dolny Śląsk, rozegrane będzie spotkanie 
pomiędzy cechąmi kominiarzy i pieka­
rzy.

Gracze zechcą zaprezentować się z 
najlepszej strony, bo obserwować ich 
będzie 12-tysięczna rzeszą rzemieślni­
ków, która w  tym dniu ma ogólnopol­
ski zjazd cechów we Wrocławiu. Po­
czątek zawodów o godz. 15-tej. (r)

W Lidze wre »walka o życie«
W lidze piłkarskiej jest doprawdy 

gorąco. Aż 10 drużyn jest teoretycznie 
zagrożonych spadkiem, a wśród nich nie 
stety, tak sympatyczne kluby jak obie ! 
Polonie, Rym er, a nawet Garbarnia I 
ŁKS.

Oczywiście* beznadziejna jest jedynie 
sytuacja Widzewa, który uzbierał 6 pkt., 
a więc o  20 mniej niż Cracovia.

W najbliższą niedzielę obserwować bę­
dziemy z ciekawością właśnie dół tabe­
li tym bardziej, że czołowa trójka u- 
trzyma sw oje pozycje. Cracovta wygra 
z  Pblonią (W-a) na swoim boisku, to* 
samo zrobi „R uch" w Hajdukach, bi­
jąc ŁKS, a Wisła prawdopodobnie zaln- 
kasuje dalsze dwa punkty w  meczu z 
ZZK  (również w  Krakowie).

Spójrzmy w rejony zagrożone spad­
kiem:

Widzew nie powinien wygrać z Polo­
nią bytomską, której każdy punkt jest 
niezmiernie potrzebny do utrzymania 
się w Lidze. (W razie zwycięstwa awan 
suje na ósmą pozycję). 13 Rymer i 1S 
Tamovia spotkają się na boisku tar-

------ o  — *•

Jeżeli doprawdy
przyjadą... ?

Dużo hałasu uczynił wśród zwo­
lenników pięściarstwa mecz Wroc­
ław — Rzym, który jak wiemy, nie 
doszedł .do skutku z winy Włochów. 
Dlatego też zapowiedź przyjazdu 
Lazio (okręg Rzymu i okolicy) przyj 
mujemy z pewnym zastrzeżeniem, 
mimo zapewnień jakie otrzymało 
od Włochów M. B. W.

Włosi zapowiedzieli przyjazd w 
pełnym składzie, przy czym przeciw 
nifciem byłby Pafawag zasilony Szy 
murą i z bokserem w wadze lek­
kiej (ze Śląska lub Poznania).

Gdyby mecz doszedł do skutku, 
oglądalibyśmy widowisko dopraw­
dy godne najlepszych smakoszów 
pięściarstwa, '  Pafawagowcy rozpo­
rządzają bowiem wyrównaną ósem­
ką pięściarzy o  dobrym poziomie 
technicznym.

Jeszcze o odznace
B Z O

Nie spodziewaliśmy się tak 
„wielkiego sukcesu" skromniut- 
kiej notatki p.t. „Odznaka sporto 
wa WZO". Przecież próby spraw 
ności tak dla lekkoatletów jak i 
pływaków rekrutujących się nie 
spośród zawbdników, a właśnie z 
widzów i sympatyków sportu za­
wodniczego, odbywają się od kil 
ku tygodni.

Na liczne zapytania telefonicz 
ne odpowiadamy jeszcze raz, że:

Zawody odbywają się .od godz. 
16-tej do 20-ej i w niedziele i 
święta od 11 do 14-ej, na małym 
Stadionie Olimpijskim.

Każdy chętny ma szanse zdo­
bycia pamiątkowej odznaki spor­
towej WZO, ponieważ wyznaczo­
no minima uwzględniające płeć 
i wiek startujących.

Do prób swojej sprawności fi­
zycznej nadal serdecznie zachę­
camy.

nowskim. Będzie to walkę ciężka i roz­
paczliwa, a ra  zwycięzców typujemy 
Tamoyię, która zrówna aię z Polonią, 
wyprzedzając Widzew I Rymer.

Garbarnia wyjeżdża do Legii warszaw­
skiej i  musi dobrze zagrać, ażeby w oj­
skowym „ukraść" punkty I  tutaj od 
ewentualnego zwycięstwa krakowian za 
leży, czy opuszczą oni zagrożone re­
wiry. Pozostały do omówienia mecz 
AKS—Warta w Poznaniu, będzie miał 
znaczenie w górnym układzie tabeli, bo 
obydwa kluby przechodzą wyraźną po­
prawę formy.

Gratulujemy
pochwałę

Zarząd DOZPN postanowił wyra 
zić specjalne podziękowanie zawód 
nikom naszej drużyny za godne re 
prezentowanie barw okręgu $ am­
bitną grę przeciw Dalmacja.

Przypominamy bohaterów spotka 
nia:

Krzyk, Kory, Chełczyński, Dą­
browski, Syk, Stoły, Czyż, Zwoliń­
ski, Sierżenga, Żabicki Szymański i 
Szymczak, (r)

------□ -------

Kalendarzyk sportowca
WROCŁAW.

Piłka nożna. God&. 17-ta Stadion 
Olimp. Dolny Śląsk — Gdańsk o 
puchar Ziem Odzyskanych.

Godz. 11-ta Odra — repr. ZZK 
okręgu boisko Odry.

Godz. 15-ta. Piekarze — Kominia­
rze na Stad. Olimp, (przedmecz). 

BOKS:
Pafawag — Odra, sala przy ulicy 

Mieszczańskiej, godz. 12-ta. Mistrz. 
Okr.
WAŁBRZYCH:

Wrocław — Wałbrzych, piłka noż 
na o puchar miast dolnośląskich.

IKS — Górnik, boks o mistrz. 
D. Śląska.
JELENIA GÓRA:

Burza — Zapłon, mistrz, bokser­
skie Śląska.
LEGNICA:

Legnica — J. Góra, puchar miast 
piłką, nożna.
KŁODZKO

Żary — Kłodzko (puchar miast 
piłka nożna).
W CAŁEJ POLSCE 

Mecze ligowe: ZZK — Wisła, Le­
gia — Garbarnia, Warta — AKS, 
Ruch — ŁKS, Polonia B — Widzew, 
Rymer — Tarnovia, Cracovia — 
Polonia W.

O wejście do ligi: Radomiak —- 
PTC i Skra — Lechia.

O wejście do II ligi: Naprzód — 
Legia (Krosno).

» S f o  l a ś «
Doskonały tygodnik sportowy 

„Sport i Wczasy" wydał jubi­
leuszowy — setny numer. Brat­
niej Redakcji składamy s tego 
powodu jak najserdeczniejsze gra 
tulacje, życząc pomyślnego roz­
woju tego znakomicie prowadzo­
nego ilustrowanego magazynu, 
przynoszącego w każdym numerze 
artykuły najlepszych polskich fa 
chowców, bogate ilustracje i ma­

teriał informacyjny.
Dowiadujemy się, że w naj­

krótszym czasie w związku z roz 
poczynającymi się mistrzostwami 
piłkarskimi i  bokserskimi „Sport 
i Wczasy" zamierzają sprawie 
sportu na Dolnym Śląsku po­
święcić nieco więcej miejsca, niż 
dotychczas.

Na zmianę oczekujemy z 
prawdziwym zainteresowaniem.

Cieszymy się
z  a w a n s ó w

Zarząd Polskiego IpoJegiiitn Sę­
dziów postanowił mianować dwóch 
arbitrów wrocławskich sędziami li- 
gowiymi. Są to pp. Długosz 1 Wój­
cik. Znając obydwóch sędziów z 
licznych rozgrywek, które obserwo 
waiiśmy na boiskach dolnośląskich, 
cieszymy się z tego wyróżnienia.

Mimo woli przypomina się nam 
napastliwa notatka „Sportu" ataku 
jąoa w bezprzykładny sposób zasłu 
żonego w sporcie ; doskonałego ar* 
bitna p. Długosza.

Mianowanie fo  sędzią ligowym 
jest jedyną rzeczową odpowiedzią 
władz piłkarskich na ten atak.

□ ------

Terminarz mistrzostw
Ś i B a m y  B
P odokręgu  I. W rocław

SKS Społem Wrocław, 2RKS Gwiazda 
Wrocław, RKS Elektrownia, RKS Tram 
wajarz Wr., ZKS Transportowiec, ZZK  
Semafor Brochów, ZZK  Oleśnica, Pocz 
towiec Wrocław, KS Barycz Milicz, ZKS 
Drukarz Wrocław.

Pierwsze terminy:

12 WRZEŚNIA 1948 
Gwiazda Wr — Semafor Brochów 
Drukarz Wr — Barycz Milicz 
Społem Wr. — ZZK Oleśnica 
Transportowiec Wr. — Pocztowiec Wr, 
Tramwajarz Wr, — Elektrownią. Wr.

26 WRZEŚNIA 1948 
Semafor Brochów — Elektrownia 
Pocztowiec — Tramwajarz 
ZZK  Oleśnicą — Transportowiec 
Barycz Milicz — Społem 
Gwiazda — Drukarz.

»Mieszkańcy zaklętego Zamku*
Początek pięknej powieści w numerze 36

PRZYJACIELA• *
(W82)

tygodnika dla starszych dzieci i młodzieży 
Cena 15 zł Konto PKO Nr 1-4695 Prenumerata mieś. 40 zł

^ N I K O D E M A  M
Bezrobotny Nikodem Dyzma znalazł na ulicy zap tazen ie na 

raut do premiera. Wkłada więc frak, k tóry mu pozostał z  okresu  
goy był fordanserem  i  udaje się na przyjęcie.

—  Dzięki Bogu! Tylko teraz śmiało...
Opanował się szybko i zaczął się orientować w  sy­

tuacji. Zauważył, że dokoła kilku stołów panowie i pa­
nie jedzą, stojąc z talerzykami w  ręku lub siedzą przy 
małych stolikach. Postanowił opanować głód o  tyle, 
b y  uważać jak zachowują się inni. Stozęjrżał się po 
stole zastawionym półmiskami z jakimś dziwnym ja­
dłem, jakiego jeszcze nie widział. Najchętniej chwycił­
by  któryś z tych półmisków i zjadł jego zawartość 
gdzieś w  kącie. Trzymał się jednak na wodzy, obser­
wował.

Wreszcie zdecydował się i począł szukać oczyma 
talerzy. Gdy znalazł i widelec, nałożył sobie dużo ja ­
kiejś sałaty i kawał pasztetu. Usta miał pełne śliny. 
Nie mógł wprost oczu oderwać od talerza. Nagle, gdy 
odwrócił się, by  upatrzyć sobie ustronniejsze miejsce, 
uczuł dość silne uderzenie w  łokieć. Talerz wytrącony 
z ręki, trzasnął o podłogę.

Dyzmę ogarnęła wściekłość. Przed jego nosem bez­
ceremonialnie przepychał się jakiś gruby pan, który

nawet nie raczył odwrócić się, by przeprosić za swą 
niezgrabność. Gdyby Dyzma zdołał opanować swój 
gniew, na pewno zmitygowałby jego odruch. Teraz 
jednak wiedział tylko o jednym: ten oto gruby wytrą­
cił mu z ręki jedzenie.

Dwoma krokami dopadł winowajcę i  ż całej siły 
chwycił go za łokieć:

—  Uważaj pan, do jasnej cholery, w ybił mi pan 
z ręki talerz! —  rzucił mu w samą twarz.

Oczy napadniętego wyrażały najwyższe zdumie­
nie, a nawet przerażenie. Spojrzał na podłogę i za­
czął przepraszać, mocno skonsternowany.

Wokół zrobiło się cicho. Nadbiegł kelner, uprząt­
nął nieporządek, drugi podał Dyzmie now y talerz.

Jeszcze w chwili, gdy zaczął nakładać nań tę sa­
mą sałatę, nie zdawał sobie sprawy z szaleństwa, jakie 
popełnił, ochłonął dopiero gdy znalazł się na uboczu. 
Nagle zrozumiał, że lada chwila mogą go wyrzucić za 
drzwi. Jadł łapczywie, aby zdążyć zjeść jak najwięcej.

Tymczasem sala napełniała się coraz bardziej 
i Dyzma z ulgą stwierdził, że nikt nań nie zwraca 
uwagi. To go ośmieliło i znowu napełnił swój talerz. 
Jedząc, spostrzegł obok tacę z nalanymi kieliszkami. 
W ypił dwa, jeden po drugim. Uczuł się pewniejszym 
siebie. Gdy sięgnął po trzeci, ze zdumieniem spostrzegł, 
że sąsiedni kieliszek podniesiony czyjąś ręką, uderza 
lekko o jego własny.

Jednocześnie dobiegł jego uszu ■ głos:
—  Pan pozwoli, że z nim wypiję?
Obok stał wysoki brunet w  mundurze pułkownika 

i uśmiechał się doń jakoś dwuznacznie.
Podnieśli kieliszki do ust i  wypili. Pułkownik 

wyciągnął ręlcę:
—  Jestem Wareda.
—  Jestem Dyzma —  odpowiedział jak echo, ści­

skając dłoń.

—  Winszuję panu —  pochylił się ku Dyzmie puł­
kownik —  świetnieś pan tego Terkowskiego osadził. 
Widziałem.

Dyzmie wystąpiły rumieńce na policzkach.
—  Aha —  pomyślał —  ten mnie zaraz wyprosi. 

Ale jak oni to grzecznie zaczynają...
—  Cha, cha — cicho zaśmiał się pułkownik Ware­

da —  jeszcze teraz krew pana zalewa ną wspomnie­
nie tego cymbała. Winszuję, panie... Dyzma. Terkowski 
dawno nie dostał takiej nauczki. Zdrowie pańskie!

W ypili i Dyzma połapał się w  sytuacji o tyle, że 
pojął, iż między owym  griibym Terkowskim, a puł­
kownikiem musi być na pieńku.

—  Głupstwo —  rzekł —  szkoda tylko... tej... sa­
łaty i talerzyka.

Wareda wybuchnął głośnym śmiechem:
—  Pyszny kawał! Ależ pan jest złośliwy, parna 

Dyzma, pańskie zdrowie!
—  Wie pan —  dodał po chwili, stawiając kieli­

szek, —  że to pierwszorzędny kawał: Terkowski głup­
stwo, ale szkoda sałaty!

Cieszył się ogromnie, a choć Dyzma nie m ógł 
zmiarkować, o  co właściwie temu pułkownikowi cho­
dzi, śmiał się również, mając usta pełne tartinek.

Pułkownik zaproponował papierosa i obeszli pod 
okno. Ledwie zdążyli zapalić, gdy zbliżył się do nich 
krępy, siwiejący blondyn o żywych ruchach i szkli­
stych Oczach.

__ Wacek —  zawołał —  daj no papierosa. Zapom­
niałem swoich. •

Pułkownik wyciągnął ponownie srebrną papie­
rośnicę: . . i .

__ Służę ci. Pozwól, że ci przedstawię: pan Dyz­
ma, pan minister Jaszuńslrf.

(Dalszy ciąg jutro)
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"Bohdan A rct

Lotnictwo w literaturze polskiej
szczęśliwie, wojenne jego opowiada-* 
ni* nie były jeszcze publikowane i 
dopiero teraz znajduje się w druku 
zbiór jego nowel pt. „Opowieści ró- 
iy  w/atrów".

Dwóch młodych pisarzy lotni­
czych, Schtele i Głębocki, poprze­
stało na dorywczych nowelach * 
me postarało się na ich książkowe 
wydanie. Pozostaje wreszcie Fiedler 
1 jogo „Dywizjon 303“. Fiedler na­
leży jednak do innej kategorii i do 
niego powrócę jeszcze poniżej.

Nie bardzo wprawdzie wypada 
wspominać własną osobę, mitszę to 
jednak uczynić z obowiązku kroni­
karskiego. Na półkach księgarskich 
ukazały się do tej pory moje 
„W pogoni za Luftwaffe" oraz „Mes 
serschmitty- w słońcu”, a w najbliż­
szych tygodniach wyjdzie z druku 
następna, praca—„Zwichnięte skrzy­
dła'*. Jeżeli zaś dobre bogi i wydaw­
ca pozwolą, to w końcu roku moż­
na się będzie spodziewać opowieści 
„W podniebnej chwale".

Na tym zamyka się nasz lotniczy 
dorobek; pisarski. Jest on bardzo, 
bardzo skromny, nie jakościowo mo 
że, ale ilościowo. Dlaczego tak wspa 
nŁały i porywający temat nie zna­
lazł więcej zrozumienia u litera­
tów? Powodem jest fakĘ ze o lot­
nictwie może pisać Jedynie lotnik, 
nawet jeżeli pisać będzie fantazję, 
nie opartą na prawdziwych zdarze­
niach. Przeżycia ludzi powietrza są 
tak odrębne od, przeżyć naziem­
nych, że dla zrozumienia - ich i  od­
tworzenia na papierze trzeba ich 
samemu doznać. Inaczej zawsze wy 
czuć będzie można odrobinę- fałszu 
i sztuczności. Każdy z wymienio­
nych autorów jest -lub był. lotni­
kiem, pilotem, każdy na własnej 
skórze doznał dreszczy i emocji po 
wietrznej akrobacji, przelotów, każ 
dy wałczył z deszczem, burzą i 
mgłą, każdy walczył w powietrzu z

wrogiem i doznawał rozkoszy zwy­
cięstwa nad samolotem przeciw­
nika.

Każdy, z wyjątkiem Fiedlera, bo­
wiem znakomity ten pisairz zetknął 
gię z lotnictwem raczej przypad­
kiem. I dlatego książka Fiedlera 
jest inna, wyodrębnia się i daje wy 
krzywiony nieco obraz. Oczywiście 
Fiedler — to talent tak potężnego 
kalibru, że p otra f wyjść zwycię­
sko i z tego o-bcego dla niego tema­
tu, ale jego postacie nie dają pełni 
obrazu, są nieco przejaskrawione i 
sztuczne, chociaż pisze on o praw­
dziwych, najprawdziwszych lu­
dziach. Postacie Fiedlera — to bo­
haterzy, półbożki. Postacie autorów 
lotników to ludzie z prawdziwe­
go wydarzenia, różniący się od in­
nych tym, że dane im było przy-. 
piąć do ramion skrzydła.

K łopot więc leży w  tym, że w 
łącznej gromadzie lotniczej 
znalazło się zbyt mało jedno 

stek mających pociąg do pióra. Na Z 
■leżało by odnaleźć ich więcej, namó 
wić j zachęcić, a nawet zmusić do 
pisania. Dosłownie zmusić, tak- jak 
kiedyś,̂  przed kilku laty zmuszono 
mnie. Znam osobiście kilku kole­
gów pilotów, obdarzonych dużą ła­
twością pisania, nawet talentem, 
którzy jakoś nie mogą się przeła­
mać, nie mogą się zdecydować na 
opisanie swych atcyciekawych prze 
żyć: A szkoda, dałoby to dużo, uzu­
pełniłoby poważne luki.

Jedną z -tych - bolesnych luk jest 
brak pracy o działalności polskiego 
lotnictwa na frondę wschodnim. 
Istnieje wprawdzie wydana niedaw 
no książka Meissnera „Warszawa— 
kurs na Berlin",, ale.Jest to opowia­
danie z drugiej ręki, brak mu tej 
bezpośredniości, którą daje opisy­
wanie własnych przeżyć. Tak się 
złożyło, że pośród grona lotniczej 
braefi, pracującej w pode czoła ną 
wielkich przestrzeniach od R>iaza-

Bohdan Arct

nia aż pod sam Berlin, nie znalazł 
się nikt, kto by chociaż w sposób 
kronikarski zarejestrował ich po­
wietrzne osiągnięcia, walki i zwy­
cięstwa. Oczywiście zadaniem lotni­
ka podczas wojny jest latać i bić 
wroga, a nie pisać książki, ale zaw­
sze szkoda, że jaki Meissner, Łaszkie 
wicz, a od biedy nawet i Arct nie 
znalazł się pomiędzy tamtymi łudź 
mi w czasie, gdy samoloty ich star­
towały. dzień w  dzień na bojowe 
loty.

W ogólnych mych rozważaniach 
nie ^rozróżniałem lotniczego opowia 
dania lub wspomnienia od lotniczej 
powieści. Zrobiłem to rozmyślnie, 
bowiem sprawa powieści jest nie­
mal beznadziejna. Powtarzają się 
te same nazwiska, zredukowane do 
dwóch: Meissnera i Łaszkiewicza,
bo ja, przyznaję ze skruchą, nie po

Nie byłoby przesadą twierdzić, 
że w czasie ubiegłej wojny 
polskie skrzydła opasały ca­

łą kulę ziemską. Tak się stało, że 
naszych lotników nie zabrakło na 
żadnym z rozległych frontów, a dziś 
można bezstronnie stwierdzić, że 
wszędzie zostawili po sobie dobre 
aralię, wspaniałą opinię i legendę o 
eolskiej brawurze i waleczności.

Gdzież to ich nie było! Biało-czer­
wone szachownice zmagały się w 
'ooerównej walce z niemieckim na­
jeźdźcą w  kampanii wrześniowej, 
fdy przewaga ilościowa i technicz­
na wroga przytłaczała dziesięcio­
krotnie. Piloci nasi, zreorganizowa­
ni i przeszkoleni na obcym sprzę­
cie, bronili miast i osiedla francu­
skich na wiosnę 1940 roku, a w kil- 
%a miesięcy później, kiedy powietrz 
ne ramię najeźdźcy sięgnęło poza 
Kanał, wyczyny polskich myśliw­
ców wzbudziły podziw nie tylko 
brytyjskich gospodarzy, ale i całego 
świata. Dywizjony nasze w codzien­
nej, krwawej i żmudnej pracy zdo­
bywały laury na dalekiej angiel­
skiej. ziemi, nieco zaś później rów­
ną sławą okryły się polskie jedno­
stki utworzone na wschodzie, w 
Związku Radzieckim, mając zasz­
czyt walki na oswabadzanych tere­
nach ojczyzny.

Nie zabrakło naszych skrzydeł 
nad Afryką, we Włoszech, w wyzwą 
lanej Frałicjd i Belgii, rpe zabrakło 
kh  nad Oceanem Atlantyckim i w 
camorskiej Kanadzie, a nawet w eg 
■etycznych Chinach. Tam wszędzie, 
gdzie Polacy latali i walczyli, two- 
Itoyła się historia naszego lotnic- 
-W*, narastały wydarzenia, osiąg­
nięcia, tworzyła się kanwa, na któ- 

rnemal bea końca można by snuć 
tkaninę wspomnień | przetwarzać 
Ją na zadrukowane stronice książek. 
*»’ otnictwo — to tak różnorod-- 
I  ne i i^ewyzyskane bcgac- 

two tematów, że zdawało 
by się, iż znajdzie się aż nazbyt wie 
lu chętnych i uzdolnionych ludzi 
pióra, którzy by poszukali natchnie 
nia w podniebnych wyżyciach i do­
znaniach. Niestety, w polskiej lite­
raturze zarówno przed jak i powo­
jennej awiacja zajmuje pozycję 
skromnego kopciuszka^ literatów, 
że*tak powiem lotniczych, jest nie- • 
wielu, policzyć ich można na pal­
cach jednej ręki, a w dodatku twór 
czość Większości z nich ogranicza 
się do jednej, najwyżej dwóch ksią 
iek.

Czołowe miejsce zajmuje tu Ja­
nusz Meissner, znany szerokiemu 
ogółowi czytelników jeszcze przed 
wojną. Zbyteczne będzie analizowa 
nie czy też krytykowanie jego twór 
czości, książki Meissnera były 1 są 
nadał lekturą porywającą, pociąga­
jącą szczególnie młodzież, w której 
szeregach szukać przecież należy 
entuzjastów j zwolenników lotnic­
twa. Takie książki jak „Szkoła 
orląt", ,JL jak Lucy, „Żądło Geno­
wefy", „Pilot gwiaździstego szlaku", 
lub „Warszawa — kurs na Berlin", 
•ą wielce wartościowym wkładem i 
mocną pozycją naszej skromnej lot­
niczej literatury.

Poza Meissnerem, którego naz­
wałbym ojcem i pionierem literac­
kiego ujęcia tematyki lotniczej, nie­
wiele znajdziemy nazwisk. .Ku naj 
Jaśniejszej z gwiazd" Pomiana jest 
jedną z najpiękniejszych książek z 
tej dziedziny, ale autor niestety po 
przestał na tej jednej pracy i o He 
wiem — porzucił pisanie zupełnie.

S tefan Łaszkiewicz, znany 
przed wojną autor. „Sępów" i 
.Chmurnych lotów", wykazał 

już dawno pisarskie talenty, ale nie-
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trafiłem do ostatniej niemal chwili 
wyjść z kręgu opisywania wła­
snych przeżyć, nie potrafiłem zer­
wać z reportażowym stylem i prze 
nieść się w sferę fantazji.

Na zakończenie dodam jeszcze, 
że zupełnym odłogiem leży ty ńd- 
szym lotniczym piśmiennictwie poi-' 
skie lotnictwo powojenne, temat 
bardzo frapujący i interesujący. Od 
logiem również leży wybiegająca w 
lotniczą przyszłość fantazja. Saków 
da, wielka. szkoda. Jest o  czym pi­
sać, temat nigdy się nie wyczerpie, 
chętni wydawcy również się znaj­
dą, czytelników jest v Brak
tylko ludzi, którzy by wreszcie 
stworzyła prawdziwą literaturę lot­
niczą na wielką skalę i wyprowadzi 
li ją poza stadium _ pionierskie, w 
którym się do tej pory znajduje.

Bohdan Arot

Pola ^ojau/iezuńika S T O L I C A
®śtry wiatr świszczał żałobnie. 

w żelaznych rusztowaniach, 
mostu. Ulica, pusta jeszcze 

przed chwilą, poczęła się ożywiać. 
W dole, na wybrzeżu biwakowało 
już wojsko, obejmując najbliższe 
ocalałe domy. Gromadka cywilów, 
kobiet, mężczyzn, dzieci, plątała się 
tu bezradnie. Żołnierze sowieccy, 
wpółprzytomni z tempa tej nowej 
ofensywy, czarni od trudów wojny, 
rozpalali ogień na szpitalnym ru­
mowisku j dym porwany w strzępy 
niósł, się nad zlodowaciałą rzekę. 
Oficerowie zeszli w dół, pod most. 
Generał sam chciał wybrać miejsce 
przeprawy. Idąc brzegiem rzeki 
zdawał się obwąchiwać teren w spo 
sób tak charakterystyczny dla żoł­
nierza; Trzykrotnie zmieniał wybra­
ne miejsce, zanim powiedział: tu, 
tędy.

Na wprost, pod górę, gdzie bie­
gła ulica skręcona w ślimak, wid­
niał wylot Karowej, Schodzili już 
na lód, gdy gromadka cywilów wi­
dząc polskie mundury opeerów oto 
czyła ich ze wszystkich stron. Byli 
to mieszkańcy stolicy, zaskoczeni 
na Pradze przez powstanie. Wiedzie 
K już, że Warszawa , jest wolna, i 
chcieli natychmiast przejść na tam 
tą stronę. Lecz władze wojskowe 
wydały zakaz wstępu do miasta; 
żołnierze sowieccy nie chcieli ich 
przepuścić przez rzekę.

-r Panie generale, my...

B yli fantastycznie ubrani, w 
różne cieple dodatki do let­
niej garderoby, stare szale,

swetry, niemodne okrycia i czapki, 
wychudli, wymizerowani i udręcze­
ni. Żadnego okrzyku, ani jednego fra 
zesu powitalnego, żadnych objawów 
radości. Głęboka* niesamowita cisza 
szła poprzez ludzi od ruin, ód białe 
go bezmiaru nieba i zmarzniętej 
rzeki. Wolność przyszła, wraz ze 
straszną ruiną j żałobą po najbliż­
szych, po takich cflężkich stratach, 
że sił nie było do radości. Generał 
otrzymał* był przed chwilą meldu­
nek z grupy operacyjnej generała 
Popławskiego. Warszawa jest znisz­
czona zupełnie, podminowana, w 
kilku punktach Niemcy bronią się 
jeszcze. Trupy zailegają barykady, 
mieszkańców uprowadzono. Gruzy i

ruiny pokrywają całe miasto. Anfl- 
jednego całego domu. Nie było już 
do czego wracać...

Słuchalj z . uwagą. I —, jakby dla 
ilustracji tych słów — mgły rozstę- 
powały; się zwolna, . uniosły w górę 
jak wielka kdrtyna: ukazało się na 
wzgórzu miasto — widmo, głuche, 
bez wież. kościelnych i bez czerwieni 
dachów, co tak malowniczo stroiły 
skarpę.
“| grT  toś po długiej chwili zabrał 
K A  głos. Słowa urywały się bez 

jawnie. — Nasze rodziny, do 
my... nasze dzieci... Pogubiliśmy się 
i potracili Nie wiemy, kto żyje, a 
kto padł?... Nie można już — wy- 
trzvmaćf  -  ani godziny — dłużej.

'JutiusH SfoWAcId

WARSZAWO!
U NÓG TWYCH KŁADĘ: O! ŻAŁOSNA WDOWO 

POLSKIEGO LUDU! O! MATKO W ŻAŁOBIE 
TYCH CO ŚPIĄ W KRWAWYM POCHOWANI GROBIE, 

I TYCH — CO WIERZĄ, ZE WSTANIESZ NA NOWO;

Ol TY GOTOWA, TWĄ KREW CHRYSTUSOWĄ 
RZUCIC NA TWARZE WĄTPIĄCE I BLADE, 
WARSZAWO i TĘ PIEŚŃ CI POD NOGI KŁADĘ,

I NÓG SKRWAWIONYCH TWOICH SIĘGAM GŁOWĄ,

Fragm ent p ow ieści
I tak musimy wrócić, do ży­

wych czy do zmarłych.
Kobieta w strzępie wspaniałego 

futra, zarzuconym ha ramiona, w  
grubym, " szarym kostiumie i lek­
kich pantofelkach, stała nierucho­
mo, oparta plecami o pień zwalone 
go drzewa. Zdawała śię słuchać z 
dziwną mieszaniną obojętności, roz­
targnienia i uwagi. Brzeg chustecz­
ki, związanej pod brodą, obejmował 
ciasno to kobiece oblicze o wielkim 
uroku, wychudłe nieco, ukształtowa­
ne palcami rozkoszy i palcami bole­
ści. Nie miała przy sobie nic, nawet 
klasycznej torebki z wiadomą za­
wartością kobiecych drobiazgów. 
Ramiona jej zwisały wzdłuż ciała, 
oczy spoczywały na tamtym brzegu. 
Obok tej nieruchomej mali chłopcy 
penetrowali żywo wśród zerwanych 
przewodów, pustych skrzynek i zar 
dzewiałego żelastwa. Chudy człek 
w  marynarce tylko, lecz z szyją 
owiniętą obfitym szalem, przysiadł 
szy na gruzach pożywiał się z nabo 
żeństwem kawałkiem sczerstwiałe- 
go chleba. Staruszka drzemała na 

* tobole poduszki budząc się co chwi­
la niespokojnie. Brzęczały łyżwy. 
Przezorni przyciągnęli małe sanecz­
ki z węzełkiem żywności, worecz­
kiem kartofli lub mąki

Oficers od prasy użerał się z war­
tą, by w  drodze wyjątku przepusz­
czono tych oczekujących do War- 

. śzawy.
— To swoi, puśeie ich.,, wracają 

do domów***

i



C L nna K -o u r a U k a

D u r e ń
PoUka óztuka Ludowa

Nuflts wylała wiadro do muszli, 
wypłukała ścierkę pod zle­
wem i uśmiechnięta przysta­

nęła na progu kuchni; aż oczy razi­
ło, takie były białe ściany. Zabolały 
Nusię krzyże od szorowania, ale 
czuła 8ił zadowolona z siebie, że się 
uparła i przeciw Ludwikowi umówi 
ta sprawę z malarzem, Ludwik 
wszystkie pieniądze gotów by prze­
jeść, chudziak z niego a wiecznie 
ni enajedzony. A ona teraz całkiem 
inaczej będzie się czuła w  świeżo 
wymalowanym mieszkaniu, takie 
ma usposobienie jak matka nie­
boszczka, może nie dojeść, nie do- 
spać, ale czysto musi mieć.

Byle tylko Józio się nie obudził, 
zanim się umyje i  przebierze; wło­
sy zakurzone mimo chusteczki, ca­
łe ciało aż swędzi z przepocenia, ale 
bo też dała sobie ducha, trzy podło 
gl wyszorować i pięć okien pomyć. 
A najwięcej roboty było z kuchnią. 
Nusia najlepiej lubiła kuchnię z ca 
łego mieszkania i tu najchętniej 
szyła.

Ten łajdak malarz wziął dwieście 
złotych więcej za robotę, niż się u- 
mówił, ale przynajmniej dobrze 
zrobił. Z sieni przyniosła szaflik z 
garnkami 1 stawiając je na półce 
układała sobie w  myśli jak to na­
zajutrz zerwie się raniutko 1 wy­
kończy sukienkę dla grubej kupco­
wej i bluzkę dla profesorki Trzeba 
by Ludwikowi podzelować buty, a 
Józiowi sprawić płaszczyk na zimę, 
ten już jest niemożliwy.

Nusia lubiła powtarzać sobie w  
myśli to co się niedawno jej wyda­
rzyło, jeśli wydarzeniem można na­
zwać najzwyklejsze okoliczności co­
dziennego życia. Jeszcze bardziej lu 
bila układać w  myśli najbliższą 
przyszłość. Nieraz próbowała dzie­
lić się z Ludwikiem swoimi myśla­
mi, ale on jej od razu przerywał 1 
mówił; „Zrób Nusiu, co uważasz, ty 
najlępiej wiesz co dla nas dobre". 
Pochlebiało jej. wielkie -zastanie mą 
ia aje i trochę zniechęcało, traciła 
ochotę, 4 °  mówienia. Zresztą Lud­
wik chwytał-zl^faże1&J wyciągał- się 
na kanapie, czytał chwilę I zaraz za 
sypiałj iTnidno,  ̂bybstąrszy od niej 
o dwadzieścia pięć lat. . 
ti x~.-u*ifc przetartą garnki ścierkę 
i i  uatawśa Je na półce! Bar- 

w .ścianie,
. zawsze się jej przyjemnie robiło 
gdy ją otwierała. Na dolę stały słoi 
ki. Zawahała się, czyby Ich nie «>r 
stawić tak jak były, ale . nie, wi®r 
działa, że to zepsułoby jej całą p*V 

jaką miała z
kuchni

2eby tylko już się skończyło z 
tym kokluszem Józia. Strasznie się 
oboje wymęczyli przez t ?  dwa ty­
godnie. Tyle różnych cudów 'wymy­
ślają a na głupi koklusz nic nie po 
trafią wymyślić. Zastrzyk mu dok­
torka dała i co? Już trzeci tydzień 
dziecko się męczy. Biedny Józio. 
Szkoda tylko że tak do Ludwika po 
dcbny, jedynie w  ustach ma coś z 
niej. To było wielkie rozczarowanie, 
dla NuSi źe Józio taki był do ojca 
podobny. Nie, • żeby coś Ludwikowi

zarzucała; jest z dobrej rodziny, de 
likatny, ale u nich w domu nie 
jest tak jak u ludzi, jest nudno; rao 
że wszyscy starzy ludzie ludzie są 
nudni... Nie pije, nie łajdaczy się, 
całą pensję jej oddaje, ale co z te­
go, pensja starczy na dług w skle­
piku, na nic więcej.

Ciekawe co z Józia wyrośnie. Mo 
że będzie z niego taki sam urzędnik 
pocztowy jak ojciec, tak samo nud­
ny. Roześmiała się, nie mogła sobie 
nawet wyobrazić - Józia siedzącego 
za okienkiem i walącego stemple. 
Co to za trud wychować dziecko! 
Każda inna robota jest śmiechu war 
ta w porównaniu z tym. Z miałbyś 
z tego wszystkiego wyrosnąć Józio 
na takiego drugiego Ludwika?! 
Przeraziła ją ta myśl, jakby ją ktoś 
straszliwie oszukał. Jakto, ona Nu­
sia ze wszystkimi. swoimi myślami, 
radościami miałaby służyć tylko do 
tego, aby pośredniczyć między i-

stnleniem ojca a syna, między dwo 
ma urzędnikami pocztowymi, któ­
rzy jej nic a nic nie obchodzili? I 
To było aż dziwne, jak ją Ludwik 
nic ni# obchodził. Pamiętała o jego 
bieliżnie, ubraniu, butach, • nim sa 
mym—nigdy. Nigdy by się na nie­
go nie była nawet popatrzyła gdy­
by nie to, że pokłóciła się z ojczy­
mem 1 chciała czymprędzej zniknąć 
z domu. Nie przyszło jej wtedy do 
głowy, że wystarczyło by wynająć 
sobie pokój i zacząć pracować. Dzi­
ałaj utrzymywała męża 1 syna; tylko 
taki człowiek jak Ludwik mógł się 
łudzić, ie to on utrzymuje rodzinę. 
Ładnie by wyglądąll.

A może to grzech, że ona tak 
myśli A niechby Józio był sto razy 
nudniejszy od Ludwika, byle był 
zdrów, zawsze to będzie ' Józio, jej 
synek. Wstała z klęczek sprzed szaf 

wĘ—jał raźniejsza 1 pokrzepiona my 
ślą, że bądź co bądź ma Józia. Spo­
strzegła, że klamki są jeszcze po­
chlapane wapnem, Więc zabrała się 
do przecierania ich szmatką.

P ewnie żeby dobrze było gdy­
by Józio stał się kiedyś tak 
eleganckim i czarownym jak 

na przykład Stefan Macko. Przy­
mknęła oczy. Jak ten Stefan tań­
czył!’ Jak patrzył na nią spod dłu­
gich rzęs! Gilewska jej od razu po­
wiedziała; na zabawie będzie stu­
dent politechniki Stefan Macko,

aptekarzówna gin!* za ntm t  mi­
łości. Nusia nie zginęła. Była tylko 
bardzo szczęśliwa przez parę dni 
po zabawie, a raz przyśnił się jej 
Stefan jako żóraw. Leciał nad jej 
głową a ona wiedziała że to Stefan 
1 że chce ją zabrać. Na zabawie Ste 
fan opowiadał -jej coś pięknego o ja 
kimś kraju zamorskim, zdaje się 
był na takim filmie. Potem w dąi 
czekała, że coś się stanie, że go 
spotka, że przyjdzie, ie list napisze, 
Ona sama napisała z dziesięć listów 
wieczorami, kiedy Ludwik spał. 
Miała łzy w oczach gdy je pisała, 
łzy szczęścia. Serce jej biło wtedy 
tak mocno, że zdawało jej się że 
słychać na cały dom 1 że Ludwik 
się obudzi, ale gdzie tam, spał jak 
zabity. Podarła listy I spaliła je. Ta 
kie głupstwo. Mężatka i matka 
dziecku, żeby do młokosa listy mi­
łosne pisać. Ale nie przestawała so 
ble wyobrażać jak to będzie, jak ra« 
wreszcie przyjdzie Stefan, bo cze­
kać czekała na niego tama się ze 
siebie śmiejąc. Snuła różne opowie 
śd ; widziała siebie ocalającą żyde 
Stefana, albo ucieczkę we dwójkę 
do innego miasta. To znowu Stefan 
był sławnym inżynierem a ona pro 
wadziła wielki dom mody, albo u- 
mlerala w nędzy a on dopiero wte­
dy wyznawał jej swoją miłość. W 
marzeniach tych zwykle nie było 
męża i dziecka. Jak często we 
snach, ona sama była sobą a trochę 
kimś innym.

Nalała do wielkiej miednicy de- 
plej wody 1 zdejmowała właśnie 
chustkę z głowy, kiedy usłyszała ka 
szel Józia. Zakrztuslł się od kaszlu 
i dostał wymiotów. Umyła mu twa 
rzyczkę 1 długo nosiła na rękach ca 
łując go w skroń i tuląc do piersi.

— Józieńku, ptantu słodki, no, 
juś dobrze...

— Niedobrze — wykrztusił gniew 
nie. ,

— Dobrze — śmiała się.
— Niedobrze, mama paskudna.
— Cacy.
— Józio cacy.

Ś miała się-i całowała jego plą 
stkl. Boże, jaki on był ko­
miczny i jak do Ludwika po 

dobny. Zdawało jej się, że słyszy 
pukanie, to pewnie znowu Gilewska 
na górze rąbie drzewo w kuchni.

— Mamo, toż puka — powiedział 
Józio i wyciągnął rączki w stronę 
drzwi. Otworzyła, a przed nią stał 
Stefan, elegancko ubrany, wymu­
skany, śliczny jak róża. ■

— Pani mnie nie poznaje?
— Poznaję, pan Macko, pan Ste­

fan Iżlacko. — Najchętniej byłaby 
mu zatrzasnęła drzwi przed nnsenj. 
Że też musiał przyjść z wszystkich 
dni właśnie dzisiaj! Zła była o to 
na niego, aż się zadyszała ze złośd. 
Dom poprzewracany do góry noga­
mi, Józio w brudnym kaftaniczku, 
ona rozczochrana, mokra 1 zmęczo­
na jak nleboskie stworzenie.

— Proszę, niech pan wejdzie.
— Weńdzie — powtórzył Józio. 
Pospiesznie porwała z krzesła 

brudną bieliznę i wrzuciła do kąta.

W  związku z wystawą polskiej situ* 
ki ludowej w  Muzeum Państwo­
wym, która niedawno w  Krako­

wie, a później w Sopotach, została przy­
jęta przez krytyką, plastyków i publlci 
noś cl Jako pewnego rodzaju rewelacji 
artystyczna, warto zwrócić uwagą za­
interesowanych na nowy zeszyt (potrój­
ny nr 6, 7, 8) czasopisma „Polska Sztu­
ka L u d o w a organu Państw. Instytutu 
Badania Sztuki Ludowej.

Jest to, obok katalogu wystawy kra- ■ 
kowsklej, doskonały przewodnik po w y- • 
stawie, które] w  całości jest poświęco­
ny.

Wystawę we Wrocławiu przyjęto teł a 
wielkim zainteresowaniem, które stale 
wzrasta, trzeba jednak dia należytego 
zorientowania pewnego przewodnika. 
Takim może być właśnie ten zeszyt.

Czysto plastyczny walor sztuki ludo- 
w ej omawia J. Grabowski, dająe odpo­
wiedni podział, wnikliwą charaktery­
stykę i  analizę eksponatów.

Druga część zeszytu zawiera niezwyk­
le  Interesująca wypowiedzi współczes­
nych wybitnych plastyków polskich na 
temat ich wrażeń z wystawy. Ważne to 
niezmiernie w  związku z zagadnieniem* 
czy sztuka ludowa może być pewnego 
rodzaju czynnikiem Inspiracyjnym d li 
sztuki współczesnej.

J. Tedkowlcz twierdzi, że „co  tak 
mocno przemawia w sztuce ludowej, to 
elementy czysto plastyczne, wartości 
artystyczne, które wyczuwamy w zet­
knięciu z każdą dobrą- sztuką. Rzecz 
znamienna, łe  upodobania dzisiejszej e- 
pokl 1 wszystko to, co można by  nazwać 
stylem dzisiejszej epoki, możemy łatwo 
Odszukać w  sztuce -'ludowej. Potwier­
dza to łączność współczesnej plastyki ze 
sztuką ludową, uzasadniając twierdze­
nie działania je j świadomego lub pod­
świadomego o# twórczość wielu arty­
stów". .

Z  Pronaszko w  wywiadzie, przeprowa­
dzonym przez H. Blumównę, podkreśla 
szczerość i  bezpośredniość artystów lu­
dowych, którzy, wledzenl intuicją I wro 
dzonym niezwykłym poczuciem plasty­
cznym, potrafili tworzyć dzieła sztuki, 
które dają nam przeżycia artystyczne 
analogiczne do dziel sztuki znanych 1 
sławnych artystów. W obrazie św. Mag­
daleny nasuwają alę analogie do Matls 
sa 1 Picassa. Co do rzeźby to „połącze­
nie pierwiastku ekspresyjnego z kubi- 
stycznym niemal traktowaniem bryły 
sprawia, że rzeźba ta jest szczególnie 
bliską nowoczesnemu poczuciu plastycz­
nemu".

E. Eibisch twierdzi, że cechą najbar­
dziej wzruszająca w sztuce ludowej Jest 
Jej prymityw. Dlatego też sądzi, ie  na­
leży artystów ludowych zostawić w  spo­
koju. Niech sami tworzą takie dzieła,

które by na równi z  dawnymi wyra­
stały z ich własnej wyobraźni".

K. PochwalkcwsM  mówi o  sztuce ludo 
wej: „Urzekająco prosta, oszczędna i ce 
Iowa w środkach, może stać się nie tyl­
ko źródłem pogłębienia metody artysty­
czne], jeśli chodzi o  stronę formalną, 
lecz także krynicą inwencji w  obrębie 
treści dachowej” .

Tyle artyści polscy, a teraz jako uzu­
pełnienie tego, co powiedział niedawno 
Pablo Picasso we Wrocławiu przedstawi­
cielowi PAP-u na temat swych prac ce­
ramicznych: „Sztuka garncarska opar­
ta o jedną z najstarszych technik ludzkich 
zbliża do ludu, do pierwotnych i odżyw 
czych źródeł inspiracji artystycznych. 
Artysta, który czerpie natchnienie ze 
sztuld ludu powinien dążyć do tego, by  
dzieło jego wracało do ludu, podnosiło 
jego kulturą 1 życie". Zachęca do ucze­
nia alą u ludu, bo „trzeba, by kuidy 
wyrażał się to swoim języku".

: n A-w a -r a

— Pani zajęta, widzę. Nie w porę 
przyszedłem, pani Stobiecka.

— Ja zawsze jestem zajęta. To 
moja wina, że taki nieporządek.

— Jak się robi porządek to zaw­
sze jest nieporządek — zaśmiał się. 
Milczeli chwilę. — A synuś zdrów?

— Właśnie choruje.
Milczeli nie patrząc na siebie. Ste 

fan nie mógł zrozumieć, jak mu się 
mogło wydawać, że pani Nusia jest 
przystojna a nawet czarująca. Mia­
ła wystające zęby, blade zielonka­
we oczy i cerę także nieszczególną. 
— Ładne mieszkanie — odezwał się 
wreszcie.

— Wygodne, tylko sąsiedzl nie*, 
przyjemni.

— To synuś ile ma latek?
— Dwa skończył trzy miesiące te 

mu. |1
— A zdrowy? — zapytał patrząc

na fotografię starszego mężczyzny 
z podkręcanymi wąsami. Chciała 
powiedzieć, ie przecież jut mówiła, 
że Józio ma koklusz, ale nagle za­
brakło jej sił.

— Pani Nusiu niech pani nie pła 
cze, nic synusiowi nie będzie. — A 
Józio znowu zaniósł się kaszlem.

— No, to ja już chyba pójdę. Przy­
szedłem, aby panią prosić do te­
atru, ale to zdaje się niemożliwe. 
Bardzo przepraszam. Wyszedł, a Nu 
ślą potem stała przy okn^e milcząca 
1 jakby zmalała. Jaki ten dziedzi­
niec brudny i zaśmiecony. A traw­
nik znowu kury rozdrapały.
... — Eee, dużo będę sobie robiła z 
niego! 1 cóż że dobrze tańczy i ma 
ładne oczy. Dureń jak inni, prawda 
Józieczku?

— Duleń — uroczyście powtórzył 
Józio.

G ODNYM dopełnieniem artystycz 
nej oprawy Wystawy Ziem Od­

zyskanych są wielkie impre­
zy, urządzane w Hali Ludowej. Wi­
dzieliśmy tu rzeczy nigdy jeszcze w 
Polsce niespotykane: na koncerty, 
które w programie zawierały wyłącz 
nie poważną muzykę symfoniczną, 
ciągnęła taka ciżba słuchaczy, że 
pozazdrościć by jej mógł najbardziej 
sensacyjny film amerykański,

Cyfry 4 tysięcy słuchaczy na kon­
cercie Ewy Bandrowskiej -  Tur- 
skiej, czy 6 tysięcy na koncercie 
Barbary Kostrzewskiej są najlepszą 
Ilustracją powyższych słów.

Niestety, będąc zachwyceni tym 
żywym zainteresowaniem się pu­
bliczności imprezami wysokiej kla­
sy, mniej jesteśmy zachwyceni jej 
zachowaniem się w czasie trwania 
koncertów.

Na koncercie Barbary Kostrzew­
skiej w  .czasie śpiewu artystki, ty­
siące słuchaczy, szczególnie z miejsc 
na galerii, ruszyło zwartą ławą ku 
wyjściu. Powstał oczywiście nieo­
pisany hałas, który przeszkodził zna 
komitej śpiewaczce w kontynuowa­
niu -jej koncertu.

Ponieważ służba porządkowa nie

T o ,  ©  c z y m  s i ę  m ó w i
# Owczy pęd • Cacy recenzje filmowe są potrzebne?

chciała wypuszczać publiczności z 
sali w czasie trwania koncertu, pow 
stał pod drzwiami nieopisany ścisk 
.1 trzeba złożyć gratulacje firmie, 
wykony wujacej drzwi do Hali Lu­
dowej, że wytrzymały one napór ty­
sięcy ramion.

Skutki, nie dały na siebie jednak 
długo czekać: natychmiast po
pierwszych brawach," oznajmiają­
cych zakończenie „Kaprysu włos­
kiego" Czajkowskiego, stanowiącego 
ostatni punkt programu, tysiączne 
tłumy runęły w jakimś nlezrozumia 
łym owczym pędzie, demolując. do­
słownie salę przodowników pracy, 
przez którą prowadzi boczne wyj­
ście z Wystawy. Między innymi 
omal nie oberwano sztandaru jakie- 
-goś Związku Zawodowego i nie wy 
wrócono ogromnego portretu Pstrow 
sklego i jego towarzyszy.
■ O dalszych skutkach niewłaściwe­
go zachowania się publiczności 
mógłby coś powiedzieć zarząd HaU

na podstawie raportów o wybitych 
szybach.

Pod adresem organizatorów rów­
nież dwie uwagi:

Czy file należało by wreszcie usta­
wić krzeseł według ich kolejnych 
numerów? I czy podczas koncertów 
rzeczywiście muszą ryczeć ńa pełny 
regulator megafony na zewnątrz Ha 
11 Ludowej, nadające komunikaty 
1 muzykę jazzową? Warto o tym 
pomyśleć.

Recenzje filmowe w prasie są rub 
ryką najchętniej czytywaną przez 
szerokie rzesze kinomanów. Kino­
teatry w okresie powojennym nie 
mogą uskarżać się na brak komple­
tów na sali; aby dostać się na lep­
szy film, trzeba parę godzin nieraz 
zmarnować w  kolejce.

Cóż ma wobec tego uczynić re­
cenzent filmowy? Praca w  redakcji 
trwa na ogół kilkanaście godzin. Nie

ma mowy o wystawaniu w  kolejce, 
a przejście poza nią jest przywile­
jem nielicznych wybrańców losu 1 
marzeniem recenzenta.

W rezultacie czytelnik nie znaj­
duje w  swojej gazecie recenzji, co 
więcej, nie można reprodukować na 
wet popularnych fotosów, nie zna­
jąc filmu 1 nazwisk aktorów.

Na całym świecie przyjęte 1 u- 
znane są t.zw. passę partout filmo­
we dla przedstawiciela każdej re­
dakcji. Koszt niewielki: zarezerwo­
wanie kilku miejsc na widowni. 
Niestety, mimo wielokrotnych na­
szych apelów — „Film Polski" od­
powiada uporczywym milczeniem.

Dużo się ostatnio pisze o potrze­
bie rzetelnych recenzji filmowych, 
o tym, że ta dziedzina jest u nas 
całkowicie zaniedbana. Na ekranach 
pojawia się coraz więcej pełnowar­
tościowych pod względem artysty® 
nym obrazów. Niestety, są one cał­
kowicie niedostępne dla dziennika­

rzy. Apel o recenzje pozostaje, 
przynajmniej na naszym terenie, 
apelem bez echa.

Przed kilkoma miesiącami „Film 
Polski" wpadł na dobry pomysł or­
ganizowania w godzinach przedpo­
łudniowych t.zw. premier filmo­
wych dla przedstawicieli prasy. Z • 
niewytłumaczonych bliżej przyczyn 
właśnie w okresie nasilenia życia 
kulturalnego w mieście z okazji Wy 
stawy Ziem Odzyskanych — pre­
miery te zostały zaniechane.

Nie należy się dziwić, że film — 
masowe narzędzie upowszechniania 
kultury nie znajduje prawie żadne­
go oddźwięku na łamach prasy. A 
chyba życzeniem wielotysięcznej 
rzeszy czytelników Jest zapoznać się 
z oceną filmu przed jego ukazaniem 
się na ekranach.

Czy „Film Polski" zubożałby, przy 
znając passe -  partout dla praso­
wych recenzentów?' I czy nie nale­
żało by wskrzesić premier filmo­
wych podobnie, jak to się dzieje w* 
wszystkich innych miastach?

Warto 1 • tym pomyśleć.

Lesiek GolińsW
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Sto lat temu we Wrocławiu
Historyjka o „jasnym bracie" 

co chciał być kobietą
C ZY nudna przeżyć we wspomni, 

niach kawał swego życia, idąc 
ten krótki kawałek miądzy 

Rynkiem wrocławskim, a ulicą 
Tauentzlena? Doświadczył tego na 
sobie pan poeta o  czarnych „palą­
cych" oczach, jak mówiły o nim licz 
ne wielbicielki, jego talentu. Wpraw 
dzie' matka przestrzegała go, by 
przy słabej swojej kondycji fizycz­
nej nie mączy-l się spacerem w tak 
ciepły dzień, ale cóż znaczyła taka 
niewielka odległość... Matka, po tak 
długim niewidzeniu jak zwykle czu 
la, kochająca, lecz powiedzmy szcze 
rze, gdy nikt nie słyszy, troszkę, ale 
to maleńką odrobinę męcząca nad­
miarem swej troskliwości Dlatego 
dobrze jest poecie wyrwać się . spod 
skrzydeł matczynych, choć zdania 
tego nie wyraziłby za nic głośno... 
Na placu gen. Tanentziena' zatrzymii 
je się przed kamieniem grobowym 
pruskiego bohatera. Tutaj w 1806 
roku toczyła się* bitwa o Wrocław i 
tutaj właśnie padł jej dowódca ze 
strony niemieckiej — generał Tauen 
tzfen Bogusław. Dziwne imię jak 
dla Niemca —  myśli poeta. W armi' 
napoleońskiej walczył wtedy inny 
polski młodziutki poeta — Aleksan­
der Fredro.

PACHNĄ lipy na placu. Tak 
samo może jak w  tym małym 
domku w Krzemieńcu, gdzie 

przed laty trzydziestu ośmiu dnia 
czwartego września przyszło na 
Świat dziecię „z czarnymi oczami...". 
Cieszyli się wtedy dziadziuś i  bab­
cia Januszewscy, promieniał szczę­
ściem eks -  geometra, a następnie 
profesor wymowy i  poezji w Li­

ceum Krzemienieckim — lmć pan 
Euzebiusz Słowacki...

Inne urodziny małego Julka, inne 
wspomnienia. Z sąsiedniego domu 
dochodzą echa dumki, granej ręką 
jakiejś wrocławskiej panienki na 
klawikordzie. Podobną melodię .gra 
ła w  dniu święta julkowego przyrod 
nia siostra Olesia. Działo się to już 
nie w Krzemieńcu, lecz w Wilnie,
1 matka nie nazywała się Słowacka

wówczas, ale już pani Becu. Więc 
Olesia śpiewa milutkim głosikiem 
dumkę ukraińską, do której słowa 
skomponował wuj Jasio Januszew­
ski. Inny wuj, niemniej kochający 
jedynaka -  siostrzeńca podkręca wą 
sa 1 czułe spogląda na drugą pan­
nę Becu — tak samo urodziwą jak 
siostra — HersyEcę. Ten wdzięk 
saloniku i  spędzanych tam wiecao 
rów przywiozła synowi znów do 
Wrocławia pani Salomea 1 wiele

Rozmowa z Piiam-huy-Thoiig
delegatem V5et Hamu na Kongres Intelektualistów

D w ie drobne, szczupłe sylwetki 
ludzi, ó $nte- 

Hifgetłięnyrłi lekko skośnych o- 
■czsdh', gterdk© ?«C8£sa&yćh kruczych wł© 
Sfitfo 1 uderzająco pięknych długach, wą- 

dłśn&ach. SreSzą poważni. MÓwSą 
■zawsze głosem jakby przyciszonym. Są 
dyskretni 1 budzą zainteresowanie.

Są to dwaj przedstawiciele Vteł Na- 
m a: Phamt^o^Wtooriig, literat i  poeta, 
■SdktSr praw, a obecnie student wydzia­
łu historii, oraz De-Vcm-TłnEm, doktÓT 
matematyki. Studia ukończyli w  Pary­
żu. Na terenie Francji przebywa ich 
T5.UD0, z  tego SOD studentów, którzy w y­
dają pod protektoratem Demokratycznej 
Republiki "Vtt1 Naznu miesięcznik „Bru- 
łeiyn Viet Ncmm" w  języku francuskim

— Przywieziono nas do Europy 3*śb» 
żołnierzy. Po zakończeniu . w ojny fcnęfić 
pozostała w e Francji w  charakterze ro­
botników. Francja me utrudnia, jnaap 
stadiów. Może jert to gra na «w t» 
stawki. Rząd francuski chciałby dęjftft 
do zgody x catywi narodem y ie t Nam*.

Na zapytanie co  oznacza nazw a, vtat 
Nam l skąd pochodzi, pan Ttiong. w y­
jaśnia, że w  S-clm wieku przed esą* 

chrzęści j aftską Chińczycy zawładnęli 
olbrzymim krajem, leżącym na .południe 
od Chin, który my znamy pod nazwą 
Indochin. Nazywali go „V 3et", co ozna­
cza „kraj. na południu po za granicą**. 
W 10-tym wieku po Chrystusie połud­
niowa część tego kraju wyodrębniła się 
1 przybrała nazwę Vłet Namu,

godrin spędzają razem na wspomi­
naniu przeszłości.

Dlaczego więc w obcym mieście 
pozostawia syn ją samą i biegnie 
na ulicę Tauentziena, jakby go tam 
przyciągał dziwny magnes? Taki 
magnes rzeczywiście istniał w tym 
grodzie nad Odrą i znajdował się 
w kamieniczce pod numerem 69. 
Idźmy za panem poetą. Na drzwiach 
widnieje nazwisko, które tłumaczy 
całą tajemnicę: Zofia Mielęcka...

KIEDY przed laty poznał poeta 
tę piękną córkę Ludwika Ka- 
mińskiego, tłumacza Tassa, 

Dantego i Pope‘a, nie zrobiła ona na 
nim specjalnego wrażenia. Ot, zwyk 
ła piękna laleczka/ ó zgrabnym no­
sku, trochę pozująca na sawantkę. 
Dopiero tutaj, we Wrocławiu,- w  ro­
ku 1848 nawiązała się nić sympatii 
między poetą-wygnaócem, a śliczną 
panią Zosią. Czarnowłosa piękność 
porzuciła już pierwszego męża Ed­
munda, ma obok siebie niby wierny 
swój cień kandydata na drugiego do 
zgonnego towarzysza F. Węgierskie­
go, a tymczasem miłym okien spoglą 
da na słynnego poetę. Dla niego oczy 
wiście śpiewa ulubione jego piosen­
ki, które ongiś słyszał w interpreta­
cji swych przyrodnich sióstr i cze­
ka... Na oo? Oczywiście na hołdy, 
do których przyzwyczaili ją od lat 
jej wielbiciele. Pan poeta natural­
nie składa je, ale, zdaje się nie tak, 
jak spodziewała się śliczna pani. 
Godziny całe każe wędrować swej 
uroczej towarzyszce po gnistycznych 
szlakach króla -  ducha, wcale nie 
bacząc na to, iż wędrówka jest bar­
dzo męcząca.

Goś jakby lekkie znudzenie zaczy 
na się pojawiać na buzi pięknej Zo­
li. Mistyczne uniesienia są rzeczy­
wiście piękne ale... w  miarę. Cóż 
z tego, że Atessa składa się jedynie 
z nieskazitelnej duszy. Pani ' Mie- 
lęcka uprzytamnia sobie, że posiada 
jeszcze- -sgrabae— taagutowę—ttste 1 
oczy niwmnfcrj palące od occu pana 
poety... ■'
S ? J O n a s t ę p u j ę  - pzięWęnie

stosunków i przyjaźni. Fan 
poetą wyjeżdża aa Wet lekko 

urażony z Wrocławia.* . Dopiero ró­
żowy, pachnący liścik, który wsad 
Odry zawędrował do Farsża. pnty- 
wróćił harmonię dufehóWą. — W$dta$ 
pani Zofia, Wiedziona' intuicją k o ­
biecą, . posłała nad Sekwanę f list, 
który uderzył w najczulsze struny 
duchowe Juliusza, skoro odpowie­
dzą stał się wylew płomiennej, mi­
stycznej miłości ku nowemu w idei 
świętej — jasnemu bratu Sofosowi. 

List ten po latach odnalazł i  o-

-ffumor

\Tilm

19-letuia radziecka 
yShsrley Tempie”
D ziecięcą rewelacją n im  ową Związ­

ku Radzieckiego jest S-letnia Na­
tasza Szsszczm/pitut, którą nazwa- 

ino „radziecką Shirteyką*' Ta młodocla- 
int artystka swą czenająo* grą podbiła 
jserca nie tylko rotodaieży, ale wszyst­
k ich  zwolenników teina w  catym Związ­
k u  Radzieckim
; Karierę filmową zaczęta wcześnie, IX-głosił drukiem w „Chimerze" Ze­

non Miri&m -  Przesmycki: -Sofos
— Atessa — Helois i nieznany list 
Słowackiego.

A poeta kończący swój ostatęk 
dni na gruźlicę pisał tak. Po alurji 
do elementów światowych, które 
zmąciły we Wrocławiu związek apo 
sioła z wyznawczynią — płyną sło­
wa hołdu:

„„.Dobrym sądzę list twój, naj­
milszy bracie, nic przez to z praw­
dziwej piękności ducha nie utraci­
łaś — owszem woń wdzięczną — 
owszem światło przyjemne dorzuci­
łaś aż do mnie, tak, że niby w  pół­
śnie i o tchnieniu ducha twego po­
grążony.— odpisuję. Tę widząc do­
broć twoją i wspomniawszy na 
piękność twoją — nazwę ciebie: 
Jasnym, brałem*. Ja — dla któregoś 
ty jesteś świętą pięknością. Ton li­
stu twego wysoki i przyjazny na­
pełnił mnie serdecznością nieopisa­
ną. Wjaśnić się w ciebie chciał­
bym tak, aby olśnione moje oczy 
nieraz ślepymi zostały, spojrzawszy 
na Inne niższe cielesne sprawy i 
kształty. O taką wysokość więc, w 
duchu trwającą, proszę mego Jaśnie 
Brata Sofosa_M

Wkrótce po swoich urodzinach w 
pierwszych dniach września 1848 
roku postanawia złożyć Węgierskim 
śhAmy dar.

„^.Pozwólcie, że w dzień ślubny— 
{ja  wam brat przyniosę

Piękną lampę..*.
Ten poemat, pisany u kresu życia,

0 Szczęsnym - Feliksie Węgierskim
1 Sofos -  Zofii pierwszy wydawca 
J. H. Rychter nazwał „Teogonią".

Nieraz czytała go potem pani Zo­
fia Mielęcka -  Węgierska i  między 
wierszami szukała wspomnień czar­
nych, tyle obiecujących, a tak mało 
dających oczu poety, który niestety 
chciał tylko w  niej widzieć brata.

żenfoRi ftte 'odradziła się z pętyztością 
przed swym ślubnym towarzyszem 
numer drugi- Bp- kOfcl-SG" - - i&ł-UlC*£ 
ni* opuszczała nigdy ślicznej pani 
!£onł de domo Kamińsktęj...

jeżąc zaledwie 4 1 r^ół lat. W filmie „B y -  
[te sobie . dzlcu-czynk*** odtworzyła pó­
łstać malutkie! m ieszkano Leningradu 
iw okresie oblęlenia tego miasta w  m -  
isie ostatniej w ojny 1 wszystkich prze­
mywanych tam okropno§ci. głodu i zni- 
j szczeń. Tej wstrząsająco -  tragicznej 
[ rzeczywistości wojennej mała Natasza 
[przeciwstawiał.? w  tym filmie niczym 
[nie, dającą, się zmącić dziecięcą radość 
[życia.
; „S łoń  l  sznur* r* taki jest tytuł dru­
giego filmu, w którym Natasza wystę­
p u je  w towarzystwie żywego słonia 1 
[leoparda.. Nieustraszone dziewczę daje 
[dowody wielkiej, jak na je j wzrost 1 
[Wiek, odwagi i  opanowania techniki 
igry, której zasady wyczuwa instynk- 
Itownie, gdyż trudno mówić o rutynie 
[artystki Uczącej wówczas fc lat.
[ W dwa lata późnie) gra mała Natasza 
[rolę Marusi Oęłowej, w,-fiimię 
jśka**. Daje tam yvyr®z wyobrażeaiojh 
[młodzieży szkolnej o tym, czym  Jest 
[prawda, sprąw iedliw ^ó Iskrom noŚĆ. 
[Czaruje widzów naturalnością i  . bezpo­
średniością-odczuć I
; Niezależnie od swe) kariery ^wlazdjri™ 
ifilmowej, ro&ts Natasza łeai przykŁad- 
[r.ą uczennicą średniej szkoły pfuayosaefc 
[i wyróżnia ślę ogromną pracowitością 
ii zapałem do nauki. (Marzeniem -<el 1e*t 
[zostać wielką filmową artystką, a ża- 
;ma ' rozumie, Ze aby osiągnąć ten cel, 
[musi slg wiele napczfć. " 
iHimmmmniiuimiiiinrmuuHn.HiuaiłHiHłimiiian

Feliks Topolski

i opracowują pierwsze podręczniki szkol 
ne w  języku ojczystym. Dotychczas w 
.Viet Namie uczorio tylko po francusku.

— Jak wygląda obecnie sytuacja w- 
Viet Namie? — zapytujemy Pham-huyr 
Thonga. — Przecież Viet Nam uzyskał 
Już niepodległość 1 przestał być kolonią 
francuską'?

— Walczymy nadal o całkowitą nieza­
wisłość. Go piawda, Francja powołała 
rząd Bao Dal, lecz my. vletnamscy de­
mokraci uważamy, że . jest, to. tylko 
„rząd • marionetkowy", idący, na paskp 
Francj|. Rząd ten nie odpowiada po­
trzebom i woli narodu. Toczą się wciąż 
walki. Do niedawna walczyliśmy ma­
jąc jako broń jedynie kije bambusowe 
i noże. Obecnie posiadamy Jut nowo­
czesną broń automatyczną.

— Jakim cudem wobec tego, wy de­
mokraci, a w ięc będący w opozycji, 
przebywacie swbbodnle We Francji, 
kształcicie się i przygotowujecie rodzi­

mą oświatę?

SYLWETKI Z KONGRES9

— Viet Nam mą swój własny Język 
monosylabowy. Każda sylaba) to słowo, 
przy czym akcent głosowy decyduje o 
znaczenia tego słowa — wyjaśnia nasz 
.rozmówca, — Składnią 1 gramatyka Jest 
bardzo. prosta i. łatwa. Nie mamy żad­
nych deklinacji, ani rodzajów, ani licz­
by  mnogiej. Ale żeby móWlć dobrze 
po yitrtnamsłro trzeba być ćłióć trochę 
muzykalnym. Dźwięk nadany sylabie 
nadaje właściwa treść słowu.

— Ogrom zniszczeń - Wro.dęwl3 każe 
nam myśleć o, naszym. kraju,, g^zie ma­
my piękne zabytki naszej starej kul­
tury, zwłaszcza w  dziedzinie architek­
tury. Żałujemy niezmiernie, .że nie by­
łe  dość czasu. Łeby dokładnie obejrzeć 
Wystawę 2 0 , która zewnętrznie :wyglą­
da imponująco Prace kongresowe po­
chłonęły nam cały czas pobytu we Wro 
cławiu.

Te Słowa talu słyszeliśmy x  ust bar­
dzo wielu 1 utrestników Kongresu.

MARIA ZAWADZKA

W  'fcrze-eim •dniu Kongresu dwa du 
że stoły w restauracji n« Wy- 

Stewie zgreróstdaiiy wyłącznie dzien- 
mJfcarzy z&fgr&micznyćfe 1 polakach.

Koło mnie siedzi Ama Seghera, aa 
itytaseystowatea literatka tńemiecka, a 
najpraeciwiko świelzny publicysta tran 
cruSą A»dre Wurmsor, którego Bcażde 
oderwanie iskrzy się dowcipem i hu 
morem.

Rozmawiamy o książkach. Dyskri- 
teje saę wartości „Terre ViolanteM 
Joarge Amado, a potem rozmowa prze 
chodzą na „Siódmy krzyż“ Anny Seg 
heaa. Wunnster wypowiada się jakoś 
miękko, niezdecydowanie, aczkolwiek 
na 3®aie tematy wypowiedzi Jego by­
ły jasne i kategoryczne.

— Opowiem panu jedną anegdotkę 
— aaczyna p. Seglhera — zdaję się, 
ię w obecnej chwili będzie bardzo 
aktualna.

— Dwóch Włochów pokłóciło saę o 
to, który z poetów Dante, czy Petrer 
ka jest większy. .Kłótnia była tak na 
mdętna, że doprowadziła dó pojedyn 
ku t zwolennik Petrarki otrzymał 
śmiertelną ranę.

Wezwano księdza, który go dyspo­
nował na śmierć. Po zaflcończooym o» 
brzędzle ksaądz. zwraca się do umie­
rającego i mówi: — Chciałbym syna 
zadać <g jedno pytante. Dlaozese aft 
tak dalece stewtesa Petrerkę wyżej 
ntt Dantego, że aft poświęcałeś Wła­
sne życie. Czyż Dante nie jeet we aaj 
mniej równy PetrarceT.

— Na łożu śmierci wyznana ci oj-* 
cne. Nae ozytełeta ani jednego, ani 
drug& ô.

— Czy przypadkiem nie jest tak a 
panem, panie kolego —■ dodała p. 
Seghers, zwracając się ■ uśmiechem 
do Wurmsera.

— Teraz ja opowiem, jak szybko u- 
czą aię Anglicy języka polskiego -h 
dodaje inny dzdennikcTŁ — Byłem 
świadikiem rozmowy dzaeonSbarza aa 
gielaBciego a polskim.. Połak rnówH 
dość 'słabo po angielsku, Wtrącając 
nieraz słowa polskie. W pewpym mc 
mendo tłumaczy coś tywc t używa 
słowa „szwindel".

— Nie wiem, czy paa rozumie aa 
to znaczy?

— O yee — odpowiada Anglik. — 
Ttesat ie

Nie tylitoo dziennitoarze uczyld 
na pamięć słów polskich. 39* raucftl 
na Ratusza widzę, te jodan s dolega 
tó w — Murzyn z Konse tok do pćar 
st butelką polacśdkiąj wody rakierśtl 
noj. Na stołach pełno jest wina i da 
brych tortów, zapytuję więc:

— Osamu pUc paw wodę mineralną, 
nie wtóo?

Murzyn gteazcao aią rąką pa brzu- 
azku i mówi śarftąjąb filą »boW. Wy- 
mówSente tępo jadnewo aiowa pa poi 
sRen nia apmwftte m  M n} ttudao- 
M. Pb (rnoaśni aai dodał, te od­
wyk* od tek dobrego jedsaoia. jaftrta 
mu ośUuoweoo wu fłPMhftfc.

Emsaś

^Rajska Jabłoń" 1 „Dom . na Skarpie*4, 
w  swej nowej książce pti „Stolica*' dala 
plastyczny, wstrząsający w swym rea- 
liim le, a równocześnie urzekający o- 
braz intensywnego odradzania się żyda 
na gruzach stolicy, w pierwszym określa 
po jej wyzwoleniu.

'a •  ' *
E. Kpznklewtc* — »,Oiolo»dtt" I Ł. S ł«- 

tuin — „W ycieczka <to Zerbst'*. Blbtio- 
tcłco Romansów.! Pou;ie$cl*\ „Czytelnik"

Trzynasty z, kolei tomik Biblioteki Ra 
mansów l Powieści zawiera dwa opowia 
dania współczesnych pisarzy radziec­
kich, tłumaczone na Język polski przez 
Stramph Wojtkiewicza 1 W. Odolslćą.

„Gwiazda" Kozakiewicza, osnuta na 
tle walk. z najeźdźcą hitlerowskim, Jest 
frapującym opowiadaniem o pełnej po­
święcenia 1 niebezpieczeństw pracy zwia 
(łowców na tyłach wroga.

„ Wycieczka do Zerbst"  Jest ujętymi w 
form ę opowiadania obserwacjami ofice­
rów ..radzieckich, Wnikliwie I dowcipnie 
demaskującymi mentalność społeczeńst­
wa niemieckiego. Akcja opowiadania 
toczy się tuż po, zajęciu Niemiec prze* 
wolska spitym \ erzóne.

Kapitalna jest scena podpisywania kaJ 
pltulacji przez pśrlamentariusżgr pro* 
wtoęjonalnyćh miast niemieckich: „ ..D e  
wódca (Amerykanin) spał jeszete. Obok 
namiotu zgrom ad ził© słą wielu Niem­
ców czekających aż słą obudzi. Wresz­
cie wyszedł do naa. Byt to m łody ezło* 
wiek, pierwszy porucznik. Wszyscy je*1 
ateście parlamentariuszarpl 7. spyta! 
ziewając. Kapitulujecie? Bekwarunko-1 
wo? Skąd JMieście? Rozległy slą gtoayt 

Seńweiadtzł** — jl.- B erlittl" s— a 
Żerbsti" — Dobra •—* powiedział paa 
pierwszy porucznik —-  podchodźcie wed­
ług kolejki do pisarza i  podpisujcie ka­
pitulację. Tylko nie pchać « ą  i  ate ha­
łasować. Major JescoM śpi; «*».' Ody 
przyszła na nae kolej, pan p isa fl spy­
tał gniewnie: — A gdzie przedstawiciel 
waszej armii? Cóż wy, przepisów nie 
znacie? Pierwszy ras kapitulujecie?***.

3

Poim Gojavoiczyńska. „stolica'", część I. 
Biblioteka Romansów i Powi-eśd, ,•Czy­
telnik", 1948.

Znakomity pisarka, autorka znanych 
powieści: „'Dziewczęta z Nowolipek1*,
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Kuzyni z Wrocławia

JESIENNA ORKA

T rzeba będzie pojechać na tę Wy 
stawę do Wrocławia — powie­
dział do żony pan Hilary Bą- 

eeek, znany kupiec warszawski. — 
Fiszą w gazetach, że cuda będzie 
■nożna tam oglądać!

— Bardzo chętnie — odparła pa­
l i  Bączkowa, — ale wątpię, czy do­
staniemy pokój w  hotelu. Pewnie 
będzie ogromny zjazd.

— Będzie, oczywiście. Ale zapo­
minasz, że moja cioteczna siostra, 
Mania Kowalska, ma we Wrocławiu 
willę. Przyjmie nas z otwartymi rę­
kami.

— Racja, zapomniałam! — ucie­
szyła się pani Bączkowa. — Skoro 
mamy jechać, to zaraz napisz do 
niej list.

Pan Bączek usiadł i napisał.
— Warto pojechać na tę Wysta­

wę Ziem Odzyskanych do Wrocła­
wia! — rzekł do żony pan Agapit 
Smieciuszka, sympatyczny emeryt, 
zamieszkaj w Częstochowie.

— Pewnie, że Warto! — przyzna­
ła pani Agapitowa. — Ale pomyśl, 
jakie to pociągnęłoby koszty! Jesz- . 
cze podróż — pół biedy. Dają 50 
procent zniżki. Ale mieszkanie we 
Wrocławiu...

— Drobnostka! —  machnął ręką 
pan Smieciuszika. — Przecież na 
szczęście we Wrocławiu mieszka na­
sza siostrzenica, Maniusia Kowal­
ska. Ta dzielna kobieta wydębiła 
całą willę! Nie wątpisz chyba, że 
przyjmie nas z radością na kilka 1 
dni!

— Rzeczywiście, zupełnie o  hiej 
zapomniałam! Maniusia ma złote 
serce! Strasznie się ucieszy. Napisz 
do niej list, staruszku.

Staruszek napisał list.
i— Hm, a może by tak pojechać r

do Wrocławia? — mruknął pan Te­
odor Kupałka, krakowski dentysta.

— Co mówisz? — spytała z zainte­
resowaniem jego małżonka.

— Mówię, że dobrze byłoby wyr­
wać się na jaki tydzień do Wrocła­
wia. Na tę, uważasz, Wystaiwę Od­
zyskanych Ziem. Podobno to jest 
siódmy cud świata!

— Tak piszą w  gazetach, Dorku! 
Chętnie pojadę. Al© weź pod uwagę, 
że sam hotel...

— Jaki- hotel?! Mamy tam prze­
cież willę do dyspozycji.

—  Czyją willę?
— Marysi Kowalskiej, mojej ku­

zynki! To bardzo porządna kobieta. 
Będzie uradowana, gdy napiszemy, 
że zamieszkamy u niej. Nudzi się 
kobiecina sama z córką.

1— Istotnie! To napisz do niej, 
Dorku.

Derek napisał.

Pańi Maria Kowalska otrzymała 
W ciągu tygodnia piętnaście 
listów. Pierwszy ją ucjeszyŁ 

Drugi rozrzewnił. Trzeci zaniepo­
koił. Otwarty przyprawił o bidę 
serca. Piąty przyj j a  bolesnym okrzy 
kiem. Przy szóstym załamała ręce. 
Przy siódmym zemdlała.

Po nocach nie sypiała. Naradzała 
się z córką, jak ulokować miłych 
gości.

— Bączków położymy w moim 
pokoju, Smieciuszków w saloniku, 
Kupałkom ty odstąpisz pokój,...

— A  gdzie my będziemy sypiać? 
— W kuchni, moje ddecko! Fis- 

taszkowie niech śpią w gościnnym, 
Trybulscy na werandzie. Da się im 
dodatkowe koce, to nie zmarzną w 
nocy. Prymkowiczowa może spać z 

nami w kuchni, wujostwo Tubalscy

w przedpokoju, GibaJscy w  spiżar­
n i-

— Nie zmieszczą się, mamusiu. G*- 
bateki jest wysoki.

— To nic. Podciągnie trochę no­
gi, to się zmieści. Paprykowscy.... 
Gdzież my ulokujemy Paprykow- 
skich?

— Może w łazience?.,. Wanna jest 
taka duża...

— Dobrze, pościelimy im w wan­
nie! Potomkiewicza dodamy Smie- 
duszkom. Jest stary, to ich nie bę­
dzie krępo-wał...

— A ciocia Witalska, stryj Bum- 
kalski j kuzynek Gładysz?

— Nie wiem, moje dziecko! Chyba 
na strychu? Słuchaj, Zosiu, oddamy 
im oałą kuchnię..

— Kuchnię? A  gdzie będziemy 
Spać?

— Trudno, moje dziecko! Gościn­
ność jest świętym obowiązkiem! Ja­
koś damy sobie radę.

I nazajutrz w „Słowie Polskim" 
ukazało się ogłoszenie tej treści:

„POKOJU na okres trwania Wy­
stawy Ziem Odzyskanych poszuku­
ją pilnie dwie spokojne samotne ko­
biety. Łaskawe znoszenia sub: 
,,Prawo gościnności".

flózafo Yftuózkar

Dlaczego dzieci rosną?

Kartki z pamiętnika przyjezdnego na Wystawę ZO

f l  zęsto zadaję sobie pytanie' dla- 
czego dzieci rosną? Dlaczego 

dorośli przestają być dziećmi? Dla­
czego świat bawi się niegrzecznie i 
komu właściwie na tym zależy? Dla 
czego człowiek przeciętnie żyje lat 
pięćdziesiąt, a nie dwanaście? Dla­
czego zamienia niewinną grze oho tikę 
na brzydki i ciężki karabin maszyno

wy? Dlaczego rosną mu wąsy ma­
towieje głos? Dlaczego smoczek prze 
mienia się w karafkę, a białe mleko 
w koniak?

Dlaczego słodziutki i miły bobasek 
nazywa się później Keligula lub Ne­
ron?.

Dlaczego dzidziuś zamiast chodzić 
na czworakach lub trzymać się kur­
czowo firanki albo krzesła, zostaje 
ministrem, posłem względnie inną 
ważną i niezastąpioną osobą?

Dlaczego dzieci rosną?
Kto w tej robocie macza brudne 

ręce? Kto z naiwnych dziewczynek 
robi kurtyzany, a ze śmiesznych 
psotników widma norymberskie? Kto 
kieruje losem- dzieci? Kto bierze na 
siebie odpowiedzialność za to że dzie 
ci rosną?

Dziecko przez nieostrożność może 
podpalić chałupę, ale nigdy nie do­
prowadzi do pożaru świata.

Dzieci lubią słodycze, zwierzęta i 
zabawę w starszych. Śmieją się bez­
trosko, - pŁa-csą.. bez powodu, -dużo 
śpią, mało jedzą i nieznając geogra­
fii, historii i wartości pieniądza, nie 
prowadzą n '" ,v między sobą wojen. 
Dziecko może się poczubić z innym 
dzieckiem i przejść na zabawę do In 
nego podwórka, ale na ogół dzieci ży 
ją w zgodzie, są spokojne, naiwne i 
powszechnie łubiane.

Dzieci stawiają często pytania. O- 
piekunów zarzucają problemami o 
stu niewiadomych. Opiekunowie wy 
kręcą ją się i naśladując dziecięcy 
szczebiot, dają mętne i często głupie 
odpowiedzi.

I biedne (fżiecko ciągle się pyta. aż 
w końcu przestając być dzieckiem, 
spostrzegą z przerażeniem, że czło­
wiek naprawdę chodzi na wznak, a 
kula ziemska stoi na głowie. I co naj 
gorsze, że nie ma już wtedy - powro­
tu. Eldorado pieluszek, kalkomanii i 
pediaskopu, niestety, nie wraca.

Dzieci zbierają malowanki, rozwią­
zują krzyżówki, wycinają witraże, ’ 
tańczą, śpiewają i nikomu nie robiąc

W  padł m i w ręce m ały notatnik, 
znaleziony na wrocławskim 

D w orcu  Głów nym . Przy bliższym  stu 
chowaniu okazało vśię, źe  jest to ro­
dzaj pamiętnika, prow adzonego przez 
jakiegoś, bliżej nieznanego pTzyjezdne 
go na W.Z.O.

A oto  celn iejsze fragm enty z tego 
pamiętnika:

Wreszcie otrzymałem na-dprogramo 
wy urlop na zwiedzenie Wystawy Z. 
O. Jutro wyjeżdżam 'd o  Wrocławia. 
Zosia prosi, bym wszystko dokładnie 
obejrzał i po powrocie jej opisał, jak 
wygląda Wystawa. Telegram do Ka­
rola wysłałem, jutro nieodwołalnie 
wyjeżdżam.

28 sierpnia*
Kochany Karol oczekiwał mnie na 

dworcu. Zamieszkałem u niego. Umó 
wiliśmy się, że od jutra obaj zwie­
dzamy Wystawę. Kochany chłopak po 
starał się o urlop, by mi móc towarzy 
ezyć i być cicerone po mieście.

29 sierpnia.
Byliśmy na Wystawie z' Karolem. 

Straszny ścisk. Mówią, że dlatego, że 
niedziela. Czekaliśmy w pawilonie re 
stauracyjnym z Karolem aż do wie­
czora. Niestety. ścisk trwał ciągle. Za 
czniemy więc jutro oglądać Wystawę. 

30 sierpnia.
Dziś poszliśmy do miasta.- Karol 

wytłumaczył mi, że raczej należy za

cząć zwiedzanie od Wystawy „C“, by 
mieć później lepsze porównanie. Ża­
łuję, że ta restauracja, w której by­
liśmy jest trochę za daleko położone 
od Wystawy -  Miasto. Że też we Wro 
cławiu nic nie dbają o wygodę przy 
jezdnych. Karol pocieszył mnie, że 
prawdę mówiąc ta Wystawa „C“ nie 
jest tak ciekawa, jak właściwa Wy­
stawa. Ruiny — mówił — znajdziesz 
"tC wśzędzie, wdęc—Scis VSa oglą­
dać.

3l sierpnia.
Przez cały dzień usiłowałem kupić 

Zosi coś na sukienkę w pawilonie te 
kstylnym. Karol poinformował mnie, 
że sprzedają w nim po bardzo ni­
skich cenach. Niestety, nad wieczo­
rem wyrzucili mnie z ogonka i nic 
nie kupiłem. Muszę Zosi jednak coś 
przywieźć.

1. września.
Uradziliśmy z Karolem, że zacznie 

my zwiedzanie od terenu’ „B“. Ura­
żam, że był to wyśmienity pomysł 
sprzedawać alkohol na tym terenie 
Wyłącznie w wagonie restauracyj­
nym. Ma się wrażenie, że człowiek 
jest w pociągu. Karol namawiał mnie, 
byśmy zwiedzili jeszcze pawilon fer 
mentacyjny, ale byłem już zbyt znu­
żony.

2 września.
Odpoczywam dziś, bo jestem strasz 

nie zmęczony wczorajszym zwiedza-

Aizy wuy, przestają niewiadomo dla­
czego być dziećrńi,

Ża jakie tedy grzechy Pan Bóg je 
ukarał  ̂ Za jakie przestępstwa skazał 
na noszenie krynolin, akselbantów 1 
fraka?

Dlaczego kołyska, nad którą prze­
ważnie stoi Anioł Stróż, przemienia 
się nagle w tapczan lub śzeżląg, a 
niekiedy nawet w barłóg lub za wszo 
ną pryczę?

Czy nie możną na świecie zaprowa­
dzi-' jakiegoś porządku? Bez paliaty 
wów, radykalnie, po męsku? ,

Ustalić ha przykład, że rosnąć ma­
ją prawo tylko urzędnicy instytucji 
charytatywnych, maraki, nauczyciele 
śpiewu, kaligrafii i rysunków. Udzie 
lić nieograniczonych pełnomocnictw 
jakiejś starszej pani, która by przez 
radio opowiadała dzieciom bajeczki, 
a przez pocztę rozsyłała łakocie, za­
bawki i fosfatynę.'

Trzeba zlikwidować sztaby i dyrek' 
toriaty, zniszczyć zapasy uranu, poto
p ić  pancemUPi - i kvril-i Uujptrdowcc, *
zamiast dancingów i kabaretów zało 
żyć zwierzyńce, cyrki i ogrody bota­
niczne. Można by również produkcję 
tanków przesunąć na pokojowe hu- ' 
lajnogi, a fabrykom pistoletów, gra­
natów i kartączy przekazać wytwór­
czość srebra na choinkę, gwizdków 
i ogni bengalskich. _____

Starsi by nie umierali, dzieci by 
nie rosły.

Mam wrażenie, że dla dobra spra­
wy należało by zwołać zjazd pedia­
trów, niani-ek i w ogóle ludzi o po­
godnej j wrażliwej duszy. Musimy 
coś uchwalić, coś zadecydować! Tek ‘ 
przecież dalej być nie może. Trzeb* 
wybierać między żłobkiem, w którym 
siedzą dzieci, a żłobem, przy którym 
zasiadają starsi.

Należy podjąć hasło, ,,ze starcy da 
ją dobre rady, bo już nie są w stanie 
dawać złych przykładów'*, 1 oddać 
bez żalu gospodarkę ziemskiego glo­
bu małym gentelmanom w krótkich' 
majteczkach.

ńiąm terenu „B”. Karol trochę się 
Tozohorował. A radaiłem mu. żeby 
nie pił. Jutro mój ostetai dzień we 
Wrocławiu.

8 września.
Okazuje się, że w przeciągu jedne­

go dnia Wystawy dokładnie nie moż 
na zwiedzić. Muszę już wracać, bo 
urlop się, kończy. Umówiłem się z Ka 
rolem, że przyjadę do Wrocławia jak 
będzae mniejszy ścisk i dokładnie 
wszystko obejrzę. Karol odprowadza 
mnie na dworzec i właśnie wychyla 
my „strzenj.iennego“ i .jia zdrowie” . 
Tylko przykro mi,, że Zosi nic nie 
wiozę na pamiątkę z Wystawy. Niech 
zresztą sama pojedzie i zobaczy”.

W tym miejscu pamiętnik się ury­
wa. Właściciel może go sobie u mnie 
odtforać. Tuwicz

------O  -------

Pierwszy szklany dom
w Marsylii

MARZENIE j> szklanych domach spo­
pularyzował a nas- Żeromski. Szklane 
domy były tez marotą znanego archi­
tekta francuskiego Le Corbusiera. Przez 
30 lat opracowywał on projekt takiego 
blcTiu i wreszcie marzenie to staje się 
rzeczywistością.

W Marsylii, mieście portowym połud­
niowej Francji, -położono niedawno ka­
mień .węgielny pod pierwszy 17-piętrowy 
blok ze szkła budowlanego. Blok ten 
będzie mieścić 350 paropokojowych mie­
szkań robotniczych. Budowa tego pier­
wszego w  całym świecle „szklanego do­
mu" ma trwać 18 miesięcy

Nie ograniczy się on tylko do lokali 
mieszkalnych. Na 7 s 8-ym piętrze będą 
się mieściły sklepy spożywcze i inne o - 
raz lokale rozrywkowe. Na innych pię­
trach ffta hyc urządzona klinika, ambu­
latorium i żłóbek dziecięcy.

Pomimo tak szeroko zakrojonego pla­
nu, realizacja tego domu nie będzie 
zbyt kosztowna. Kosztorys opiewa tylko 
na 350 milionów franków, co w porów­
naniu z cenami Innych konstrukcji — 
nie jest drogo

— Pragnę, żeby budowa ta stała się 
punktem wyjściowym do tworzenia 
miast przyszłości, pełnych światła i po­
wietrza —- oświadczył Le Corbusier. "

_• O  —
tla&za dziad

SPRYTNY JAS
—  Jasiu, dostaniesz 50 zł na 

lody jeśli mi dasz jeden loczek 
je j złocistych włosów —  mówi do 
małego Jasia adorator jego do­
rosłej siostry.

—  A  ile ml pan da, gdy panu 
przyniosę je j cały sztuczny war­
kocz?

Rozrywki Umysłowe
OPRACOWAŁ: WU-KA

Rozwiązania należy przesłać do dnia 
M. 9. tor. Jo Redakcji „Słowa Polskiego" 
— Wrocław, ul. M. Nowotki li — Dział 
Rozrywek.

W/espazjan Kochowski
(1633 — 1700).

F  r a s i k i
PISZE NA MARMURZE DRĄŻONY 

Jak widzę, pospolite .to .ludzkiej na turze:
Łaski pisać na lodzie, krzywdy na marmurze. -

PROGNOSTYK ŁYSEMU 
Łeb goły jak kolano gdy widzę u ciebie,
Łysku, muszęć tak wróżyć, że nie będziesz w niebie.
Bo gdy do nieba pójdziesz z tym łbem twoim gładkim, 
Zepchną cię święci, mówiąc, że tam idziesz zadkiem.

DZIWNE
Bóg człeka z gliny stworzył — piszą historyje;
Jakoż on nie rozmoknie, gdy ustawnie pije?

SKARGA
Nie skarż się, że potomków nie masz ani dzieci,
Umrzyj, a do puścizny moc się tego zleci.

NA GAŃCĘ.
Wszystko ganisz, nic w żadnym nie pochwalisz domu, 
Nikt oi się nie podoba* j ty toż nikomu.

4

Nagrody przydzielone będą tym, któ­
rzy nadeśłą dobre rozwiązania z czte­
rech kolejnych numerów „Zwierciadła”, 
licząc od numeru poprzedniego tzn.s 31, 
\ dni* 2t. 8. br,


